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C Z E R W I E C

C J w a g i
N ad  odpow iedzią  pytanią,:

Co ieat M etod Lańkastra i  do czego prow adzit

J a k  z iedney strony sprawiedliwe było żąda­
nie no ty  Pam iętnika W arszaw skiego N ro L 
kar. 187. r. b. tak z d rugiey  zadosyć uczy­
nienie tem u żądaniu znayduiące się na k. 58g. 
N ru  4go. m nićy się zdaie być odpowiednie; 
rzecz bowiem w zapytaniu .będącą nie rozw ię- 
zuie, ale tylko rozcina; za iedno biorąc szko­
łę podług kształtu tego m etodu urządzoną, i  
ducha tegoż metodu, tudzież środki za cele; a 
mechaniczne urządzenie szkółek, i iednostron- 
ne ztąd pochodzące osądzenie nie pow inno- 

1821 Czerwiec, Tom X X , ą
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b y  niszczyć p rsw dz iw ey  zalety m etodu  wza- 
iem nego  uczenia i k rzyw dzić  założycieli. T a k  
sp rzecznych  zdań w ty m  przedm iocie , gdy  ie- 
dn i  Mozolną, antropologią  i tym  podobne na­
uk i m- lodem  wzaiemnego u c z n i a  w W a r ­

szawie wykładaią, (obacZ Ocla białego Tom . I. 
kar. ig3.) i mii odeym uiąc  leyże metodzie wszel­
k ą  in n ą  zaletę sarnemi ty lko  m echan icznem i 
ob ro tam i wartość iey og ran icza ią ,  nie inna 
zdaie się być p rz y c z y n a ,  i«k ty lko  pozorne  
n iek tó ry ch  szkól pod ług  tego m etodu u rządze­
nie , a lem  samem skutek n ieodpąw iadaiący  
oczekiwaniom. D la legoto tak tra fne  po ró ­
w nan ie  z m usztrą  woyskową, o ktorem  au to r  
W zwyz p rzy toczoney  odpowiedzi Wspomina, nie 
Z zastanowienia się nad m e to d ą ,  ale raczćy  * 
og lądan ia  szkółki pod ług  n iey  Urządzoney, 
w ypływ a.

Bell i L ankaste r  wspólne mieli zam iary j  
i  dla tego, chociaż się w uży ty ch  środkach  ró ­
żnili, za wspólnych tego m etodu  założycieli są 
uw ażan i ;  g - . /  bowiem Lankaste r  wiele p o -  
m n iey szy ch  zew nę trznych  obro tów  w  zastoso­
waniu  swego m etodu  u ż y ł ,  Bell bardzo mało, 
lu b  Wcale *ią beZ nich obchodzi, iak się o tćm  
przekonać  m ożna z szczegółowego i iasnego 
wyłożenia tychże  m etodów przez P .  H am m el



v
i 3 i

w dziele na rozkaz Nayiaśnieyszego A le x a n ­

dra  w  ięzyku  R ossyysk im , N iem ieck im  , i  

F rancuzkim  w ydanśm , tudzież z D z ienn ików , 
i  rappo rtów  tow arzystw  W ty m  celu zawiąza­
n y c h ; dla tego nie należałoby m echanicznych 

obrotów  brać za is to tną  cechę n n to d u  wzaie- 
mnego uczenia. N ie  b y ło  zaś wcale żałoży<* 
c ie li zam iarem, ażeby pod ług  lego metoda m ia - 

ł y  być w łaściwe Iu s ty tu ta  edukacyyne , lub  
też wyższa in s tru kcya  urządzane. G dy w ięc 
czego uskutecznić nie może, co iest nad iego 
afcromny zakres, nie można tego m etodow i za 
b łąd przyp isyw ać. Is to tn ym  zamiarem b y ło  
y r wszelki sposób u ła tw ić  nabycie ń a yp ie r- 
M'szych wiadomości, n iezbednić wszystkim  po« 

trzeb nych , to  iest czytania, pisania, i  rachun ­

kó w , a ty m  sposobem skróc ić  czas i  Zm niey* 
szyć koszta do ic h  nabycia potrzebnej skraca j 

ią c  zaś czas do nabycia pierW szyi.h m echani­

cznych  ty lk o  w iadom ości po trzebny, tóra Sa- 
m ćm  powiększa się sposobność dokładnieyaze- 
go rozw in ięc ia  w ładz U m ysłow ych, a zm niey-; 
szaiąc koszta, rozciąga się to  tak ważne d o - 
brodzieystwo na Wszystkie cz łonk i spółecżno- 

, sci lu d zk ie y . A  pow yższy żam iat sam W So­
b ie nie iest na przeszkodzie rozw iian iU  w ładz 

u m ys łow ych , lu b  leż in d iw id ua lne m u  dżiałw*

9 *
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niu  N auczyciela  na u c z n ia ,  lecz przeciwnie, 
czyniąc  m u  swoiemi ś rodkam i u lg ę ,  w m o- 
zo lney  i prawdziwie m echaniczuey  pracy, n a -  
ddie m u  tera więcey sposobności działania u -  
mysłowo. Bardzo więc iest fałszywe wniosko­
wanie, iakoby szkoły tego rodzaiu, ułalwiaiąc 
mechaniczne nauczenie  się czytania i pisania, 
kształciły same m ach iny  i nie przyczyniały  się 
do  p raw d z iw e j  cywilizacyi 1 idu , gdyż iak z 
ied n ey  s trony  sama wiadomość czytania  i p i ­
sania w iakikolwiek sposób iest n ab y ta ,  nie 
stanowi właściwey cywilizacyi, lecz ty lko  iest 
s'rodkiem; tak z drugiey metod ułatwiwszy n a ­
bycie ty c h  w iadom ośc i, nie iest wcale tam ą 
ograniczaiącą dalszą in s lrukcyę .  Z resz tą  p o ­
m im o p ięknych  usiłowań, albo raczey  pro ie -  
k tów  rozwiiania władz u m y s ło w y c h  i właści- 
w ć y  cywilizacyi, z iak wielu t rudnośc iam i nie 
p rzychodz i  walczyć w przezwyciężeniu tego 
p ie rw szego ,źe  tak powiem mechanicznego p rz y ­
sposobienia! dla tego wszelkie sposoby w ty m  
względzie u łatw iaiące za n ieużyteczne, a teru 
t r ru e y  za szkodliwe uw ażane być mogą.

Skrom nego zaś zam iaru  założycieli m e ­
to d a  wzaiemnego uczenia, is to tnem i u ła tw ia-  
iącem i środkam i pomiędzy innem i są: podzie­
lenie wiadomości udzielić się m a iący ch  na



części nayna tu ra ln ieyszy  związek pom iędzy  
sobą maiące, a tem samem w przeysciu n a y -  
m niey  trudności czyniące; za trudnien ie  uczniów  
ciągłe , i właściwe każdem u w szczególności, tak ,  
ażeby an i lepszych zdolności uczeń  nie by ł 
tam ow any  w swoim postępku, opi też słabsze­
go obięcia n ie  był pociągany  wyżey, nie ob- 
iąw szy  dokładnie  pop rzedn ich  wiadomości; 
połączenie n au k i  czytania z n a u k ą  pisania, 
p rzez  co nie ty lko ty ch  wiadomości razem a a -  
by w aią ,  ale nadto  iedna d rug iey  nawzaiem 
nabycie  u ła tw ia ,  użycie uczniów do p o m o ­
c y  bez ich własnego w nauce u s z c z e r b k u  i t .  

p. W sze lk ie  zaś obro ty  zewnętrzne, które  iak 
na nieszczęście, dla tego, że bardziey  na zm y ­

sły  działaią, i  łatwieysze są do obięcia, za i -  
s to tną  cechę  tego m etodu  często b y ły  brane, 
nie  są środkiem  u ła tw ia jącym  nabycie  t y c h  
p ie rw szych  w iadom ości, ale ty lko  właściwie 
sposobem łalwieyszego pzzywiedzenia do sku t­
k u  tego zam iaru , i dla tego zmienione, i po n a y -  
w iększśy części zm nieyszone być m ogą, nie 
um nieyszaiąc  b y n ay m n iey  wartości samego 
m etodu. Zostawniąc gruntow nieysze  tego m e­
todu  wystawienie biegleyszym P e d a g o g o m , 
n iech mi wolno będzie z powyższych  uwag 
następny uczynić  wniosek: że nie ta przyczy-
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JUa zdaie być, dla czego się unas nad tym mc- 
todem nie unoszono, iakobyśmy nie potrzebo­
wali iuż u ł twiaiących środków w tey nayj 
pierw szey instrukcyi, ale raczćy dla tego po­
dobno, źfc nic systeniatycznego w przedmiocie 
tego metodu nie przedsięwzięto, a tern samem 
£e skutek nie był odpowiedni ■wystawianym 
w różnych pismach peryodycznych zaletom. 
Nakoniec w uczyuioney o powiedli zdaie się, 
i ł  przy końcu zaszła pomyłka, Szkoły bowiem 
tego r' dzaiu. skassawane są po regimentach, 
lecz nie Rossyyskic.li ale tylko Austryackich, 
gdzie były zaprowadzone, pie podług ogólne­
go urządzenia rządowego, ale z własnego popę­
du usilnoscią szczególnych Dowodzców, prze­
ciwnie zaś w Rossyi od roku 1819. urządzaią 
te Szkoły bez przerwy staraniem szczególne­
go komitetu Dekretem Nayiąśnieyszego Cesa­
rza zatwierdzonego, a pod prezydenryą H ra­
biego Tołstoy zostaiącego, O odwołaniu zaś te­
go dekretu , i zniesieniu Szkółek, nie tylko 
nam nic p>sma publiczne nie donoszą, lecz 
przeciwnie nayppźnieysze numera Dziennika 
[Wileńskiego postępy coraz większe wskazuią. (1)

1 N ie  ie s tto  pom yłka. Z dobrego źrzodła uw iadom io­

n o  Red. że  szk o ły  Lankastrovye po Regim entach

Jtossyyskich  są zn iesion e. R e d.



W z a p r z e s z ł y m  N u m erze  Pamiętnika W a r ­
szawskiego czy ta łem  um ieszczony kró tk i (Uty­
k a ł  o  m etodzie L ankastra ,  czyli o sposobie 
w zaiem nego uczenia. K ażda  nowoźć za zw y -  

czay znaleźć  musi en tuzyastów  i j i ieprzyiacioł. 
Znalazła ich w spom niona metoda. Jes t lo  p r a -  
wie cechą dobrego wynalazku.

Nie iest zam iarem  moim czynić  uw agi 
nad wspom nionym  a r tyku łem , i okazać, iż au ­
to r  pow ierzchow nie sądził o metodzie, k e ly  
całą iey  zaletę na samem kom m enderow au iu  
zakłada. N ie  chcę także odpowiadać na zarzu­
ty ,  które za d rug iem i p ow tarza :  iź rzeczona 

m etoda tw orzy  m ach iny , iź nie służy do roz -  

wiiania w ładz duszy'; gdyż na nie ty le  r a z y  
odpow iedz iano , a mianowicie, że ta m etoda 
p rzy y in u ie  wszelkie sposoby użyteczne, które  
od zdatności, z ręczności i talentów N auczyc ie ­
la zależą. Nie chcę, mówię, rozszerzać się wzglę­
dem  sposobów dopełnienia wszelkich użyte­
cznych  zamiarów, które  w pedagogice zakładać 

sobie m ożna, a k tó ry c h  ta metoda dopełnić 
zd o ła ;  gdyż nie iedea  ty lko  iest sposób, iak 
au to r  m niem ać się zdaie, rozwiiania władz u -
niysłowych.
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Rozumiem ii  w tey mierze dosyć będzi# 
odesłać czytelników do małego dziełka nieda­
wno wydanego pod tytułem; W ykład metody 
Lankastra.

Jedynie celem moich uwag iest odwrócić 
mniemanie bardzo szkodliwe, do którego tw ier­
dzenie autora równie śmiało ogłoszone mo^ 
globy się stać powodem, a to względem nay- 
Ważnieysziy nauki, to iest religii, w tych Szko­
łach. Twierdzi autor, iż ,, nauka religii ogra­
nicza się tam uczeniem mechanicznem na pa­
mięć rzeczy wcale niezrozumianych, i ie  ta 
metoda nie przyczynia się do prawdziwey cy- 
Wilizacyi ludu , gdzie wychowanie ma za cel 
ukszlałcenie człowieka Chrześcijanina.*’ Oskar­
żenie straszne!!! autor nie sądził, aby to twier­
dzenie potrzebowało iakiegokolwiek bądź dowo­
du. Przestał na ogłoszeniu wyroku swego. 
Lecz gdy R ząd , zaprowadziwszy Szkoły Ele­
m entarne na funduszu publicznym, w każdym 
Cyrkule tnteyszey Stolicy dla płci oboiey tę 
przepisał dla nich metodę, oskarżenie to mo-, 
głoby się stac wstrętem wielu rodzicom, lek­
ko także uprzedzić się mogącym do posyłania 
dzieci swoich. Poczytuję więc sobie za obo­
wiązek oslrzedz, ii w każdey z tych Szkół ka^ 
plan z parafii zamówiony regularnie dąie na-
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ukę religii sposobem, iaki mu się naylepszy 
hyc zdaie, W  tey metodzie bowiem, nauka 
religii i innych wiadomości nie daie się tym  
sposobem iak nauka zgłoskowania i czytania. 
i W yznać zaś musi autóiyiź i w nay wykwiutniey- 
szyeh i naymetafizycznieszych nawet Niemiec­
kich metodach poznanie liter i ich składanie, 
nie może być inną iak mechaniczną nauką.

Ztego zaś, co autor przytacza o części 
Niemiec północnych , iż nie pr/.yięły metody, 
iako nie rozwiiaiącey władz duszy , mógłby 
kto wnosić iź w Anglii, Francyi, Szwaycaryi, 
i innych częściach Niemiec tnniey d b a i ą  o w ła ­
dze duszy, i o kształcenie o b y w a t e l i  i  Chrze- 
ściian. A uto r  równie bezdowodnie twierdzi, 
iż „  takaż zapewne uwaga sprawiła świeże ska- 
sowanie w Rossyi tychże Szkół zaprowadzo­
nych  po regimentach, ”

\
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Bezkrólewie po śmierci Z y g m u n t . t A u g u ­

s t a  Króla Polskiego.

99 Z g o n e m  Zygmunta Augusta (a5 Czerwca 
1572.) Króla Polskiego, ostatniego domu Ja­
gi' dońskiego linii męzkićy potomka, otworzy­
ło się bezkrólewie. Zdumiała Rzeczpospolita 
na tak nadzwy czayny przypadek. Nikt nie 
miał nadziei obrania nowego Króla bez 
wstrząśnienia Reeczypospnlitey. Jedyna córka 
Zygm unta I, a Siostra Zygmunta Augusta, 
Królewna A nna w Polszczę pozostała, lubo 
iuż była doyrzałego wieku panna, iedtiakże ie- 
szrze do stanu małżeńskiego, i do utrzymania
iakokolwiek zgody w Królestwie dosyć zdol- 

1*na.

„ Stanął na czfcle Królestwa podług da­
wnego zwyczaiu Prymas Uchański A rcy -  Bi­
skup Gnieźnieński, człowiek obciążony laty'; 
lecz przy rozmaitości wyznań, które się za prze­
szłego panowania z Niemiec do Królestwa 
wcisnęły, w rozwolnieniu praw i w rozprzężeniu 
politycznego składu, Jan  Firley Woiewoda 
Krak owski i Marsz iłek koronny, nayanakonait- 
szy w tym czasie między odszczepionemi, lak
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p ry raacy a ln ą  władzą A rc y  * Biskupowi właści­
w ą  ( i )  wstrząsnął, że gdyby  ićy był K a rn k o w -  
ski Biskup K uiaw ski czuynością, radą, i z r ę ­
cznością  swoią w całości A rcy-Biskupow i n;a 
u trzy m ał ,  zn iszczoną  i  w inne ręce  przen ie -  , 

aioną być m o g ła , . .  ”
„  W  osjabionem K rólestw ie różnością  

w y zn ań  um ysły  lu d u  na wszystkie s trony m io ­
ta ły  się: P ry m as  zwoływał ich bezskutecznie. 
K ażda ziemia składała ;sobie z ja z d y . . .  ” Joan -  
nis D em ttr ii Sulikovii Comment ar i us,

„  Panow ie  n iek tórzy  w  Małey P o l s z c z ę  

d o  K r a k o w a  z  t r z a s k i e m  s i ę  z j e c h a l i  (2 2  L i p ­

c a ) . . .  t a k ż e  r y c e r s t w a  b a r d z o  w i e l e ,  k t ó r z y  z a ­
biegając roz te rkom  domowym konfederacyą  

n a  się p rzyjęli w K orczyn ie  ro k u  i438 u czy ­
n io n ą   P o ty m  miasto K raków  i  Z am ek
K rakow sk i,  także granice od Szląska i od W ę ­
g ie r  ty m  sposobem o p a t r z y l i . . .  ”

„  Panow ie ' też W iejgopolscy ziechali się 

do Łowicza do  X iędza  Ja n a  Uchańskiego

(1) Wy wód  tych Pr aw rnayduie w powaźney i 

•kromney mowie t ń  hańskiego Arcy-Biskupa Gnie­

źnieńskiego na seymie konwrkacyi  roku 1573- 

K r o n i k a  B i e l s k i e g o  k. 601 . e d y c y i  W i r -

• r a w s  l - id y .



Arcy-Biskupa Gnieźnieńskiego iako Prymasa.. 
Gdzie.za spoiną zgodą (d>rouę pospolrtóm ru ­
szeniem uchwalili....  Z tegoż Seymu posiali 
posly swe do Panów Litewskich dziękuiąc im, 
źe przez list swóy dali im to znać, iż z nia- 
jni iako z bracią pospołu. do iedney kupy się 
znaszać chcą, i w spólney zgodzie i miłości o 
do! ru R. P. radzić i Pana spoinie obierać. 
A  iż to slarodawny zwyczay był, źe gdy Król 
um aił ,  tedy się Panowie radni zjeżdżać pospo­
licie do X. Arcy-biskupa iako do Prymasa 
zv,3 ‘j) przetoby radzi byli w’idzieli, żeby się i 
oni tarnże byli zjechali, aby się o sprawach R. P. 
porozumieli. Pi-zy tern o tych rzeczach wszy­
stkich i ci oznaymili, które na tym  zjeździo 
postanowili, i o czasie i mieyscu elekcyi od 
n ich wiedzieć chcieli. Do moskiewskiego im 
też posłać radzili imieniem ich i imieniem 
swem. Rozjechali się dnia 23 Lipca. ”

,, Po tym  czasie naypiei'yr&zy zjazd był nie­
których rad {Senatorów)  koronnych w K n y ­
szynie na dzień 24  miesiąca S ie rpn ia , gdzie 
ciało zmarłego Króla leżało. Tamże też i Po­
słowie od Partów rad W .  Księstwa Litewskie­
go przyiephali; gdzie spólnie te wszystkie rze­
czy niżey opisane i zgodnie między sobą na­
m ó w il i  i  postanow ili .  A  uayprzód elekcya na
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dzień i3  miesiąca Październ ika  w polu m iędzy  
L ub linem  i wsią B ystrzycą  w miii od L u b l i ­
n a  z łoży li ,  lecz seym ikom  Pow iatow ych  ża­
d n y c h  up rzedza jących  tę e lekcyą  ry ce rs tw u  
n ie  złożyli, m ien iąc ,  że ich  p raw o pospolite me 
opisało. Panow ie  L itew scy  ich  nie opuścili i z ło­
żyli ie R ycers tw u  sw em u na dzień i4  mca W r z e ­
ś n i a . . . ’’ K ron ika  M a rc in a  B ielskiego ks. V I .

Po ty m  zjeździe w K ny szy n ie ,  gdzie się 
A rc y -B isk u p  G nieźnieński nie zn ay d o w a ł ,  (a) 
aż do zjazdu w K a sk a c h ,  co się w Polszczę 
działo przemilczeli ci dw ay współcześni dzie- 
iop isow ie , k tó ry  niedostatek zastępuie i  do ­
pełn ia  rękopism W ilanow sk i,  op isu iący  co się 
działo w W arszaw ie  i  w O siecku  na  z jazdach 
pod  tenże sarn czas i  iednego praw ie  dnia  

zg rom adzonych .
D i a h y u s z  co się działo w W a rszaw ie  na  

zjeździe dnia 9  Octobris A n n o  t5y 2 z rękopi­
som  Bibli. Załus. N ro  364.

Z jechali  się byli m iędzy  W o l ą  wielką a 
W a rs z a w ą  w po le ,  J m ć  X .  A r c y - B i s k u p  * 
Jm ć  X . Biskup K u ia w s k i ,  J m ć  X . B iskup 
P łock i ,  Kasztelan Czerski, Czarnkow ski R e fe -

(a )  Karnlcowski B p  K ufaw ski  w liści® d o  Herbuta* 

w y raża jąc  w szystk ie  m ieysca ,  gilzie się nieodstępni® 

e P rym asem  z n a y d o w a ł ,  n ie  w zm ian k n ie  K n y s z y c i .  

J H  U i  t r i u  m  V i r o r u m  E p i s t o l a e L ’ Ep* *
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re n d a rz ,  i in n y c h  wiele zacnych  ludzi i Szła- 
c liły, r y c e r s t w a  tak  z Polski iako i z M azow­
sza, d ługo  oczekiwaiąc na J m  “VY'Pany, (3) kłó; 
r e  by ł  X . A rc y  Biskup k u  te m u  zjazdów* 
konwokowaf, ale się ż n ich  żadnego doczekać 
n ie  m o g li ,  i w ięrey ich  n ie b y ło ,  oprócz ty ch  
wyżey  potnienionych.

T e  p rz y c z y n y  tego powiedali, że to P a n  
W o ie w o d a  M azowiecki (4) z  inszemi K aszte­
lanam i M azowieckiemi d ru g ą  konw okacyą  u -  
c z y n i ł  pod Ł o m żą  iia tenże dzień, a Mali le i  
P o la c y  mieli zjazd w Osieku na p rzeszły  p ią ­

tek  i tem  to n ie  doszło*
W  tćm  przyiechali  posłańcy od Posłów CeJ 

sa rsk ich , iako od Pana  z B ozenberga  i  od  
P a n a  z P e rsz ty n a  do J m ć  X .  A rcy-B iskupa*  
i  do inszych  P anów , żądaiąc ich  w tćm , ab y  
decise J P P .  P os łom  oznaym ili,  gdzieby Posło­
wie mieli p rzy iechać  ku  J t a m  Panom , opowia- 
daiąc to P an o m  J m  W  ,, że m a ią  ustne posel­
stw o do J m  W  Panów  w tey  koronie  będą-  
d ą c y c h ,  z którego Poselstwa da Bog W M C  
w szy scy  pocieszeni będziecie, iednoż J m ć  P a -  

' '■ * ---

(3) Jm ć Pahy żnaczy Senatorowie, iako »i{ iu i  na 

innem  mieyicU ostrregło .

( i )  A rno ld  Uchański.
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nowie P o  słowie oczekiwał?* w tein społeczne­
go zjechania  wszech W M C ,  ”

Jakoż  z tem  byli  jechali do L ub lina  spo­
dziewając się spólnego zjazdu Panów  k o ron ­
n y c h  (5); a gdy  się ten  zjazd odmienił, pytali 
Juać, na k tó reby  mieysce Posłowie przy iechać  
n o g l i ,  na  co się im tak  odpowiedziało: ,, iż sa ­
m i Panow ie tego jeszcze wiedzieć nie <nogą, 
g d y ż  w takow ein  zamięszaniu pow ietrza , m iey -  
sca sami wiedzieć nie mogą, gdzieby  bezpie­
cznie ten  zjazd mogli uczynić ,  ale iż teraz Jruć 
do koła do inszych  P anów  Polskich iadą, gdzie 
się też d ru g ich  Panów  z M ałey Polski spodzie­
wają, i  J m ć  X . A rcy -B isk u p  zaraz kazał p i­
sać list do n ich , prosząc, aby tam  do n ich  Jroć  

n a  tę p rzyszłą  środę do koła p rzy iechać  r a ­
czyli, (6) a tam dopiero społecznie się z in* 
szemi P a n y  radam i nam ów iw szy, P a n o m  Po* 
s łom  odpowiedź dać m aią .  ’[

( 5 )  2  u c h w a ły  zjazdu K nyszyńsk iego .

(6) M ato  P o la n ie  n ie  poiechali  do k o ta ,  le c z  W O sie -  

k u  oddz ie ln ie  o b ra d o w a l i .  Sam ty lko  K a rn k o w s k i  

B p .  K uiaw aki  ta k ą  miat o  Rzpltćjr  ezuyność,  źe i  

z jazdy  w z n a w ia ią sy c h  ostabif  i p o w s z e c h n y  z jazd  p ra -  

w y  po w ag ą  p ry m a e y a ln ą  z w o ła n y  w yrob ił ,  o co  w ie l ­

k ie  w a lk i  o so b l iw ie  * a tnb i tne iu i  r ó i u ó  • W yznaw ca-
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Ciź posłańcy prosili Panów Rad, aby Pa^ 

nom P o s ło m  było wolno iechać do Królewny, 
( 7 )  g d y ż  to raaią w rozkazaniu Jtgo  Cesarskiey 
Mci, ab y  onę iako siostrę Cesarską nawiedzili* 
Co im tez odłożono. Ciż posłańcy uskarżali się 
imieniem Panów Posłów „  że oni będąc ludźmi 
Zacnetni i od tak zacnego Monarchy Posłami 
tu  są w lekkiem u ważeniu, że ie na drogach 
ham uią; wolnego iecliania tam, gdzie oni z P o ­
selstwem Pana swego potrzebuią, nie dopu- 
szczaią ; a suspicyą o nich iakąś m aią , gdyż 
oni z niczem innem nie przyiechali, ieno z mi­
łością braterską, z chęcią powinną iednego 
narodu będąc z nami, (8) iako ludzie poczciwi

do

mi stoczyć m usiał; albowiem pd różnych namowach 

} listow ych lub przez postańców  porozum ieniach się 

Senatorów  wielkićy i małóy Polsk i, do wsi bliskiey 

W arszaw y, Kasków, zgromadziwszy, szczęśliw y po ­

rząd k u  rzeczy zawiązał się początek. M arszalek 

F irley  z rozkazu Prym asa i Senatu obiąt rząd  p -  

gólny, przez co zobopólne podeyrzenia uchylono i 

w ładza prym acyalna o c a lo n a ...  Joan. D em etrii S u li-  

kovii Com mentarins.

(7 )  K rólew na Anna Siostra Zygmunta Augusta m ie­

szkała w tenczas z przyczyny pow ietrza  w Łomży, 

(g) Jako Czechowie.



x45
do ludzi podciwych, chcąc nam braci swey, 
tak jako zdawna byli zwykli, i teraz wszelką 
chęć pokazać. ’’

P rzy  tem teź żałowali się na niektóre o-* 
soby ,, ze o Cesarzu Jmci źle rozumieią, iako- 
by  miał być tak okrutnym  Panem, żeby miał 
Prawa i wolności poddanym łamać, i ad ser­
witutem  one redigere, co się nigdy nie pokaże, i 
owszem takim wszystkim nieprawdę zadawali; 
bo nie tylko żeby J .  Cesarska Mość prawa Pa- 
nom Czechom albo wolności łamać miał* ale 
owszem ich p rzyczyn ia , i oko miłościwe na 
wszystkich ma. ”  I prosili, aby takowe powie­
ści płonne i wszeteczne o Cesarzu Jmci by ły  
zahamowane.

Na co im  tak odpowiedziano: „  iź dmć 
Panowie o tem niewiedzą, ieźeli się co tako­
wego Panora Posłom dzieie, tedy to nad wia­
domość Panów Rad koronnych, i podobno od 
lekkich ludzi; (9) a iż teraz suh Intetregno  
t rudno temu Panowie zabieżeć maią, gdyż na 
tenczas omnia Jura silent, trudno z kim sprar 
wiedliwości doczekać. Wszakże iednak obie­
cali się pilnie dowiadoWać i s tarać, aby się

(9 )  Z jazd W a-sz aw sk i ta k  n azy w a ń ie tącżący ch  się 

z  s o b ą .

1821 Czerwie o  Tom X X .  10
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lakowym rzeczom aabieghy. A  ieżeliby się ta­
ki znalazł, któryby osobę Cesarską szkalować 

miał, leily będzie hamowań. ”
A w lenezas prawie przyniesiono list od 

Kasztelana Lubelskiego, opowiedaiąc to X iędza  
Arcy-Biskupowi, iż lu we spółek z Panem Zar- 
novrskim (10) iodą hamować tych Posłów Ce­
sarskich: (11} co się sarn wszystkim nie zdało, 
ponieważ to jure gentium  zdawna opatrzono, 
ze nie tylko Panów Chrzęść i iańskicb Posłom  
przyiazd wolny być ma, ale też i ludziom Po- 

** gańskim: a tak dla nas iako też i dla nich to 
prawo służy, twliszcza gdy kto do kogo z

Cl o)  ł a n  z S ienna K asz te lan  Ż a rn o w sk i z S tan is ła ­

w em  S łu p e c k i m  K a s z t e l a n e m  L ubelsk im  wysłanT od 

z ja z d u  O sieck iego  w  P o se ls tw ie  do K ró lew n y  A n ­

n y  do  Ł o m iy  i do  P ostów  C e sa rsk ich .

( u )  S to so w n ie  do u chw ały  zjazdu K nyszyńsk iego  

(P o sło w i*  C udzoziem scy, k tó rzy b y  byli w k o ro u ie , 1- 

b y  w tzjrscy  z  k o ro n y  w y iech a li, żeby bez w szelk ich  

jpraktyk P a n  by l o b r a n ) ,  k azan o  ham ow ać C e sa r­

sk ich  P osłów , k tó rzy  i  w yznaczonego  sob ie  od F i r -  

le ia  M aftsk łk a  K o ronnego  na m ieszkan ie  i czek a n ie  

S ey m u  e lek cy i m iey sc a , m im o p rzy rzeczen ia  swego^ 

ru sz y li, i i u i  s i |  w D z.ekanow ie  p o d  W arsz aw ą  znay - 

do w a li.
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pokolem a nie z żadną odpowiedzią iedżie, a 
Cesarz nie woyny, ale miłości od nas pragnie 
(12). Przeto to Jm ć PP . i wszystko zebranie 
obraziło, i X . Kuiawski miał list piaać do P, 
Jmbelskiego, aby się przeciwko tym  Posłom 
przystoynie zachowali.

Prosili też o pewne mieysce m ieszkania 
do Seym u, ale przez to tak gwałtowne zapo­
w ietrzenie nigdzie się im go dać nie mogło. 
W szakże to dó koła odłożyli do spólney nam o- 
Wy, a ztam tąd gdzie sobie obiorą, pozwolić im 
*naią ( i 3). Prosili też o wolne przepuszczenie 
listów do domów sw ych , także i do Cesarza 
Jm ci, co im pozwolono iest. T o  też z w ieł- 
kiem podziwieniem u n ich  było, le  ten Seym

( » ł )  'Zjazd Osiecki lak  sobie postępow ał, prkyw ta- 

szczając snb ie  n a y w j rzszą w ładzę  w  czas ie  b e ż k r ó -  

Jew ip,  k tó ry  z jazdow i temu W arsz aw sk iem u  p o d  n a ­

cze ln ic tw em  A rcy -B isk u p a  G n ieźn ień sk ieg o  iako P r y ­

masa zeb ran em u  nie  p rzyznaw ał ,  ź  k tó rym  ie d n a k ió  

W i e lk o p o la n ie , P ru s k ie  s t a n y ,  i M azowsze lączytjf  

się* 111 u s t r i u r a  V j r o r u m  E p i s t o ł a  e Ł .  II* 

E p .  XLVin. L ,  I I I ,  E p .  L X X .

( i  5)  Na n as tęp u iący m  aje-idsie Wspólnym W K askach 

p o s w o lo n o  im mieszkać w  U rz ę d o w ia  p reydsw szy  

r ^ y s t a w y .  K ro n  Biel .  k. £>g8.

1 0 *
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p o d  L u b l in e m  p r i v a ta  au thor  i t  a te  ( i 4 )  z ło ­

żony  b y ł ,  o k tó r y m  ani W i e l k o p o l a n i e ,  a n i  
X . ' A r c v - B iskup  z in sz em i P a n y  n ic  n ie  w ie­

dzieli ,  acz  iednak  ex  par te  w iedzie li ,  ied n o  ze 

t 0 z X d za  A rc y -B is k u p n  tan qu am  ex  P r i m a ­

te  n ie szło, k tó ry  sub ln łe r re g n o  na o b ie ra n ie  

K ró la  m a C o m it ia  sk ładać .  '
N a  te  też P a n y ,  k tó r z y  T u r e c k i e g o  i i n ­

n e  posły', t a k i e  też i d w ó r  K ró la  n ie b o szc zy ­
k a  o d p raw o w ali ,  ( i5 )  n ie p ra w ie  itn  m iło ,  g d y ż  
się  to p r iv a ta  ^ iu th o r i ta te  d z ia ło ,  a n ie  cum  
comrnuni Consensu: i o tern iakaś susp icya  ie s t ;  

g d y ż  się t a k 'e r z e c z y  in  p a r te  d z i e i ą : s t r ze ż  

Boże, ab y  się to  i w  e lek cy i  i  w in sz y c h  r z e ­
c z ac h  n ie  dz ia ło !  P rz e to  J m c  X ,  A r c y - B is k u p  
z  n a m o w y  i n n y c h  P a n ó w  m a k o n w o k a c y ą  i n ­

sz ą  u c z y n ić  p r z e d  S e y m e m  ( 16) d la  in s z y c h

(14) Z uch waty zjazdu K n y s z y ń s k ie g o .

( 1 5J Działo się to na zjezdzie w Knyszynie. Kron, Biel.  

k. 596.

(16) Która w k ró tc e  w Kaskach miała mieysce. ,, M a - .  

my albowiem co P a n u  B o g u  dziękować, » s a ­

m i  się cieszyć, że z o w e g o  z jazd u  w  K a s k a c h ,  w s z y ­

scy S e n a t o r o w i e  k r ó l e s t w a  w z g o d z i e  i i e d n o m y ś l -  

n o ś o i  r o z i e c h a l i ś m j r  s i ę ,  nieiakie zaś  s p o ry  i z a -  

mięszanie, co  b y ty  wymkty, pewnie nie ze z le y  wO-

f



nam ów  i porozum ienia , aby  omnes simul a nie 
parte  to obmyślowali, i iednostaynie o tem  

radzili , ieden przed  d rug im  nic  nie uganiaiąc: 
a spólnie się porozum iaw szy  Seym ieduostay- 
n y  z P a n y  Litewskiem i do elekcyi *Pana no­
wego z łożyć , dla k tó rych  też nayw ięcey ten  
Sey m po t rzech  K ró lach  mieć chcą; (17) bo 
tak  Panowie L itewscy pisali, prosząc aby na  len 
czas Seym  złożon był, p rz y c z y n y  dawaiąc le­
go, iz teraz dla powietrza zjechać się nie m o g ą ,

•To Poselstwo ( i 8) od Cesarskich posłań­
ców Panow ie nasi na  piśmie mieć chcieli, k tó­
r e  maią posłać A rc y  -  Biskupowi ci posłańcy 
bez wszelkiego m ieszkania (19) do łożyw szy  
się P anów  swych,

M iędzy inn$mi przemowami Jm ć Biskup 
Płocki tego nie zaniechał: „ iako tam ci P osło-

li pochodz i ły ,  ale raczey  ztąd ,  io  p ierwsze  krok i p rz e d ­

s ięw zię te  byty  bez w spólnego i w za iem nego  p o ro *  

zum ien ia  się . ” I l lu s t r .  V i ro r .  E p is to la e .  L .  I I I .  
E p  L X X ,

( 1 7 )  Pó.i iug  us tanow ien ia  w  Kęskach k onw okacya  w 
ro k u  n as tępu jącym  na t r z y  króle  n as tąp i ła .  K ro -  
l iiks.  Ciftl.sk: k 60 1 .

0 8 )  l o  ies t  ź ^ d a a i a  p o s ła ń ,  óvv s łow nie  oświadczone.

0 9 )  ^ 0 2  zwłoki.
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w ie w D ąbrow icy  w im ien iu  (20) P ana W i ­
ślickiego n ie tra fn ie  by li trak to w an i, a naw et 
z tam tąd  byli w ygnan i, i in n y c h  wiele m ole- 
sty i (k tó ry ch  ci posłańcy nie tak  szeroko dokła­
dali), iako wiele tak w K rakow ie i  indzie  w 
d rodze ucierpieli, czego Jm ć PP* z żałością u -  
iy w a li, iź się tak  zacnym  osobom  takow e de- 
s p e k ia  działy: zk.jd się po trzeba obaw iać za- 
ią liz e n ia  iakiego z C esarzem , I  po tym  bę- 
dz iem yli tak  extraneos N u n łio s  p rzy y m o w ać , 
i  tak ie tra k to w a ć , nie wiedzieć iako będzie i  
sw oie do zietn p o stro n n y ch  słać, gdy  się i w 
M oskw ie Posłom  naszym , za także lekkim  P o- 
ałów M oskiew skich uw ażaniem , ni* dobrze p ra ­
w ie oddaw ało. ”

(20) W  M aiątku M ikolaia FirJeia kasztelana W iślic­

kiego.
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Poselstwo od z ja zd u  Osieckiego do Kro* 
lewrvy j i n n y  i do Posłów Cesar* 

kich. 0 )

P o w i e d z i a ł o  się w y ż e y ,  ( 2 ) £e zjazd M a ło p o -  

l a n ó w  pod  d o w ó d z tw e m  F ir le ia  W o i e w o d y  i 

S ta r o s ty  K ra k o w sk ieg o ,  ia k o  M a rsz a łk a  k o r o n ­
n eg o ,  w K n y s z y n i e ,  n a z n a c z y ł  e le k c y ą  n o ­

w eg o  K ró la  na  dz ień  l3  P a ź d z ie rn ik a  t .  r .  

p o d  L u b l i n e m ,  i  w- s k u tk u  tego z g ro m a d z i l i  

s ię  M a ło p o la n ie  n a  k i lk a  d n i  p rzed  w y z n a ­
c z o n y m  e iek c y i  d n ie m  w O s ieku ,  Z  tego  więc 
z jaz d u  w y p ra w i l i  P o s łó w  do  K r ó l e w n y  A n ­
n y ,  m ie sz k a ią ce y  w ty r a  czasie w Ł o m ż y ,  i do  

P o s łó w  C esarsk ich ,  k tó rz y  bez  pozw olen ia  tego  

z jaz d u  r u s z y l i  b y l i  z m ie y sc a  d a  m ie sz k an ia  

od  F ir le ia  p rz e z n a c z o n e g o  so b ie ,  i zb l iży l i  się 

p o d  W a r s z a w ę ,  gdz ie  s ię  t a k i e  zjazd (3) i n n y  

p o d  n ac z e ln ic tw e m  A rc y - B i s k u p a  G n ie ź n ie ń ­

skiego, iako  P r y m a s a ,  lu b o  w b a rd z o  sz c z u p łe y

( l )  Z kopii  n ied aw n ey  r ę k o p lsm ó w  Bib l io tek i  \V i t l a -  

now sk iey .

( 3 )  W  n is sa ie  p p p r z e d i s i ą c ć w  o  zi ’ d z ie  W a r z z a w -  

s k i m  I> 1 6 7 2 .

(3 )  Unia g, O c t o b s a .
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liczbie w tychże samych dniach odprawiał. Te^
go to poselstwa:

S p r a w a  J. Panów Lubelskiego {4) i Żar- 
nowskiego Kasztelanów, którzy od Panów rad 
Małćy-Polski i zjazdu Osieckiego byli posia­
n i  do Królewny Jmci i do Posłów Cesar­
skich (5) f x  M ss. Bibl. Z a lu . R ro  364.

W ed le  sprawy do Łomży obróciliśmy 
się, i tamże list X. Chełmskiemu i Panu  Och­
mistrzowi oddaliśmy (6). Tego dnia (7) nas 
Królewna Jm ć słuchała: za nawiedzenie po­
dziękowawszy, na insze rzeczy odpowiedź do 
iu tra  odłożyła.

Nazaiutrz uczyniła exageracyą przez X. 
Chełmskiego dosyć żołobnemi słowy: ,, że iest 
opuszczona i zapamiętana od Jm ć Panów rad,

(4 ) S ta n is ła w  S łupecki kasz te lan  L u b e lsk i ,  Jan  z S ien­

na kaszte lan  Ż^rnow.-ki '

(5 ) ^ an  1 R o a o n b erk a  i P a n  z P e rsz ty n a  P o s ło w ie  

M a xym ii iana  II .  Cesarza.

(6) Xbydz W o y c iech  S ta rożrebsk i  Biskup Che łm ski  od 

X .  A r c y -B is k e p a  i P a n ó w  ra d  W ie lk o -P o la n ó w  k r ó ­

le w n ie  p rzy s taw io n y .

A rn o ld  U chańsk i  W o ie w o d a  P ło c k i ,  O chm is tr2  K r ó ­

le w n y  od  z jazdu K nyszyńsk iego  p rzy s taw io n y .

(7) 9 O ctobra .
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że dotąd żadnego nawiedzenia w ty m  sw ytn  
sierocklm stanie od JM ćw  n ie m ia ła ! m iałam  
Pradziada , Dziada, S lry ia , O yca, i Brata K róU  
m i  P o lsk iem i,  k tó ry ch  dobrodzieystwa Jm ć  
n ie  mało znali; a ia n a  tenczas na swe żało­
ści i n iedostatki pa trząc  zwątpiłam  o wszyst- 
k i r ^  a iź mi to ieszcze J m ć  rozkazuią, żebym  
i ty c h  poselstw nie słuchała, z k tó rych  wzdy 
miałam iakąkolwiek pociechą z J m ć  przodkiem  
J .  Cesarskiey M ci i Cesarzowey Jm ci,  także i 
s iostry  me cieszyły m nie w tym  sm utku. ”

K tó re  w szystkie  listy  pod wielkiemi i 
m ałem i pieczęciami ukazowała nam  i czytać da­
wała P . Staroście O dolińskiem u (8).

„  Z ty c h  łacno z ro zu m ieć ,  ieźeli iakie 

p ra k ty k i  ze m n ą  Jm ć  czynili: a u s tn y ch  roz­
m ów  bez J X .  Chełmskiego żadnych  z niskim 

nie m am , ani o n ich  m yślą ,  ani wiem.
N a co sią J e y  Królew skiey  Mci powie­

działo: „  że tę sprawę marnyj ^e to by ł Jm ć  X. 
G nieźnieński A rcy-B iskup  im ieniem  nas w szy­
stkich u c z y n i ł ,  bo pew niebyśm y byli tego nie 
wiedzieli, że to nawiedzenie osoby W .  K. M ci 
przez J m ć  Xdza Prym asa  naszego odpraw io­
ne  nie było., nie zaniedbalibyśmy byli tey  u-

(8) Jan Zborowski Starosta  Odolińakr.
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czciwości W .  K. Mci uczynić. A le  z strony 
praktyk tego Jmem bardzo żal było, że w tym  
mniemaniu (9) W .  K. Mość być raczyła u wie­
lu; i dla tagoby Jchmośó radzi wiedzieli, aby 
tego muiamania W .  K. Mość (i tych tako­
wych Posłów, którzy się wieszaią około dwo­
ru  W. K. Mości), próżna byłj; co m y rr^-ny 
w poruczeniu, żebyśmy im  od dworu W .  K, 
Mości kazali. ”

la m  potym mówiliśmy, iakobylo być mia- 
ł o :  Królewna Jm ć powiedziała: źe „ iednego 
toż mam przyiaciela Cesarza Jm ci, którego Po­
słowi, iioże uchow ay! aby się iaka zelży wość 
p rzy  dworze mym stać miała, niechby ta in- 
dziey było- ”

Wszakże gdy się powiedziało o pienię­
żnych praktykach Gastoldowych, (10) i o ie»

( 9 )  P o d e y rz e n iu .

(10 )  „  A.i ,z  s ę n am n o ży ło  było b a rd zo  w ie l e 'p r a k *

ty k  i s u s  p i c y  i m iędzy lu d ź m i ,  bo P os łow ie  Cur  

dzoziem csy ieź/*ziii po P o l ś z c z e  i L i t w i e ,  w szędzie  

od (łomó.w do d e m ó w  Szlacheck ich ,  pieniądze sy­

pal i ,  a drugim tez  l is ty  d a iąę  i o b ie tn icam i karmiąc* 

te d y  cj|a p o h a m o w a n ia  ty c h  rzeczy n iek tó ry m  

Ztąd wyiechać rozkaza l i  ( n a  z j e z d z i e  w K a s -  

k a r b )  iako P o ę t y k n t o w i , C y rusow i,  G as tm anow ^  i 

Ge&toUlowt. o iK ro .n :  B i e l s k i e g o  k, 5-98.
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go liściech, z którychesmy niektóre słowa Jey  
K r,  Mci rozpowiedzieli; czego się sprawować J. 
K.  Mci raczyła, i ż „  żadnych praktyk nie czym 
ani się w nie wdaie, (świadcząc J X. Chełm­
skim, tego często dokładaiąc); słuchac Jmc»oW 
powinnam, ale też w niewoli być n*e chcę. ’

I na to się JK m ci powiedziało: ,, ze Jme 
Panowie nie bez przyczyny to po W .  K. Mer 
mieć chcą, którzy o dobrem W .  K. Mci sta­
ra n ie  maią i mieć będą, iako prawdziwa pozo 
stała rada koronna , W .  K. Mci pozostałemu 
potomkowi Panów swoich. ”

Odpowiedzieć raczyła: ,, Boze day to a- 
b y  Jm ć mieli inaksze baczenie! i W  Mściów pro­
szę, żeby W M ć  Jm ćm  powiedzieli wszystko 
co się dzieie około mnie „ a co drugiego: za­
rzucili mnie powiada szkapami ślepemi, ehro- 
merni,  nie tak iak była wola J.KMci (u)>  Alo 
się nie dziwię, ci to czynili, któizy iako za 
żywota JK m ci Pana a dobrodzieia naszego sta­
rali się o wszystko me złe, także i teraz tam 
szafowali, co mi nie należało: i tym  rozdawali 
k tórym  nie należało: a tym  nic nie dano, któ­
rym. co naznaczone było od JK M ci; podzielili, 
się sami Panowie. Jeżeli im to przystało czy-

^ | .. .i  .i.

( 1 1 )  W tesAamsncię krófa Zygmunta Augusta*
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nić, oni swego czasu dadzą sprawę o sobie, ko­
m u będzie należało. Dzierżę o Jm ć Panach 
ko ro n n y ch ,  iż tego, co się mnie dzieie, lakżo 
i  tey woli ostateczney nieboszczykowey, któ- 
rey  się gwałt dzieie, żałować będą. ”

Potyiu list X , Biskupa Krakowskiego i 
P. Woiewody Lubelskiego ( 1 2 ) ukazała, z pła­
czem Jmćin list deklaruiąc: ,, iakoby Jóy KMci 
miała się przy czytać nieprzystoyność. ”

Na co się powiedziało: „ £e tego listu b y ­

ła kopia u  L n ć  Panów rad n iek tórych , i z 
wolą niektórych nas to pisanie takowe Jmciów 
było: a nic innego w sobie to pisanie nie ma,' 
ieno to wszystko, coś m y też tu  teraz W .  K. 
Mci od Jmciów donieśli. ”

Ukazała nam potym testament ( i 3 ) „  we­
dle którego prosiła, aby była zachowana, acz 
w części iest iuż zgvvałcon, (j4) a nie wątpię, 
Że ci okażą się, iakim duchem to czynili. "

(ii) X  F r a n c is z e k  K ra s iń sk i  B isk u p  K r a k o w s k i ,  M i -  

kotay  M a c io io w s k i  W o i e w o d a  L u b e ls k i .

( i 3) K tóre n  kr ó l  Z ygm un t A u g u s t  w y ie ź d ż a i ą c  2 W a r ­

s z a w y  k r ó le w n ie  A n n ie  przy  p o ż e g n a n iu  odda!,  iako  

w  P a m ię tn ik u  W a rsz .  z  r. 1 8 1 9  M ie s .  W r z e ś .  c zy l i  

w  T o m ie  X V ,  k. 7 1 .  p o w ie d z ia n o .

(li) P r zez  r o zr z ą d z e n ia  na z ie zd z ie  w  K n y s z y n ie  p o ­

c zy n io n e .  K r o n : B i e l s k i e y  k.  bg 6
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O  czym było siła mowy i  powiedziało 

s ię ż c : , ,  W .  K. M ość by była przy ty m  nie u -  
czyniłaby była inaczey , dla uczciwości zacnem u 
ciołu J .  K. Mej; bo przez to  niebezpieczeństwo, 
k tó re  się w K n y szy n ie  przez  powietrze gwał­
tow ne  z aczy n a ło ,  nie godziło się ieno ciało z 
tam tąd  ru s z y ć ,  ( i5 )  boby się byli  wszyscy 
rozbiegli od niego; a ci co służyli, nie chcieli 
bez zap ła ty  z ciałem się ruszyć . ’’

N a  co dała odpow iedź :  , ,  ze nie na to 
w ty m  by ło ,  coś innego  w ty m  b y ło ,  co się 
nie d ługo okaże, co kto dla czego czynił. N ie  
w ątp iłachby  ia była o tycli, k tó rzy  byli p raw ­
dziwi słudzy  J .  K .  M c i ,  ż e b y  byli doprow a­
dzili ciało tam, gdzie leży, i  dosłużyli do po ­
grzebu  J ,  K . Mci, a czekaliby zw ykłym  o b y -  
czaiem zap ła ty  służb swoich, iako się nie ie- 
den p rzy  zacnym  zeyściu  K ró lew sk im  zach o -  
w cie ,  ale też p rzy  pogrzebach  W M c ió w  zm ar­
ły c h  P rzo d k ó w , albo W M c ió w  p rzy iac ió ł  za-, 
chow uie się. ”

W  tym  niż owego T es tam en tu  doczy­
tano, powiedziano; że Gaslold do miasta p r z y -

1*5) W y p ro w a d z o n e  ciato zm ar łego  k ró la  z K nyszy ­

n a  do T y k o c in a ,  gdzie  do p o g rz e b u  spoczyw ało .



lechal ( t 6). T a w  m ów iliśm y o ty m  p rzy  K ró ­
lewnie Jm ci,  iak im by sposobem Gastolda zbyć 
od d w o ru  K ró lew ny  Jrnci. Czem u nie chc ia ­
ła  być przeciw na, ty lko  żeby nie było z iakim  
zelżeniem Posła Cesarza Jm ci.  I  da ły  się J ć y  
K r .  Mci racye, że gdy  J. K. M ć da iernu od­
p r a w ę , i odpisy  m u o d d a ,  nie będzie mial 
przy czyny  bawić się tu  p rz y  dworze JK M ci.

Powiedzieli d iu d z y ;  „  a ieźeli rzec2e, żem 
ia iest sługą koronnym-, (bo s i ę  tak zwał) żein 
iako  in n y  Polak, l^o ia z ląd dobrodzieystwo 
i  inrgrelta  mam; służyć powinienem do pogrze­
b u  K rólow i Jm ci,  nie odiadę! „ Cóż tu  rzec, kie­
d y  przed  się nie będzie chciał iechać?

Odpowiedziało się: „  że pod ten  czas p o ­
t rzeb u ją  tego nasze sp raw y koronne , k lem u i  
P raw a  nasze nie c ierp ią  nikogo teraz w ko­
ron ie ,  k tó ry b y  nie by ł J n d ig e n a ,  żeby odje­
chał. A le  ieźliby dla swey p ry w a ty  po trze­
bował tu przyiechać, tam na czas oznaczony  po­
grzebu przyiedzie, i odpraw ę sWą weźmie, a

{i 6)  Snadż  miał g os podę  za ta ias tem , bo z p o p rź e -  

t*saią«.ćy r o z m o w y  z k ró le w n ą  a n as tępu iąc tfy  z s a -  

i t)rrn ie  G as to ldem  oeze wiście, źo n ie  dop ie ro  do Ł om *

sy  wiecha?.
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teraz czego n ie  cza* ieszćże, p róznoby  się ba­
wić miał. ”

Podobały  się te nasze racye , i s  temis'my 
szli od k ró lew ny  Jm c i  iako do posła C esar­
skiego : k Gaetoldem ten b y ł  początek  naszey 
m ow y , Pow iedzieliśm y m u :  „  Ż e s i ę J m ć  P a ­
nowie tem u  wydziwić nie m o g ą ,  iż pod ten 
czas in te rregn i  bezpieczne przeiazdy po korqnie  
bez wiadomości JM P an ó w  rad k o r o n n y c h ,  lu«* 
dzie narodów  pos tronnych  mieli; a i i  p rzysła ­
li  tu nas do k ró lew ny  Jm ci,  dowiaduiąc się od 
J e y  Mci, (iź też tu  o W M c i  JM ć  wiedzieli) 
coby  w ty m  by ło ?  Na co kró lew na  J m ć  r a ­
czyła nam  tę ,sp raw ę j dać ,, że iest W m ć  P o ­
słem od Jgo  Cesarskiey M ci:  okazować nam  
i  te listy  raczy ło ,  któreś W m ć  J K M ć i  p rz y ­
n ió s ł ,  m y  ted y  iakośmy k ró lew ny  Jm c i  o to  
p ro s i l i ,  i w tym  Jey  napom ina li ,  żeby W noci 
odprawę dać raczy ła ,  i  obiecała nam  to k ró ­
lewna Jm ć. Także i W  nici p rosiem y, iakoż ro ­
zum iem y , gdy W m ć  odprawę weźmie, i e  W m ć  
nie  będziesz ra c z y ł  mieć p rz y c z y n y  bawić się 
d worem Jćy K r. M ci na tenczas; nie w ątpiąc W. 
ty m , że tego na inszą s tronę W m ć  wykładać nie 
będziesz, ieduo iż tego po trzebu ią  nasze spraw y, 
1 P raw a nasze opisuią dr In d ig en is . D o k ą d b y  
izeczy  riaia n a ie| ^ ce w ko ron ie  postanowione
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nie  by ły , żebyśm y ich między sobą nie cierpieli. 
Acz o W  mci zozumieć chcem y, iakoź i  ro zu ­
m iem y  iako o p rz y iac ie lu ,  ale iż pod tenczas 
Judzie są nie iednakiego ro z u m ie n ia ,  a k te m u  
nie ty lko  J m ć  P anow ie  sami są tym  o b rażen i ,  
ale i wszystko ry c e r s tw o ;  przeto bbawiaią się
Jm ć  P. P. ab y  co z tego nie p rzypadło ,  czegoby 
potem żałowali ’*

Powiedział, H : ^  R a j  poiadę, skoro bę­
d ę  m iał odprawę, aczem iest s ługą nieboszczy­
ka sła wney pamięci K ró la  Jm ci,  ra d ł  b y c h  do ­
czekał J K M c i  ostateczney posług i,  a też nie 
trzeba się m n ie  slrzedz, bom ia za tym  d obro -  

dzieystw em  JK M c i ,  k tó rem  m ia ł ,  w cu d zy ch  
s tronach  okazowałem to w szys tk im , żem le­
n iu  narodow i był tak pow inien , iakbym  się w 
n im  u ro d z i ł  ”

Jednak ,  gdy  m u  się powiedziało „ że n a ­
tenczas W m ć  przyiedzie, iako się w y żey  po­
wiedziało ” przestał na  ty tn ; wszakże dołożył.- 
„  rozum iem  tem u, Że to Jgo  Cesarska Mc za 
lekkie  uważenie od W M o sc ió w  p rzyym ow ać 
będz ie ,  ze tu  Posły  Jego Cesarskiey Mei (17) 
ludzie tak zacne h a tn u ią ,  i p rzepuściw szy ie 

__________  przez

(>7) f a n  Rozenberg z Fanem z P e m t y n i .



przez granice i iako w więzieniu dzierżą. Co 
gdy Jegó Cesarska Mć usłyszy, będzie tego z 
niemałym żalem używ ał; a pewienem tego, że 
rozkuże Jego Cesarska Mć Posłom swym wią- 
cey tego kontem ptu  nie cierpieć: i nie sprawu- 
iąc tego, oo był Jego Cesarska Mć poruczyf 
do Jmość Panów rad koronnych , daley czekać 
nie każe, ale wyiechać z tey  korony  rozkazać 
bidzie im ra czy ł :  toć tego Jego Cesarska M ć 
nie uczynił z potrzeby iakiey, albo dla czego 
innego (iako tu  Jego Cesarską Mć sławią), że­
by Syna swego między pacholęty przy paniech. 
Poslech swych, nie wiem dla iakiey p rzyczy­
ny, (18) cliowaćby miał: nie przychodziło tak 
nigdy ani przyydzie na to Jego Cesarskiey 
M c i ,  aby tak lekce swą krew zacną poważać 
miał, a dziwnie tego żałować musi, co się tu dzie-j 
ie Jego Cesarskiey McU Nie po toć przysłać tu  
był Jego Cesarska Mć raczy ł ,  żeby m u się ta-

(1 8 ) Maxymilian II- Cesst* starat się  o korony P o l-  

ską dla ciebie lub dla którego « synów sw oich, i  

w krotce po śmierci króla Zygmunta A ugusta, to 

iest dnia 27 Lipca pisaf do X . Karnkowskicgo Bpa 

Kuiawskiogo radząc i prosząc, aby ptzy następuią-* 

cćy Elekcyi miano wzgląd na niego 1 synów iegOo 

 ̂1 l u s tr  i u tn V i r o r u m E p is t o 1 a e Lib- II* Ep 

1821 Czerwiec. Torn X X .  i i
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kio despekty dziać miały;  aie iako Pa n  C h r z e ­
ścijański przyt-ł ć był  r aczył ,  opowiada jąc chęć  
swą i wszelką życzliwość koronie  tey, i d l i  
ponowienia  pakt  i miłości sfaroda.wney, k to re y  
u ż y w a l i  przodkowie Je  go Cesarsk iey Mci  z n a ­
ro d e m  Polskim.  Ale iż się tak stało,  ia tego, 
iako ten k tó ry  iestem we wszem życz l iwy ko­
ronie tóy, serdecznie żałuię ”

Na to taką  odpowiedz  odniosł:  ,, żeby w 
t y m  n ikogo innego  on , ani  ten k tó ryby  to 
przed  n im powiada ł ( ieżeliby ty m  co sławie 
Jego  Cesarsk iey  Mci u y m o w a ć  się miało) nie 
winowa!  ieduo posły Cesar kie, k tórzy n i t o p o -  
wiedziawszy się J M P a u o m  ra d o m  k o r o n n y m  
(iako się zachowule pod tym czasem ' in te r regn i )  
Wiechali  bezpiecznie do ziemie iako 90 sw.óey.  
Ci  co byl i  na gran icy ,  słysząc że się pytali  J m ć  
Pa n o w ie  posłowie od nich do K n y s z y n a  (k t ó rz y  
nie inaczóy wiedzieli  i eno źe tam zjazd być  mia ł  
wszystkich P a n ó w  Polsk ich)  dopuścil i  J m ć  wia-  
cl iać do ziemie i w Krakowie  także nie bronio­
no im tego; nie inszą sprawę ieduo  taką,  iako 
w y ż e y ,  m aią cy  o zjezdzie K n y s z y ń  kim. A  
g d y  daley przez koron ę  J m ć  iachali ,  J m ć  P a ­
nowie  ko ro nn i  n iek tórzy ,  k tórzy byi i  świe­
żo od knysz yńsk ie y  drogi  się co fnę l i ^  (wiedząc ; 
że t a m  wszyscy Panowie  nie mieli  b y ć  na ten



zjazd; i ci Co się byli ziachali, inź się byli roz -  
iachali) rałionibus to Jm ćm  ukazali, sperswado- 
w ali,  leb y  daley w koronę liie itzdzili ,  bo 
nie mieli poczt: boby iuż byli w Knyszynie ani 
ciała Jgo K r.  Mci zaiachali: i było Jmćm miey- 
sce naznaczone dosyć uczciwe, dwoie albo tro -  
ie i daley, gdyby tego było potrzeba, żeby z 
tych  Jm ció w powietrze rtiszyć miało. Jmć P'an 
Marszalek koronny miał Jm ćw  inszem miey- 
scem opatrzyć, na którem by czekać mieli sey- 
mu Elekcyi, na który Poselstwo Jmciów należy: 
Co iako zacni panowie, a Posłowie W ie lk ie ­
go Monarchy, obiecali byli nie ruszać się z 
tam ląd bez wiadomos'ci Jm ć Panów rad ko­
ronnych . Czego, iż Jm ć ticZynić nie raczyli} 
z podziwieaiem to Jmć Panowie przyięti,  gdy 
usłyszeli o ruszeniu Jm ć 2 mieysc swoich i 
odiachaniu. Dla czego nas byli wyprawili za 
Jm ćm i,  bośmy się spodziewali, że tu  ku k ró ­
lewnie Jm ć obrocie się mieli (19)* A  tak nie 
iedno W m ć  *am źle o Jm ch  Panach koron­
nych  nie rozumićy, a le i  innym  tego W m ć  ro­
zumieć nie dopuszczay, aby co słusznie Jm ć 
Panowie Posłowie sobie za krzywdę brać od

1*9) Nie d o jecha l i  do  L o tn j y  z a t f z y m a w ś iy  i i ę  #  

Stanowię, o czdm r i iiey ;
i l*
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Jmćw mieli. Nie bierze sobie tego za krzyw dę 
Cesarza Tureckiego Poseł, który przez Jm P a  
Hetmana koronnego (20) iest zahamowań w 
ziemi W oloskiey do seyinu walnego: i owszem 
Jm ci dziękuie, że go przestrzedz raczył, boby 
był prożno w ziemię wiechał ” >,

Dał tę odpowiedź:,, R ad ł  to  słyszę, że się 
ta rzecz inaczey ma, niżiirn słyszał O tym za­
cnym narodzie, o którym, iakom zawsze wszy­
stko dobrze rozum iał,  tak i teraz rozumiem, 
i będę umiał dać sprawę Jego Cesarskiey 
Mci : i ktoby inny  inak ią dawać chciał, go­
tów będę o to umrzeć. W ie m  ia dobrze, ż© 
Jego Cesarska Mć Panom Posłom pierwey u  
Jm ćw  Panów koronnych  być kazał, a potym 
do Jey  K r i :  Mći iachać m ie l i ,  nawiedzdiąc 
Jego K. Mć iako powinowatą Jego Cesarskiey 
Mći, ozego nie dzierżę, aby J m ć  mieli JPanow ie 
rada koronna bronić ”

Powiedzieliśmy mu, kiedy to będzie z woi 
lą  i wiadomością Panów Rad, łacno to otrzy 
m aią . Po tćm wszystkiem gdyśmy się z nim 
r o z m a w i a l i ,  powiedzieliśmy mu, i ż : ,,  Ju tro  bę­
dziesz miał odpraw ę.” Odpowiedział nam, i i

(*o)  Jastewiecki Hetman koronny.



,, iako, skoro będę m ia ł  odprawę, odiadę. ”  M y ­
śm y leź na ty m  przestali.

Po  lem  iuż dobrze  w noc p rzys ła ł  do nas 
P a n  Ochmisti 'z ,  iz G astaldo chce do was do 
gospody p rz y s ć ,  iakobyscie nie o d jecha li ,  p ro ­
sząc, żeby  to m ógł mieć, bo m u  tego pilno, 
M y  nie ch cąc  nic bez Jrnć X .  B iskupa C h e łm ­
skiego c z y n ie ,  sz lism y do Jo  M c i :  a iem u śm y  
mieysce dali w JM ć i  gospodzie, żeby do nas 
p rzyszed ł .  T a m  przyszed ł i  pow iedzia ł: , ,  źe 
się  w tern nie obaczył, g d y  m u P an  Z a rn o w -  
ski rzek ł  po Po lsku  ze iu lro  od  kró lew n y  J /n c i 
o d p ra w ę  będziesz m ia ł.  C j  gdy  mi Pacholę  
Hioie Polak powiedział po odeyściu  W M c i ,  
czemutri ia nie rozum iał,  co Pan m ó w ił :  prze­

ło m  tu  przyszedł do  W M c i ,  aby co na m nie  
n ie  z o s ta ło , bo izem iest człek ry ce rsk i  nie 
chcia łem  na  sobie nieść nic takow'ego, coby  
m n ie  m iało  podciw em u człeku na p o ty m  szko­
dzić, ale wolałem się tak  W M e m  deklarować,, 
źe ia tego u czy n ić  nie m ogę , bo ia tu  ro z k a ­
zanie  od Jgo  Cesarskiey M ci m am , źe tu  p rz y  
k ró lew nie  Jm ć i  zm ieszkać ,  do nauk i a ro z ­
kazania Jgo  Cesarskiey M ći, m u sz ę :  ale w;y p i ­
szę to Jego  Cesarskiey  Mći, co mi W M ć  roz- 
kazuiecie. Proszę, kiedy W M ć  śmiecie roz- 
k azo w ać ,  daj, c i e i  m i W M ć  sygniiikacyą od



i66
k t ó r y c h  m l  to  P a n ó w  W M ć  r o z k a z u je c ie ?  

b o  ia  w iem ,  źe W M Ć  n ie  o d  w sz y s tk ic h  P a -  
n ó w  k o r o n n y c h  m nie  to  ro z k a z u ie c ie :  a ia sk o ­

r o  b ęd ę  m ia i  ro z k a z a n ie  J e g o  C e sa rsk ie y  M ć i ,  

o d ia d ę  ”
M y  d z iw u ią c  się iego  tak  p r ę d k ie m u  r o z ­

m y s ło w i  i o d m ia n ie ,  pow iedz ie l iśm y : ,, M y ,  c0 
z  to b ą  m ó w ie m y ,  im ie n ie m  rad  k o r o n n y c h  (b ę ­

d ą c  też sam i k o i le g am i J m c i )  m o w ie in y ,  a o d  
k o g o  de n o m in e ? n a m  się te g o  tob ie  s p r a w o ­
w a ć  n ie  p o t r z e b a ,  a p o g o to w iu  na sp isku  m u  

p o d a w a ć :  a o J e g o  C e sa r sk iś y  M  i, ż e b y ć  t a , . ,  

t a m  a b s u lu t a m  p o te n ta tem  d ac  m i a ł ,  żebyś  

W m ć  tak  sobie t e m e r e  p o c z y n a ć  miał,  n ie  trzy-i 

m a m :  bo gdz ie  k to  n ie  r o z k a z u ie ,  n ie  m a  t e y  
w ła d z y  ro z k a z o w a ó  ta m .  I  o w sze m  w ięcey  
J e g o  C esarsk iey  M ci z tego m n ie m a n ia  t i k o w y m  

p o s tę p k ie m  W m ć  p rz y c z y n isz :  w sz -k  b y w a c ie  
P o s ły  i  do  i n n y c h  n a r o d ó w ?  ieśliście gdzitf  

t a m  ab so lu ta m  f a c u l t a t e m  m i e l i ,  ia k o  u  nas  

e h c e c ie  m ie ć  ? ia k o b y  nas  lź e y  n iż l i  in n e  n a ­

r o d y  w ażąc  1 Czas t a  p o ty m  okaże ,  iak  te  l u ­

dz ie  p r z y y m o w a ć  b ę d ą ,  bo  iako  to  ies t Jus 

A g e n t iu m  p o k ó y  za ch o w a ć  w  ziem i posłow i;  ta k  

też  ie s l  Jus g e n l i u m  z a c h o w a ć  się in  sm s  m e ­

t i s  posłowi, P rz e to  p ro s ie m y ,  a b y  się te m i  f a k -  

c y a m i  W m ć  n ie  baw ił  i nas  n ie  z a t r u d n ia ł  ’



Powiedział ,  źe „ J a  to, co mówię  u c z y ­
n ić  m u s z ę ,  podciwość moia w t y m ,  i gardło,  
k lóre  noszę (ukazawszy na szyię),  na ty m  wszy-  
s ' k o  me dobre  i podciwe należy,  i r y t  nem ie 
gotow po ło żyć ,  niżli  z tąd odiaehać , aż to J e ­
go C< :sarskieyr Mci znać  dam. ”

J a m  p ot ym  odwiedl iśmy się z J m e  X.  
Bis kupem na s tronę,  r a d y  i pomocy Jego Mci  
używa l i śmy ,  tak iakeśmy mieli  i n fo rm acyą .  
Jegomość dać r ady  iu ne y  uie r a c z y ł ,  ani po­
moc y do tego dać mógł,  ieduo abyśmy  to W m ć m  
odnieśl i ,  a Jego Mć in te r im  starać się obiecał,  
i akohy go od d w o ru  zbył .  CJ Pa nó w  posłów 
nie byl iśmy,  m aiący  wiadomość  o n ich  tu  w 
Dziekanowic  u  W a r s z a w y .

Odpis■ Nayiaśnieyszey Infantki A n n y  
Panom Had Mało • Polskim zjazdu  
Osieckiego p rzez  ty ch ie  K aszle la -  

nót v ,  d an y  1 1 .  Obra

IVIiłościwi Pan ow ie !  W y r o z u m i e l i ś m y  dosta­
tecznie tak z pisania W M ć w ,  iako też i z tego 
wsk azani a ,  k tóre  W M ć  k u  n a m  przez J m ć  
p a n y ,  Pana  Lubelskiego i  P. Zarnovvskiego u -  
czynić raczyli ,  z iakę wiarę ,  czuynośc ią i  pi l-9 
nościę,  według  czasu i mieysca każdego,  wsze
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także  po trzeb y  i  należności R zp l tey ,  ta k ie  i  
dostoieństwo s tanu  naszego K rólew skiego  ob -  
rnyślować i opa tryw ać  raczycie . A  rozum ie iąc  
to  b} ć nie ;y lko  z obrażeniem , n ie  ty lko  oso­
b y  i dostoieństwa naszego, ale też z szkodą i  
n iebezpieczeństw em  R zp ltey ,  że Cesarza J inć i  
Posłow ie  ku  nam  przyiechali ,  z u ieiakich p rak ­
t y k ,  k tó reby  przez nie spraw ow ane b yć  m ia­
ły ,  przestrzegać nas r a c z y c ie ;  k tó rą  czuyność  
i staranie  W M c ió w  m y wdzięcznie, i tak, iako się 
godzi od w iernych  rad  k o ro n n y c h  p r z y y m u -  
i ą c : „ tę sprawę W M ora o sobie daw am y, że 

n a m  i pisanie i to  wskazanie W M c ió w ,  niejako 
m im o  nadzielę  naszę, na  ten  czas przyszło, z 
p rzy łożen iem  sm u tk u  i żałości ^Naszym w ty m  
sieroctwie N a s z \ m ,  k tó rym eśm y  są od Pana 
Boga nawiedzeni: gdyż  to W M ć  zawzdy ra c z y ­
li z n a ć ,  iż m y ,  będąc tego s t a n u ,  w k tó ry m  
nas P a n  Bóg mieć raczy ,  i w k tó ry m  z łaski 
jego świętey pow inności nasze dobrze  bacze- 
m y ,  takow ym  powieściom ludzk im  żu dneyśm y  
p rz y c z y n y  nie dali. Z n ać  to m us iem y , iż C e ­

sarz  J m ć  do nas by ł posłać raczy ł  w ty m  
sm u tk u  naszym  nas n a w ie d z a iąc ,  i o t y m ,  z 
• z y r u k u W M ć m  wszystkim posłr.ć raczył, n am  
n ie iaką  wiadomość czyniąc ty lk o  przez pisa­

n ie  sw e; bo żadui Posłow ie  z iistuemi poseł-



s iw y  ani by li  u  nas an i przypuszczani byli. *' 
A czko lw iek  Mć -  P anow ie !  nie wiem, iakby się 
to  nam  godziło, od Cesarza Jm ci,  pow inow ate­
go naszego posłom, k u  nam  p rzys tępu  b ronie ,  
k tó rzy  nie ty lko  przez gran ice  przepuszczeni,  
• le  też i  listy g leylow em i z opisaniem gośc.en- 
ców, n iek tó ry ch  panów sprow adzen i są ,  k tó ­
r z y  ieduak  Cesarzowi JM c i  odpow iedz i  od nas 
nieodoieśli : i owszem ani K ro low y  J m c i  s io ­
s t ry  naszey, maiąc iuż  kilka listów od J K M ć i ,  
ieszcześmy i ra z u  n ie^odpisa li: bo m y zn a iąc  
to  dobrze, cośm y są w inni w szystk iey  R zp l tćy ,  
co sami s tanowi sw em u K ró lew sk iem u i pa­
n ie ń sk ie m u ,  ro z u m ie ią c ,  iź n a m  słuszno n ic  
bez  wiadomości i rady  u  WWlć panów  rad  ko­

r o n n y c h ,  a stróżów R zp l tey  i naszego d o s to ­
jeństwa, czynić  b yśm y  też co dobrze  R zp l tey  
Z życzliwości naszey pożyteczno  być w dzieli, 
n ie  chcąc, czego panie Boże uchow ay , w co t a ­
kow ego z kim wdawać mieli, zaczy m b y  R zp l tey  
k u  niebezpieczeństwu iak iem u i t r u d n o ś c i  
p rzy iść  , i osoby naszey zacność inn iey  u w a ­
żana być miała.

Po śmierci J .  K. Mci Pana brata i D obrodz ie ­
ja nam  m iłośc iw ego , czekaliśm y od W  Mciów 
jakiego nawiedzenia  i u lżenia  troski i f r a s u n ­

ków  n aszych ,  czekaliśmy i prosil i  lakiey oso-
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b y  s tanu  naszego opatrzenia ,  iakobyśray i bez­
pieczeństwo zdrow ia naszego odnosili, i po trze­
bam i stanowi naszem u należącem i zan ied­
byw ani nie byli. T e r a z ,  iż zn ikąd  pociechy  
nie  m a u y ,  i przed pow ietrzem  się z mieysca 
n a  mieysce uchy lać  m us iem y , a niedostutek z 
s t ro n y  potrzeb  s to łu  naszego nie m a ły  c ie r -  
p iem y , i leszcze iakiego m niem ania  uyśó nie 
m ożem y, P a n u  Bogu z tego dz iękuiem y, k tó­
r e m u  sp raw y  i sieroctwo swe w ręce p o r u -  
czauiy.

Prosiliśm y też o to, aby byli k tó rzy  z J m ć  
P a n ó w  rad k o n n y ch  p rzy  nas mieszkać raczyli ,  
co i tei'az radz ibyśm y  widzieli, abyśm y  to oka­
zali, źeśaiv nic bez woli a wiadomości W  M ew

1 v  *

nieczyuili ,  i czynić  woli nie m am y: iakoż tylko 
J m ć  X . Biskupa C h e łm sk ieg o ,  (k tóry  ie- 
szcze do P łocka za zleceniem Jm ć  X- A rc y -B i-  
skupa i P anów  W ie lk ic h  Polaków ) k u  nam  by ł  
p r z y i e c h a ć , a wszystkiemu się p rz y p a trz y ć  i 
p rzy s łu ch ać  raczy ł, i Pana  O chm istrza  swego 
p rzy  sobie m am y, a tak  W^Mciów prosieroy, a -  
by ście W M ć  o nas takow ym  powieściom lu d z­
k im  u siebie mieysca dawać nie raczyli,  a P os ly ,  
ieżeii k tó rzy  są, sami alb'< odpraw ić  albo tak im  
m ieyscem  o p a trzyć  r a c z y l i ,  żeby ty m  susp i-  
ciotn  więcey p rz y c z y n a  daw ana nie była, a bez-
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pieczeustwo i opatrzen ie  s tanu  n a jzeg o  K r ó ­
lewskiego żebyście W rn ć ,  tak, iakoście  też to 
W m ć  (znaiąc laskę  i dobrodzieysl a sławney 
a świętćy pamięci J .  K .  Mci P ana  ta brała na­
szego miłościwego pow inni) , obmytslowac r a ­
c z y l i ,  iakoby  P an  JBóg sp raw y W M c i p W  i 
w szyslkiey  R zplley  błogosławić i pom nażać  r a ­
czył, i m y  za to  W M c io m  wszelką wdzięczność 
i  chęć pokazować m og li :  czego roy, iakośm y  
od  W M c ió w  pewni, tak  też pewnie W M c ło m  
o sobie ohiecuiemy, Co W M Ć  szerzey  z J m ć  
P an ó w  Kasztelanów, ku  nam  od W M c ió w  p r z y ­
s łanych , i  z u s tney  odpowiedzi od nas Jm c io m  
d a n e y  , w yrozum ieć  będziecie raczy li .  Z a-  
t y m  W M c io in  żądam y od Pana  Boga d o b re -

i

go zdrowia.
D a t t  w Ł o m ż y  X I .  O b ra  1572.

W M c io m  życzliwa Fauna .

jśnna Królewna Polska.
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L i s t  p o l s k i

Roku  i45o z u w a g a m i  krótkiemi■ Opis 
t w a r z y  Chrys tusa  Pana p r ze z  Pen-  
tuła R z y m i a n i n a , Pisarza  P i la lo* 
tvcgo.

C z ę ste podp isy  Czeskie pod rękopism arni Ł a -  
c iń sk iem i Biblioteki K ra k o w sk ie y ,  a daleko 
rzadsze  P o l s k i e  przekonać  m o g ą , że w czesn iey  

C zes i ,  iak  P o la c y  wzięli się do p rzep isyw an ia  
rę k o p ism ó w  Łac ińsk ich . Między k ilk ą ty s iącam i 
ręk o p ism ó w  Łacińsk ich  nie zdarzy ło  xni się 
znaleźć więcey Czeskich ca łych  rękop ism ów  z 
w ieku  X V  iak ty lko  kilkanaście kart,  a w Pol­
skim  ięzyku  ty lko n iektóre  u łom ki i  niniey«i 
szy l i s t ,  iak rozum iem  około r .  i420  lub i45o  
pisany.. Podaię  go co do głoski bez w szelkiey  

odm iany .
„  L le n tu lu s  rodem  r z y m y a n y n  pisarz p i-  

Jatow osw eczonem u senatowi p o sd ro v y en y e ,  
N a sc h y c h  czasów wsczedl iest { w s ł a w i ł  s ię)  
czlovyek w z e m ii  źydow skićy w myeszcze w y e -  
ru z a le m  gem u y m ay  { imię)  Jesus  C h ry s tu s  
gen  iv;st izeczou  ot pagaustw a  p ro ro k  p iaw d i .



wzrostu  n y e  vyelm i visokiego a zaudnego  (c« -  
dnego)  oblycze m ay an c i  vyelebne, k torego  bi-  
szan (iItóregoby się)  nanij w zg landayancz  m o -  
glij bayecz, a boyancz  ,mylowacz, wlosi m a y a n  
ci yakobi barve lyezuego o rzecha  ( laskowe? o*" 
rzęcha)  dobrze uzrzalego ( d o y r z a l -go', blyp do u -  
schu  a ot vschu do ra m y o n  yako yarkocze  vysa- 
yan cze  kandzerzaw e, a nyekobo  zolte tnayancz  
p rzedza l  zrzod glovi pod lug  obiczaija N azaroow  
(N azareyczyków ).  Czolo m ayanczi nazwetlsche 

(nayśw ie tleysze ) z o b ly c z y m  bez wschego s sm ar-  
schcznnya a bez w schey  zawadi yes th  ru m y o -  
noszcz v tnyerna  p rzebyyalo . N o s  yego y  usta 
be? w schey  ganbi. B ro d an  m a y a n c i  dostate-i 
czuau  nye  d lu g a u ,  yego wlosom podobnau , a 

wspod rozdze lonau  v rzenya  p ros tego  a v asch -  
nego, oczu zoltu  a czj 's tu  (d a w n y  dualis), w ka- 
r a n y v  iest g ro ź n i ,  a w sp o m y n an y v  łagodni*  
a m ilo zczy w i, vyozoli (wesoły), a lye  w yy rsze -  
ly v  vaschnaszcz chovaynanc i  kyed i (czasem ) 
p lą c z e , alyeszaii (się) n y d i  n ye  zm eye. vrostv 
kslaltownego a pros tego . R a n c e  y  ra»nyon« 
yego oczym a n a n y  g ladayauc im a wschey pein i 
lu b o s z c z y , w m ovye vazni (w az/iy ,  p o w a in y ) 
o ro s lropn i  a rza tky  y  v m y eru i ,  a p rze to  rzeki 
David  o n y e m  n ad o b n y e y sc h i  w postavye n»d 
sini ludzskye. T o  czcze szan (czy ta  się)  w
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kzongach kroijk (kronik) rzymskych a pysano 
w kzangach szyrota Chrystowego.

U w agi niektóre nad ortografią będą tn  
podobno nie od rzeczy.

1. Niestałość pisowni, gdy n. p. s z  (Sło­
wiańskie sza) raz pisane przez ss z Czeska, d r iu  
gi raz sch z Niemiecka: żywot pisze się tn  
szywot, ssywot, schywot.

2 . Ą . i ę. wyrażono przez an , en, a mo­
że nswet być z Czeska a u , e.u, bo w Czeskim 
ięzyku Słowiańskie iu wydaie się przez au. 
n. p. n d u iu  po Słowiańska; rubau  po Czesku. 
W  ninieyszym rękopiśmie trudno  poznać czy 
an  czy a u ,  czy en czy eu. W  innych ręko- 
pismach m ało co poźnieyszych zdarzyło mi 
się widzieć literę o wskroś przekreśloną za­
miast Jitery ą. Nie raz leż a ,  e, stoi zamiast 
ą ,  ę. Czesi rubau  wymawiaią prawie ruku , 
iak Słowianie.

3. I nigdzie niekreślone. A  wszelako za­
pewnie wywawiano ł ,  bo w slarey  pisowni Cze- 
skiey było ł  rozróżnione od 1; a do tego w 
Słowiańskiey pisowni choć litera 1, znaczy I 
i 1, iednak trwa zawsze różnica wymowy W 
iednym zn a k u ,  n p, łom ali,  ład n o ,  zawsze 
przez ł było w ym aw iane, bo przed miękiemi 
tylko czcionkami głoska 1 m a m ieysce w w y-



I ' jb

mowie. W  słowa cli znali, b y l i : brzmiało 1 za­
msze, isk i dzisiay, bo i  zmiękcza głoskę.

4* V  teraz nie znana u  nas głoska czy­
ta się raz iak w ,  drugi raz iak u. G dy V  
zawsze używane było na początku słowa u 
bac inn ików , zdawałoby się, źe i tu  takby 
być mogło, ale znaydnie się to v także we 
śrzodku, W y r a z  w m ierny i inne starożytne 
s łow a , wyszłe zu ż y w a in a ,  powinny uderzyć 
uwagę czytelnika, podobno nie żleby było może 
iedno i drugie na powrót wprowadzić. T a k ­
że odmienność wyrazów musi bić w oczy n. p.

4. Rumionoszcz zamiast rumienuość, albo 
rumieniec, czyli rumieńce. Kto podobną w y­
mowę słyszał w G órnym  Szląsku lub W ie l -  
kiey -  Polszczę, dziwić się temu nie będzie, dla 
czego nawet i w mięszaninie z Czeskim i N ie­
mieckim ięzykiem, po wsiach zwłaszcza, ty l i  
zachowało się starożytności. Sławny JPan  K o- 
pilar Słowianin Kraiński, ma myśl piękną zbie­
rać czysty Słowiański Kraiński dyalekt z sa-

tylko mowy wieyskiey, aby wyłączone 
były  przeto wszelkie antislavism y. Ze takowa 
myśl pochwały godna i u nas powinna być 
uskutecznioną, nikt zapewne nie powątpi. Ale 
nie iest to tak łatwa rzecz, a szczególnie u nas, 
gdzie oyczysla mowa obszernieys»« ma g ra -
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nice i większą ludność  od Kraińsk iego  fęzy- 
ka. '{'arn million lu d u ,  a u  nas może 10 m il l i -  
onów na pięćdziesiąt r a z y  większey p rzestrze-  
ni. P o ż j tk i  wszelako pew ne z takiego p rz e d ­
sięwzięcia p o w in n y  zachęcać do dzieła. Z w ol­
na idzie plon n ie o m y ln y  z  K am pego  S łow ni­
ka dla l i t e ra tu ry  N iem ieckiey . Coś po d o b n e­
go może być i u  nas. D o  tego nagle korzyśc i 
rzadko  trwałe , a w olny  w pływ  tem  p ew n iey -  
szy,

5- h y» dwie czcionki bardzo ważne, wcale 
m e są rozróżnione. G, g, głoska z Czeska raz 

uży ła  zamiast j, n, p gem u , d rug i  raz znow u  
iak h ,  np , gań b y  zam iast hańby , ho chociaż­
by  kto chciał to wywodzić od nagany, od sło­
wa ganić , toć na iedno  wyydzie ; ganić i  h a ń ­
bić znaczy ło  d aw niey  iedno.

6. Zam iast ie częstokroć widać ty lko  e ,  
bo ta k  i w d aw n y ch  n a d a n ia c h , n p .  Dzeka-i 
now ice zamiast D z iek an o w ice ,  wieś n iedaleko  
K rakow a . W ia d o m o  te ż ,  iż w S łow iańsk im  
C erk iew n y m  języku e czcionka (iesl), znaczy  
i e , a pisze się e, dla czego wszystkie słowa 
Po lsk ie  zaczynające  się od E  są cudzoziemskie* 
W ię i-ey  uw ag każdy p ilny  czyte ln ik  sarn sobie 
uczyn ić  może; a zwłaszcza ieżeli tenże sam list 
zechce z nowszemi w ydaniam i po rów nać , O tóż

L is t
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Jist tenże sam z pierwszey po polsku druko- 
waney książki r. i 522 u Hieronima W ieto- 
ra w Krakowie, z edycyi zaś piątey akademi- 
ckiey Krakowskićy r. 1731, co w ogólności 
podobno iest ósmem wydaniem. Z tegoż więc ży­
wota Pana i Boga naszego Jezusa Chrystusa etc. 
przez S. Bonawenturę (r. 1224) w ortografii za­
pewne iuź odmienioney, i nie takiey, iaką pisał 
tłótnacz dzieła Baltazar Opeć, (obacz Bantkiego 
Hist. Drukarń, p. 267). W  Dziele ninieyszem  
A. 4 przed pag. 1. czyli list B. tak brzmi: 

O postawie Pana naszego Jezusa Chrystu­
sa, czasów Oktawiana Cesarza: niektórzy Denlu- 
lu* w stronach żydowskiey ziemie Heroda Kró­
la Urzędnik, Senatowi i wszystkiey radzie 
Rzymskiey opisał.

Okazał się tych czasów naśzych , i Je­
szcze iest Człowiek wielkiey m o cy , któremu. 
Imie Jezus Chrystus, ten rzeczon iest od lu­
dzi Prorok prawdy, a Uczniowie iego zowią 
go synem Bożym, W zbudza umarłe, a Uzdra­
wia niemocne. Człowiek postawy wysokiey, 
nadobny i wdzięczny; oblicze ma Uczciwe, iź 
którzy na niego patrzą, mogą go m iłow ać, i 
kac się go. W ło sy  ma barwy orzechu lasko­
wego doyrzałego, gładkie niemal aż do uszu, 
a od uszu Ua j (;{ promienie kędzierzawe, n ie- 

1821 Czerwiec, T om  X X ,  1 *
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co żółtsze i iasn ieysze , po plecacli się roz ta -  
c z a ią o e , przedzia ł maiąc w pośrodku  głow y, 
pod ług  obyczaiu N aza rey rzy k o w . Czoło gład­
kie , a bardzo jasne. T w a rz  teź nie z m arszczo ­
n a , !  hez żadney zmazy, k tó rą  rum ianość  m iers  
na krasi. Nosa i ust żadna z k a ź d e y  m iary  nie 
iest p rzy g an a ;  Brodę ma g ęs tą ,  a w dzięczną 
włosowi w barw ie podobną, nie d łngą, a wpo- 
środku rozdw oioną. W z r o k  ma p ros ty  i s ta te­
czny ;  oczy poczesne, żółtawe, a rozmaicie iaśnie 
się wydaią. W s tro fo w a n iu  groźny : w upom ina­
n i u  łaskawy, lu b y ,  m iły ,  i wesoły, zac liow uiąc  
pow agę: którego, n ig d y  nie widziano, aby się 
ś m ia ł ,  ale p łakiw ał często. W p o s ta w ie  ciała 
w y s o k i ,  a p r o s ty ;  ręce i ram io n a  m aiąc k u  
w idzeniu  ro z k o s z n e ,  w ym ow ę ma p o w a ż n ą ,  
r z a d k ą , i  m ie rn ą  ; a między sy n am i lu d zk ie -  
m i  naynadobn ieyszy .

Ze m n iem an y  lisi Len tu lusa  nie iest u -  
Z nanym  za a u t e u ty c z n y , lecz rachu ie  się do 
p ism  apo k ry f iczn y ch  czyli p o d e y rż a n y c h ,  n ia  
p rz y ię ty c h  za kanoniczne, to iest rzeczą wia- 
d o m ą ;  ale tu  nie idzie o p raw dę  treści iego, 
lecz o tok polszczyzny. Byli i t a c y ,  co list 
t e n  za n k p o d rz u c o n y  uważać chcieli i te raz  
now si są za tern M istycy.

J. S. B.
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V ^ y i ą t e k  z P o e m a t u
p o d  T y t u ł e m:

P O E Z Y A

Czytany na publicznem posiedzeniu Tow. KróL 
W ar. Przyiacioł Nauk dnia 3o. Kwie> 
i d u .  przez K . B r o d z i ń s k i e g o .

N i m  wstąpisz w poświęcone Apo'linia gai,e,

Prześledź, odlegle wieki i rozliczne kraie.

Przeszłość,  obecność,  wschodu i zachodu ziemia, 
W szystko  dla cór pamięci błogi, kwiat rozpierana. 

Chociaż różna darami i kraiem i wiekiem ,

Wszędzie natura m atką ,  a człowiek człowiekiem. 

W szędzie  zaymie cię ludzkość i piękność omami, 

Ziemia ie s t  księgą tw o ią ,  dzieie idy kartami.

ŻerwaS ten związek i  ludźmi, ślad ku chwale zgubiły 

K to  ślepo iednym wzorem uległość poślubił ,’

Muza służalca tylko piętnuie go znakiem;

Smak jednostronny, pewnym nie ies t  ieszćże smakiem. 

Miey sąd własny, smak żaden skarbów ci nie .przeczy. 

Zdrowemu żadna strefa zdrowia nie aniweczy.

Równay piękność z p ięknością,  Zwyczay ze zwyczaism? 

Przez  równanie i sądzim, i prawdę poznaiem.

Pogardź ślepym przesądem iak n ies ta łą  m « d ą ,

^sweze one  p rz ed  sądem ■cscsti cię zawiodą,

J j *
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P r z e s ą d  w łasna  rdza s t r a w i ,  chwil*  m o d j  z m ie n i» 

f . s u r  od  n ic h  n iezaw is ły  w i e y n i e  s i ę  zieleni .

■Moz d o w c ip  z czuciem , K o c h a y  n a tu rę  j l u d z i ,  

W s z y s tk o  zaym ie  tw ą  d u s z ę ,  n a tc h n ie n ie  obudzi .

C z y  n ad  G angiesem  dum asz  o bogów  p r z e r o d a ć h ,  

Czy  m yśl  p o  P ersk ich  w ładców  n ies ie  c ię  o g ro d a c h ,  

C z y  w śród  g a iów  c e d ro w y c h  na brzegach J o rd a n u  

W id z isz  lu tn ie  na  w i e r z b a c h ,  co zam ilk ły  P a n u ,

Czy w lasach ka ledońsk ich  u pa tru iesz  z d a ł a ,

K rą żąceg o  nad  m o rz e m  m ięszkan ia  F ingala  

W s z ę d z ie  iednym  p rom ie n ie m  F ebus  ci zabij  s 'n ie ,

1 p o d  s to p ą  Pegaza  boski z d ró y  w y t ry ś n ie .

L e c z  w y  ziem ie  Jo w is za !  w y  ied n e  na  ś w ie c i e ,  

W ieczn ie  w  k ra iach  p iękności  o d k w i tać  będziec ie .

O  błogie czasy G re k ó w  czarow nego  św ia ta  !

W y  zawsze m y ś lo m  m i le  iak  d z ie c in n e  la ta  ,

D o  waszych  g a ió w  ś p ie s z ą .  — T a m  w s z y s tk o  r a d o s n e ,  

Ż y to  p iękne iak  w  p i e n i a c h , k w i t ło  iak na  w io sn ę .  

K o c h a n k o w ie  O l im p u !  w yśc ie to  z  bogami 

B o s k ie  szczęście  d z i e l i l i ,  o n i  . l a b o i c  z wami.

I a k  w  uczuciach  iak w sz tuce tw ó rc z a  bogów s i ł a .  

R o z k o s z ą  lub  n a tc h n ien iem  w ludziach się iawiła>

B ogi  tw o r z y ć  m o g ą c e ,  p racą  k unsz ta  czciły,

L u d y  p ra c ą  do  tw o rczó y  c h w a ły  się wznos i ły .

W y ś c ie  z Jo w is zem  chw ałę  św ia ta  p o d z ie la l i ,

O n  mu dał  ru c h  i ż y cie ( w y  p ;ęt nosv  d o dali  ;

O gn is te  p o d  Olim pem  b ry ły  g w ia z d  r o z s i a n e ,

K r ą ż y ć  zaczęły l u d z k ą  p o s ta c ią  o d z ia n e ,
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F e b  * wozu ogniem sk rz ą c y  za A u ro rą  d ą ż y ł ,

W ó z  L u n y  w s ty d e m  św ie tn e y  b łędnym  śladem k r ą ż y ł ,  

G o d z in y  zmysłom o b c e ,  m nog ie  szasu  p l e m ie , 

P o p rz e d z a ły  wóz o y c a , k w ia t  r o n i ą c  na z ie m ie ,

A  w szys tk iem  wfadaiąca  s w a w o ln ik a  s t r z a ł a ,

Z  ziemi w O l . m p ,  z O l im p u  na ziemię padała  ;- 

\ L e d w o  A uro ra  łoże  rzuci ła  T y t a n a ,

J u z  F lo ra  od  Z e l i r a  p o  k w ia tach  śc igana .

I ry s  m ost  r ó ż n o b a rw y  zarzuca  k u  z iem i ;

I  c ó ry  O cea nu  g o n ią  za  lu b em i .  ;

O read a  się w i e ń c z y ,  i t ę s c h n o tą  t c h n ą c a ,

Z  góry  w a b ią c  ko ch an k a  gałązkam i t rąca .

E c h o  w o l a  i m i ł o ś ć  F i i o m e l e  g ł o s z ą ,

W s z y s t k o  co było, ż y t o , a żyło  ro zk o szą .

W n e t  ś ladem  chwil  dz iec innych  p rz y s z ły  s ta rsze  la ta, 

C zas  p o n u ry  c z a ro w n ą  z d a r ł  o d z i e ż  ze  św ia ta ,

N a tu ra  iako  z ma s t ró y  w io s i s n n y  zdar ła  ,

P r z e d  synem  iak  p rzed  sędzią  s to i  o b u m a r ła ;

S u ro w y  d uch  n au k i  sk łócił  b łędne  w ia ry ,

S p ło sz y ł  sen  z p o w ie k  d z ie c i ,  i ro z d m u c h n ą t  m ary .

B ó g  o d s ło n i ł  sw ą  w ie lkość ,  duch się u p o k o r z y ł .

Z d z iw i ł  go św ia t  i s to tny ,  c s a ro w n y c h  n ie  tw o rz y ł .  

Z e rw a ło  się ochocze  spo łeczności  k o ł o ,

D ziew ica  z ró ż  i m y r tu  obnaży ła  c z o ł o ,

S t rz y z e  w łosy  trefionej p r z y  o ł ta rza  p r o g u ,

Ś w ia t  żegna jąc  i se rce  zaś luh ia iąc  Bogu.

’Młodzież igrzysk  Is tm ick ich  po rzuca  zaw ody ,

N a  szczy tach  skał w sa m otne  zam yka się g rody .
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Do lęków ty lko smutnych budzą ’Echo dzwony,

Krzyż w ohloki na guckich gmachach wyniesiony. 

Wszędzie się rozciągnęła tęschnota i trwoga ,

Jak lud pierwszy poznaną uczul wielkość Boga.l 

Lecz widząc go iaź  zdolnym do wyźszey nauki i 

W’skrzesila religiia palmą piękne sztuki,

W  tenezas wszystko ożyło dla Syonu chwały, v

W  kamieniu tchnęło bóz tw o ,  pieniem kruszce brzmiały, 

Świątynie niebieskiego dosięgły sklepienia,

Chóry  ziemskie Serafów powtarzały pienia.

W rychle  A ten  i R.zymu porzucaiąc gruzy,

Na ziemię długo smętną rozeszły się Muzy,

Rozniosły dochowane wieńce własney ziemi i 

Każdy naród ie spaial z kwiaty oyczystemi:

Z nich wieniec według gustu swoich ziomków z ro b i ł ,

I  pięknością zdobytą  własny kray ozdobił.

W  wszystkich Zaymię cię piękność i czucie prawdziwe y 

Jeśli pewny sąd własny i serce masz tkliwe.

Alej wzór i nauka Zapału nie wzbudzi,

Jeże l i  martwy żyiesz w śród iy iących  ludzi.

Bez życia płód twóy będzie, ieźeli zamknięty,

Z martwych tylko ksiąg_ czerpasz wzory i ponęty.  

Porzuć  zmarłych spólnictwo, staway z sercem- drząccm 

P r z y  naturze  kwitnące’y, przy  sercu biiącem.

Jeśli nigdy rannego nie uprzedzasz g o ń c a ,

B yś czekał u bram złotych wschodzącego s łońca,

G d y  szumu woysk powietrznych nie zna ucho t w o i e , 

J j k  n iew idzia lne , moęzom, lasom n iosą  boię;



Je ś l i  nigdy nie  dum asz  nad  p łochym p o t o k i e m ,

C o z skal k rę to  w d o l in y  ucieka  p rzed  o k ie m ;

P r o i n o  będz iesz  n a tu r y  m alarzem  się g ł o s i ł ,

I  u d a n ą  m iłośc ią  iey  chw alę  w ynos ił .

C z ło w ie k  iest dla P o e ty  n a y p ie rw sz a  n a u k a ,

N ie  zna  g o ,  k to  p o  ks ięgach  po d w o ra c h  go s z u k a ,

W  tk l iw em  sercu  są  k lucze  do se rca  spó łbrac i .  ,

Jak  P ro te u s z  w  ro z l iczn e  zm ien ia ł  się p o s t a c i ,

N im  zdołał  ta iem n ice  do s t rzed z  i o b i a w ić ,

T a k  u m ićy  w s ta ń ,  każdego i  czucie  się s t a w ić ;

Z o b o zu  do  k l a s z to ró w ,  z pałacu do  c h a tk i ,

W s z ę d z ie  ś le d ź  ro z p ro sz o n e  dzieci ie d u e y  m a tk i ,

P a t r z  na płocl iey  fo r tu n y  zawsze  p łoche  syny ,

N a  m ężów  św ia t  zdobiących uczucia i c z y n y ,

S p ie w a y  z s z c z ę ś l iw y m , ley  łzy ze łzami s ie ro ty ,

Z u ay  t a y n ą  o y .ó w  rad o ść  i t a y n e  zg ryzo ty ,

U m iey  czuć szczęście  m a tk i ,  k iedy  w ś ró d  ob ięc ia  

P o  raz  p ie rw sz y  o d b ie ra  ca łunek  dziecięcia .

W c h o d ź  w  słabości p r z e s tę p n y c h ,  w  błądzących  m a rz e n ia ,  • 

W  dum ne m łodych  nadzie ie  i s ta rców  w sp o m n ie n ia .

Na iak iey  z ie m i ,  z iakim  Judem żyjesz r a z e m ,  

T ak ieg o  tw o ie  pienia n iech  b ędą  ob razem .

N iechay  in n i  śp ie w a ią  A rk a d y y sk ie  g a i e ,

K r w a w e  brzegi S kam andru  i S a tu rn a  k r a ie ,

T y  cen iąc  w szędzie  p ię k n o ś ć  , w łasną  m a lu y  z i e m i ę , 

S pó lne  w  czuciu ,  w  przygodach  i zwyczaiach ,  p l e m i ę .  

Z a g r o d ę , gdzie  m łodośc i  p rz e k w i t ły  ci la ta .

Za k tó r ą  wszystkie  r zek i  zb roczy ł  k r w ią  Sarmata,
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N a k tó re y  złożysz  k iedyś  u sn ie ż o n ą  g ło w ę ,

K tó ra  grób tw ó y  umai w  gałązk i  św ie rk o w e .

M a l u y - t o  m orze  k łosów  pod  ska łam i T a t r d w ,

S k ro m n ie  a ska rbem  się gnący  przed  w ściek łością  w ia t ró w  

W i e c z n o  z ie lone  la s y ,  z b o żo p iaw n e  r z e k i ,

S ta d a  rżące  po p o l a c h ,  sady  i p a s i e k i ,

R u in y ,  sm utne  św ia d k i  d a w n e y  L ech ó w  c h w a ły .

M ogiły ,  co z o y c z y z n ą  sy n ó w  pogrzebały .

S i e d ź  Zgas łych  oy cew  czy n y ,  łańcuchem  n ie z ło m n y m ,  

Spóy  d a w n ą  m iłość  kraiu z narodem  p o to m n y m .  (n ia ,  

W  ziom kach  ucz się znać ludzi ,  w n ich  c z e rp a y  na tchnie-  

I ch  uczuciem  w zbudzone  im p>>święcay pienia .

T e g o  dzie ło  ie s t  d rog ie  i chwała n ie  p ł o c h a ,

K t o  zna  k r a y . i a k  K ra s ic k i ,  iak  Niem cewicz  ko ch a .

R o b e r t  i K l a r a .
(z S a l i s  a).

Jfuz chłód przynosząc Zefirków powiewy 
K łosy złociste kołyszą i krzewy;

Juź blask ognisty słońca dogorywa: 
W ’onne zapachy napełniaią gaie,
~Zycia natury szumny szmer ustaie,

I naiłą. cichość Świercz tylko przerywa.
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Gdy świat spokoynie usypia w milczeniu, 
Tam dąży Robert z Klarą w zachwyceniu.

Gdzie się rozciąga las nad brzegiem rzeki, 
Mieysce to dla nich na zawsze iest święte; 
Tkliwem uczuciem serce ich przeięle,

Bo lam się kochać przysięgli na wieki.

Tam się kwiateczki w barwistey ozdobie 
Mile kołysząc skłaniaią ku sobie,

Szczęśliwi niby w czułey tey pieszczocie : 
I tam powiewem przyiemnytn wzruszone, 
Tak wdzięcznie listki Szeleszczą zieloue,

Jak skrzydła Bożka miłości w poiocie. 

W ciąż słowik śpiewał, a echo z słowikiem: 
Srebrnego światła drgaiącyrn promykiem,

Xiężyc, przez gęste iaworów sklepieni^ 
Z ciemnego Nieba z rozkoszą poz,iera. 
Dumaiąc Klara na lubym się wspiera ,

Zgodne z iey myślą bałwanów mruczenie.

W tem  d wa rosnące obok siebie pączki 
Zerwawszy, w nurty z śnieżnćy puszcza rączki, 

Ciesząc się tkliwie, iź przy sobie płyną; 
Lecz ją ta wróżba krótko rozwesela:
Zbyt ie pęd rzeki, zbyt prędko rozdziela....

I rozłączone oba nagle giną.

W zdycha więc smutnie, i tak mówi Klara: 
ti G! czemuż pączków tych złączona para,
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„ W n e t  się rozstrzygła, i znikła wśród wody?” 
N a t.o iey R obert : , ,  w ypłyną z tey to n i ,
„  Tain daley ieden drugiego dogoui. —

„ I znów złączone doznaią swobody.”

Smutną twarz piękna zasłania dziewica,
Lecz Izy iey błyszczą przy świetle X ięiyca; (wa.

W cichym  śnie wszystko wuaturze spoczy- 
Świercz ty lko ciągle nocną piosnkę nuci.
„  Coź cię,, rzekł R o b er t , ,  droga Klaro smuci, 

„  W ssak  przyszłość święte milczenie po­
krywa..  ”

Juź miesiąc szósty miial ijn spokoynie,
Gdy się wieść straszna rozeszła o woyaie, 

Sława do boiu Roberta zapala:
Tłumi więc w sercu uczucia stroskane ,
„  Na zawsze Klaro wiernym ci zostanę”

Rzekł,  i od lubey z żalem się oddala, .

Próżno ku Niebu Klara ręce wznosi,
Próżno w tych słowach krwawych mężów prosi 

„ Móy Robert władać nie zdoła żelazem, 
„ Ż  zapałem kochać, zabiiać nie u m i e . . . . ” 
N ik t  iey nie słyszy — nikt iey nie r o z u m ie . . . . .  

Spieszą i Robert z niemi idzie razem,

Dognać Roberta ieszcze sobie tuszyj 
Ale z rozpaczy upada bez duszy:
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Ju ż  x'zeka n u r t s w ó y  m iędzy  niem i to czy ,  
Z tarm ąd ią  ieszcze zegna R o b e r t  d r o g i ;
Jęk i  iey  z piersi żal wyciska s ro g i ,

Ro iuż  Go p rożuo  szukaią  J e y  oczy.

N ie  słucha pociech swćy s troskaney  m a tk i : 
Sm u tn ie  co w ieczór w ychodzi z sw ey chatk i,  

Chociaż grom  huczy , i w ia tr  ro zh u k a n y ;  
Sam otnie  siada na w ysbkiey ska le ,
W o ła  lubego rozwodząc swe ż a le . . . .

Jednak  nie wraca R o b e r t  uk o ch an y .

W p ła c z u  iey  zeszły skw arne  żary  la la ,
M inęła  jesień w owoce bogata ;

W^ciąż szutnney rzeki gunią  się bałwany, 
W c ią ż  ponad góry  w icher  z świstem lec i,

C hoć zaydzie słońce, z ran a  znowu świeci.....
I  tylko R o b e r t  nie wraca kochany .

Zwiędła iak róża przez ia l  lak g łęboki;
W  ty m  raz tam  zwraca swe chwieiące kroki, 

Gdzie n u r t  p rzy  lasku, rzeka z szum em  
sączy:

„ T a m , ,  rzecze,, pączki zeyść się m ia ły  przecie., 
,, Lecz  mieysce szczęścia w iakimże ies tśw iecie , 

,, Gdzie się m óy  R o b e r t  z swoią K la rą  
z łączy J *•

M iłośc ią ,  ż a lem , tęschno tą  dręczona,
F ad a  hez życia w iecznym  snem  uśpiona*
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Ciesząc się lubey przyszłości marzeniem. 
Juz  Anioł śmierci zgładził iey boleści,
.W świętem uięciu z duchem iey się pieści 

L “ci z iey życia ostatniein westchnieniem.

Dwie lipy nad ićy wznoszą się mogiłą,
Igra z ich kwiatów Zefir wonią m iłą ,

Przestrzeń powietrza w koło nią przeięta- 
Pam leżą Klary  znikome ostatki;

P rzy  niey iiiałfci rosną i b ław atk i,
A  iey spoczynku strzeże cichość święta. 

Stargawszy siły w obronie óyczyzny,
O kryty  sławą i chlubnetni blizny,

Robert nakoniec w dom luby przybywa. 
,Wgrobie ią zastał.., zdrętwiał nad iey losem... 
UJegł od zalu nader srogim ciosem,

I  teraz obok swey K lary  spoczywa.

Nad ich mogiłą mgła się wznosi śniada,
O niey pasterka młoda opowiada

I i  często w idać^dy  dzień blask swóy straci, 
Gdy wieczór ziemię swym powlecze mrokiem, 
Jak się dwa duchy  z czucia pełnym wzrokiem 

Unoszą w tkliwych kochanków postaci.—

W l. H r. Ostr:
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J o a n n a .
(z S a  l i s  a)

G d y  iuż wróciły me trzody  z pastwiska 
G dy wszystkich troski sen słodzi kłamliwy: 

Ja płaczę , taiąc żal, co serce ściska,
Bo przy mnie leży móy R obert enotliwy.

Dobry ies t! czemuż kochać go nie mogę?
T y ś  mi W ilhelm ie całą zaiął duszę , 

Myśląc o tobie, czuię w sercu tr,wogę.
Nie myśleć przecież,nie zdołam,choć muszę.

Z byt mnie wzruszyły zalet twoich wdzięki, 
W n e t  sercaś zgłębił tkliwe taiemnice:

Od mych rodziców żądałeś mćy r ę k i , . . .
Nic nie m ie l iśm y . . . .  a słabi rodzice,

Spiesząc więc szukać maiątku po świecie,
Byś mych rodziców i mnie nim  zbogacił, 

Rzekłeś: „ gdy umrę wspomniy o mnie przecie” 
JNiceś w pam ięci, nic w sercu nie strać1'

W  ciernney zostałam pogrążona nocy, *
Jak gdyby życia przerwała się przędza: 

Z n ik ą d  w cierpieniach nie miałam pom ocy, 
Srodze rodziców trapiła mnie nędza.
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Lepsze nadzieia wróżyła godziny:
' 1 ' r ó ż n o . . .  rozpaczy inż widzimy to n ie ,  

G dy  n a g l e . . .  Boże! z odległey k ra iny ,
W ie ś ć  się rozchodzi o W ilh e lm a  zgonie.

M n iey b y  okropnie  p io run  m nie ugodził ,
I  m niey przyszłości skrytość mnie przestrasza! 

W  tern R o b e r t  dolę m y c h  rodziców  s łodz ił ,
I  o m ą rękę  w nag rodę  uprasza.

T ys iączn e  w inna byłam  iem u dzięk i,
W  grób zabrał W i lh e lm  me serce kochany,' 

N ie  m ogłam  iednok odmówić m e y  ręk i ,  
P rzy ię ła tn  ciężkie małżeństwa kaydany .

M yśląc, iż w krotce żal zgładzi me ż y c ie ,  
U k ry p  cierpienia przed  mężem się silę :

W  oczach m y ch  radość, gdy  rozpaczam skrycie, 
W  cza rney  tęsknocie każdą traw ię  chwilę.

W  snach  się cieszyłam W ilh e lm a  w idok iem , 
Lecz i w nich  często cierpiałam o k ru tn ie ;  

W  tem raz g d y  siedzę przed w ieczornym  m ro ­
kiem

W  p rz y k ry c h  zm artw ien iach  zadum iana  
sm utn ie  ;

Zbliża się ku m nie  n a d o b n y  m łodzien iec :
A c h  to W i lh e lm a  chód i postać d ro g a ! . i  

O gnis ty  twarz m ą  okryw a ru m ien iec ,

R zuca  meui sercem i  miłość i t rw o g a . . .



Zbliża s i ę . ,  cóźże czynić  mi w y p a d a . . .  ?
C hcia łam  u c i e k a ć . . .  lecz na mnie poziera..; 

J u ż  żad n y m  zm ysłem  wola ma nie w łada ,
„  W i lh e lm ie ” ! k rzy k n ę ,  i głos móy umiera.

W n e t  p rzy tom nośc i  i sił pozbaw iona ,
N ie  wiem, czy ży ię ,  czy  iestern po zgonie; 

Z e  snu  moiego budzę się strwożona ,
W  ręk u  W i lh e lm a ,  na W ilh e lm a  łonie.

I d ź ’’ k r z y k n ę — porzuć losom u w ie d z io n ą ,  
,; Radość  tw ą  wieczne zastąpią zgryzoty .

„  Sądząc , żeś u m a r ł  R obertam  iest żoną ,
„ Pow inność  będzie ta rczą  m oiey  c n o t y / ’’

S tan ą ł  iak w r y t y . . .  łza z oczu się sączy,
„  Puść mnie, rzekł, długo nie będę się 

sm ucił . . .
,, Musim się rozstać; w kró tce  śmierć nas złą­

c z y . . . .
M Iłądż z d r o w a ” o d szed ł . . ' ,  i  n igdy  nie 

wrócił.
W la: H r Ostr:
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Sprawdzanie twierdzenia Czackiego  
6 Pisarzach.

Ladeusz Czacki umieścił w rozprawie: czy
praw o R zym skie  było zasadą p ra w  L it. i  Pol.? 
i czy z  pó łnocnem i n a ro d a m i m ie liśm y w ie­
le wspólnych p ra w  i  zw yczaiów  ? (w  U  iln ie  
u Jozefa  Zawadź-. 1809 na str. 73), na­
stępujące twierdzenia:
.1. „  Pisarze Konsystorscy, i pisarze Apostol­

scy , iak ich nazyw ano , pisali tranzakeye a 
gdy pisarze ziemscy, ze Szlachty byli obie- 
ra n em i,  nie raz pomocą byli X ię ia  pisa­
rzom. ”

a. „  W szak  za Stefana K ró la ,  1,579 r> mamy 
urzędowy Przywilćy, dla pisarza ziemskie­
go Różańskiego , aby mógł być pisarzem , 
choć pisać nie um ie; ”

1 odwołał się , względem drugiego p un­
ktu  do akt m etryki koronney, r. 1679 
kar. 39 na klórey tenże przywiiey K ró ­
lewski, ma się znaydować.
Jan  W in cen ty  Bandtkie zaufał powadze- 

Czackiego , i powtórzył twierdzenie o pisarzu 
ziemi Rożańskiey pisać nieumieiącym (w ro s -

pra -
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pra w ie  o n o ta rya c ie , d ru k o w an ćy  w P am ię -  
tm k u  W arszaw sk im  i8 i5 .  Listop. G rudz ień . 
P- 343. 344).

I \ ie  m ogąc  się Wstrzymać od sprawiedli­
wego powątpiewania, uda łem  się do a rch iw um  
m e try k i  k o ro n n ć y ,  i wszystkie księgi z czasów 
panow ania  Kró la  S te fa n a ,  z ro k u  i 5 79, m ia­
łem sobie udzielone; ale wcale w nich  powoła- 
nego pizywileiu, dla pisarza ziemskiego R óżań­
skiego, nie znalazłem, ty lko  pod tym że  rok iem , 
i  na teyże %amey k a rc i . ,  znaydu ie  się p rzy w i-  

tegnż K ró la  dla Sędziego ziemskiego R ó ż a ń ­
skiego w ydany , poniżey w całey swoióy osno­
wie um ieszczony , i dla tego p rzedsięw ziąłem  
powyższe m y ln e  tw ierdzenia  następu iącem tt  
poddać  w yw odow i:

I. Że  w Królestwie Polskiem, za panow a­
nia udz ie ln y ch  z linii P ia s ta ,  dziedzicznie p a r  
n u iący ch  D uk o w , i po rozdziale tegoż K ró ­
lestw a, przez p o to m k ó w , Bolesława K rz y w o u ­
stego , aż do K azim ierza  W g o  i ogłoszenia 
S ta tu tu  W iślick iego , a naw et ieszcze pod p a -  
nowajjiami L u d w ik a  i W ła d y s ła w a  Jag ie ł ły ,  

do wstąpienia na  T r o n  Polski Kazim ierza  
aS| ellonczyka, byli  nie ty lko  K anc le rzam i,  P i-  

n>i, S ekre ta rzam i K ró le w sk ie m i , ale na-  
sai zami Z iamskiemi, G rodzkietn i i m iey- 

21 Czerwiec. Tom  X X .  i3
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skiemi, osoby duchowne, zwłaszcza zaszczy­
cone od Casarzów Rzymskich i Papieźów 
urzędami Notaryuszów publicznych, gdy w o- 
wych wiekach w stanach szlacheckim i miey- 
skim nie wiele było ludzi uczonych, którzy 
dopiero od czasów Kazimierza W go  formor 
wać się zaczęli.

Ogłoszenie statutu w W iślicy r. i346 
dla Szlachty, pod tytułami, Vol. I. a fol 6.

i .  D e judicibus cujuslibet Terrae ad Curi­
am Regis venturis.

а. De judicibus Palatinorum.
3. De judiciig duntaxat a m ant ad horam 

nonam tractandis.
4. Quis modus et Ordo sit servandus, in  

personis vocandis ad judicium .
5. Quibus in locis debent judicia ctlebrari.
б. Q uilus modis Ministeriales citare debe- 

a n t , i  t. d.
A dla miast Polskich W Krakowie i356. 

Vol. I. a fol. i43. Privilegium juris Theutonici«> 
usuwały osoby duchowne od wpływu do 
sprawowania urzędów sądowych i pisarskich, 
w sądach ziemskich, Grodzkich, Woiewódz- 
kich. Wiecowych, i mieyskich, w iednych tyl­
ko Sądach JSaywyższych Królewskich, ducho­
wni Kanclerze, Referendarze, Pisarze, i Se-
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k re ta rze  k o ro n n i, w decydow an iu  ostatecznem  
spraw  cy w iln y ch  i  k ry m in a ln y c h , by li d o - 
r a d z c a m i, lub  zastępu jąc  p an u jący ch  sam i 
decydow ali. Co trw ało  do ustaw y  Seym ow ey 
r .  i538. V ol. L eg. I. fol. 53o. T ił t .  N e  sp ir it  
tuales ju d ic iis  Secularibus se im m iscanł.

W ła d z a  B iskupów , i ich  Sądow ych  iu ry z -  
d y k cy y , zb y t obszerna i z obcych  kraiów  do 
P o lsk i w prow adzona, i ieszcze p rzez k o n s ty tu - 
c y ą  r. i5 4 8 . V ol. Leg. I. a fol. 67 8  $. D ifferen ti-  
as judiciorum  in ter S p ir iu ta le s  e t Seculares , 
rezo lw u iąca, i  s ta tu m  in s ta tu  tw orząca , by ła  
n ad u ży c iem  i n iezw ażaniem  na praw a kraiow e, 
m ianow icie 1347  r .  V ol. I. fol. 36. T ilt , d e p o e -  
nis C astellanorum . i43o r . V o l. I . fol. 7 6 . T i t ł  
de C lau su raet resaraticne A c to ru m , i  i433. V ol 
I . fol. g4. $, Item . N o t ar i i ,  k tó re  m ieć chc ia ły  p i­
sa rzy  S ądow ych  uczo n y ch  w praw ie, i  p isać u-, 
m ie lący ch  z osób cy w iln y ch  u s tan o w io n y ch .

A  to  ty m  b a rd z ić y , g !y P raw o r . 1 4 9 6 . 
V o l. I. fol. a 5 i.  T itt . N otariu s. P isarzów  S ądo­
w y ch , z osób osiad łych  Szlach ty , z 4. K a n d y ­
datów , na S eym ikach  P o w ia tow ych  o b ra n y c h , 
K ro lo w i do nom inow ania podaw ać nakazało , a 
ciż P isarze pod ług  tegoż P raw a V ol. I. fol. a5g. 
T i t t .  de s lu c to r ita te  N o ta r ii  n aw et w yrok i 
w ydaw ać m ogli, a pod ług  ustaw  tó ig  r .  V ol J«

i3 *
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fol 0 9 0 .  T ł t t  judices Terrestres, i i53a Vol. I .  

fol. 5o6. §. Judtces zaprzysięgać swoie urzę­
dy byli obowiązani,  zaś prawo r. t. Vol. 1. 
fol 502. §. ^śd  o b viandum , pisarzom podpi- 
sków utrzymywać dozwalające, ale ich samych 
do podpisywania ins trumentów urzędowych,  i 
aktykowania wyroków, przez Sędziego i  Pod- 
sędka ferowanych,  ohowięzywalo, a gdyby pi­
sarz wyroku Sędziego i Podsędka aktykować 
nie chciał ,  prawo r. i523 Vol.  I. fol 4iO. {. 
Quodsi l\o ta r iu s onemuź odsądzeniem od u- 
rzędu zagroziło;

zatem  pod fug przepisów Praw  nad­
mienionych nie m ogły być P isarzam i' Są d o ­
we m i i publicznem i Osoby pisać nie umieiące.

Ze do r.  i523 przyymowali  t ranzakcye, 
nawet na dobra nieruchome ziemskie i miey- 
skie od osób cywilnych,  Pisarze Konsystor­
scy, bądź Apostolscy, nie można temu zaprze­
czyć, gdyż się takowe żnayduią iustrumenta , 
ale prawo r. i5a3 Vol.  1. a fol 4i6.  Tit t .  P ro­
cessus variorum  liecogni.ti.onum , et In script i - 
onurn , nie pisarzów, ale zupełnemu Sądowi 
ziemskiemu tylko takowe instrumenla sporzą­
dzać, a zapisów wszelkich na rzecz kościołów, 
i osób d u ch o w n y ch , od osób cywilnych nie 
inaczey przyymować,  tylko za zezwoleniem



K róla  dozw oliło  fol 417. Zaś prawo w  la lach  

i 5 ig . V o l .  I. fo l  387. T i lt .  Poena contra K vo- 
cantes i i 532 V o l .  I. fol 5o 6. §. P raspicientes, 
zabroniło o rzeczy  św ieck ie  zdpozywać do  

sądów  d u c h o w n y c h  oso b y  c y w iln e  , a ustawa  

S ey rn u ,  po śm ierci Z ygm u nta  A ugu sta  od by­
t e g o ,  D isd d en tib u s  in  P elig iune C hristiana  
p o k ó y  zaręczaiąca iu r y z d y k c y ą  Biskupów W 

r. i 543 zagrun tow an ą  zupełn ie  odmieniła.
O dtąd ustały n a d u ży c ia ,  które m ięd zy  

iu ry z d y k cy a m i d u ch ow n em i i c y w iln e m i zda-  
r z y ły  s ię ,  nadewszysLko p ó źu iey sz em i do r. 
1768 prawami w yjaśnione.

. Opuściwszy zatym wszystkie późnieysza  
po roku 1 543. w W olum inach  praw kraio-  
w ycli znayduiące się, o pisarzach są d o w y ch , 
aktowych i ich zastępcach, podpiskach, R egen­
tach, wice-Regenlach i susceptantaeh ustawy  
Seym ow e z p o w y ż e y  powołanych okazuie się 
to przekonanie, ze w  Polszczę n ig d y  nie  
było P isa rzó w  S ądow ych  p isać  nie um ieią -  
cyc/i.

II. Co do w yp ad k u  w  ziem i Róźańskióy  

w X ięs tw ie  Mazowueckietn po łożon ey , w r. 1579 

w  osobie Pawła Czarnow skiego , Sęd ziego  z iem -  

skiego, zd arzon ego ,  m ylnie do Pisarza z iem ­
skiego zastosowanego.



Xięstwo Mazowieckie, w r. 1307 od Mo­
narchii Polskiey, dla Konrada I. Potomka K a­
zimierza Sprawiedliwego, z  W ojew ództw am i, 
Chełmińskim, Kuiawskirn, Inowrocławskim, 
Ł ęczyck im , Sieradzkim, R aw sk im , P łock im , 
i  D obrzyńskim , pod udzielne panowanie od­
łączone, gdy z tego szczepu dzielnica X iążąt 
Kuiawskioh pod W ładysławem  Łokietkiem i 
Kazimierzem W .  a z dzielnicy Mazowieckiey 
Województwa Kuiawskie i Płockie pod Kazi­
mierzem Jagiełło wiczein do Królestwa! Pol­
skiego powróciły , i tylko właściwe Xięstwo 
Mazowieckie z 10 Ziem (1 Czerskiey a. W a r -  
szawskiey,- 3. Zakroczymskiey, 4. W yszo^ 
grodzkićy, 5. Ciechanowskiey, 6. Łomźyńskiey,' 
7. W izk iey ,  8. Rożańskiey, 9. Liwskiey, ro. 
Nurskióy,) składaiąte się, do r, iS z ’] było pod 
odzielnera Xiąźąt Mazowieckich panowauiem, 
od których Prawa statutowe i różne przy wi­
leje otrzymało, i niemi się rządziło, tedy źa- 
dnóy nie podlega wątpliwości, ze do wciele­
nia tegoż Xięstwa do korony Polskićy Pisa­
rzami ziemskiemi i Grodakiemi bywały oso­
by duchowne. Lecz gdy po wygaśnięciu linii 
męzkiey w r„ 1627. ostatnich Xiążąt Jana i Sta­
nisława, a po spłaceniu Xiężniczek ley familii 
Zygm unt I. Kroi Polski w r. 1629 tożXięstwo
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do Królestwa Polskiego, od którego było oddzie­
lone, powrócił, i wszystkie prawa statutowe pro- 
wincyonalne i municypalne temuż Xięstwu na­
dane zatwierdził, iak o tem dokładniey przy- 
wiley inkorporacy i ,  przy statucie tegoż X ię- 
•twa wydrukowany, oraz oddzielne k o n s t y t u -  

cye na rzecz tegoż X ięstwa, w r. i538 Vol. 
Leg. I. fol 536 i i54o. Vol I, fol. 563. T it t  
Hesponsio Terris Alasoviae d a ta , umieszczo­
ne przekony waią; przeto .

Podług tychże praw i ustawy koronney 
r.  i538 Vol i. fol 53o. T it t  N e Spiritud łes  
Judiciis Saecutarilrus se immisceant> nie mogli 
iuż być Pisarzami Sądowemi ani duchowni 
ani osoby pisać nie utnieiące.

Zwłaszcza gdy w r. 1D7 6  V ol II. fol 9 3 0 . 
T i t t :  zwyczaie Xięstwa M azowieckiego, toż 
Xięstwo zupełnie prawa koronne przyięh % 
tylko niektóre z dawnego statutu sobie wy­
łączyło, za tym  podług tych exceptow, miano­
wicie Titt. o T isarzu ziem skim , iuż nie mogli 
być ani Sędziowie, ani Pisarz duchowny, lub 
pisać nie um ieiący, gdyż będąc z pomiędzy 
Szlachty, dobrze w swym Powiecie osiadłey 
obieranemi, musieli być do tych urzędów 
kwalifikowani.



200

Z d a rz y ł  się w  prawdzie w  z iem i  R oźaii-  
skiey za panowania  kro ia  S te fana , w r. i 5 7ę). 
ten  szczególny p rz y p a d e k ,  źe nie p isarz z i e m ­

s k i ,  tak Czacki zapew nia ,  ale Sędzia ziemski 
R óżański,  Paweł Czarnowski m ąź godny  i roz­
t r o p n y ,  od obywateli całćy ziemi szanowany, 
lubo pisać nie u m ia ł ,  ale w prawie by ł bie-
ł l ty l n > został na urząd  sędziego ziemskiego o- 
b r a n y m .

A  źe podług  prawa sędzia i podsędek w yrok i 
p rzez  siebie wy dane w sen ten ry o n a rzu  własno­
ręcznie  podp isyw ać byli pow inni,  a wspom nio- 

n y  sędzia Czarnow -ki podpisyw ać się nie umiał, 
p rze to  po zaradzenie  w tym  w ypadku  udano  
się do króla S te fana ,  w ów czas p a u u ią c e g o , 
k tó ry  w yznaczyw szy  w ty m  celu K om m issyą , 
i  przekonaw szy  się o zu p e łnćy  do u rzęd u  sę­
dziego zdatuości Pawła C zarnow sk iego , ze -  
zw olił  na t o ,  aby p rz y  urzędzie  sędziego po­
zos ta ł ,  a na w yrokach  sąd o w y c h ,  ob rany  i 
p rzys ięg ły  subdeiegat iego imie podp isyw ał,  
iak  to przyw iley  króla Stefana w tey  m jerze 
w y d a n y  i na p row okow aney  przez Czackiego 
ka ic ie  w m etryce  k o ro n n ey  zapisany, p r  zeko-  
ny w a  w następuiącey osnowie:
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Libro Lilt .  XIT. Nro  119. fol.  3g. verso.

Facultas eligendi Personam ad subscri- 
ptiones Decretorum, Generoso Paulo 

Czarnowski.

S tephanas  Dei gra t ia  Reoc Poloniae etc.

S ig n if ic a m u s  hisce L ite r is  N o s t r i s , q u o ru m  
in terest  universis et s ingu lis ,  quia p e r  certos 
Consiliarios N ostros  dela tum  est ad N os, Ge- 
n e ro su m  P au lu m  C zarnow sk i,  de Zakliczewo, 
judioetn Terres tre rn  R o z a n e n s e m , et M akovi- 
ensem, Scrip turas  ig n a ru m , juris dicendi veto  
p er itu m  ex dexterita te  I n te n d  esse; Q u o n i-  
i m  autem  in E xcep tion ibus  T e r r a r u m  p ra e -  

d ic ta rum , ante susceptionem  juris  R e g n i , ce r-  
to ru m  articulorurn , specialiter, prop ter  certifi-  
cationern j u d i c i i , et D ecre torum  prolatorum  
subscrip lio  u l r iu s q u e ,  Praesidentis  -judicis et 
subjudicis, constitu ta  et sancita esl. S upp lica-  
r n n t  p ro  to  jud i .ee , J id em  Cosiliar’ti Nostri, 
u tque  exception ibus illis satis fiat, Subdetega-  
ium  cerium, filium suum , pel a l ium , quern 
le a d  ejusrnodi Subscription.es D ecre to ru m , et  
a/iarum  rerum  necessariarum  , elegerit, cou- 
sentirem us, et subdelegarem us, p ro u t  subdeie- 
gauius et couslitu inm s eideni facullateua , Per-  

*  i
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sonam quamcnnquc ap łam , ef idoneam eli-  
gendi, damus per praesentes, qui quidem sub- 
delogatus ubi juramentum coram judicio, et 
Nobililate Terrae Rozanensis et Makowiensis 
ftuerit,  eidem ut om ni mod a iides et Authori- 
tas adhibeatur, tanquam ipsemet judex jura- 
nientum praestaret., quocirca omuibns et sin­
gulis deuunciaudo mandamus, ut praedicto 
Subdelegato in subscriptionibus fidem adhibe- 
ani, et Urmiter observent, et quaeounque per 
ipsuin subscripta fuerint, secus pro grutia 
Neslra et (Jificiorura suorum debito non fa- 
cturi, Datum ' arsaviae d. 18 Mensis Janua- 
rii A, D, 1675 Regni vero nostri Anno tertio, 

Stcphanus Hex subscripsit.
Nie w zamiarze krytykowania mężów 

czonych ale w przekonaniu się z  praw oy- 
czystych, i  dowodu urzędowego, o rzeczywiq 
stości twierdzenia, do Pisarza Sądowego , piq 
sać nie umiejącego, mylnie zastosowanego 
wywód ninieyszy napisawszy, o umieszczenia 
onegoź w Pamiętuiku Warszawskim upraszam.

w W arszawie d. 32 Kwietnia 1821 r.
A dam  M ędrzecti.

W ywód ten męża w dziejach i prawach
oyczystycli na^biegleyszego maiąc sobie podług
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żaczenia au to ra  przezR ed : P a m : udz ie lony  
chętnie wywięzuię  się z obowiązku* k tó ry  p rz y -  
iaźń  i zaufanie  na m n ie  wkłada. Siedzenie p ra ­
w d y  nikogo u rażać  nie pow inno , a odkrycie  
błędu zasługuie na wdzięczność, k tó rą  rzelelm e 
składać się pow ażam  nie ty lko  moióm imieniem , 
lecz i szanownego Czackiego słowami, k tó ry  u -  
p rz e y m ie  (w rozpraw ie  rczb ie ran ey  na str. g5.) 
w yraził:  ,, OmyłJki moie lub  cudze nie przem ie­
n ią  się w praw dę. J e y  szukaym y , T a  iedna 
pow inna  być p rzedm iotem  badania , ”

w W a rsz a w ie  5 Alaia. i 8 a i  r .

Jan W incenty Bandtkie.

Opis podrdŁy p o  F ran cy i  tv celfi p o ­
znania zakładó(v In żyn iery i  

eywi lney .

^ /V y s ta w ia ć  nie potrzeba, iakiem  iest dobro-  
dziey item  dla kra lu  naszego założenie U n iw er­
syte tu  w W a rsz a w ie ,  tey  szkoły nayw yiszóy , 
m aiącey  na  celu nie ty lk o  usposobienie m ło­
dzieży do wszelkich posług pub licznych  i spraw 
po tocznych  życia to w arzy sk ieg o ,  ale i u trzy ­
m anie  nauk  w rów ni z kraianui irmemi E u ro p y ,
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przez wyłączne professorów poświęcanie się 
szczegółowym przedmiotom i ciągłe ich dąże­
nie do owey doskonałości, iaka iest. w możno­
ści śmiertelnika. Kommissya wyznań relig. i 
oświecenia publicznego, nie przestając na praw­
dziwie hoynem  (w miarę możności kraiu nasze­
go) opatrzeniu tego świeżo w znoszącego się 
Jnsty tu , iużto przez wystawienie gmachów po- 
trzebnych, iuź przez zakupywanie zbiorów zo- 
ol g icznych , botanicznych, m ineralogicznych, 
iuź przez sprowadzenie narzędzi do gabinetu fi­
zycznego, la bora tory u m chemicznego, do zbio­
ru srhitektonicznego, do obserwatoryum astro­
nomicznego i t. p. (*) wysyła od lat kilku m łe- 
dych  ludzi bądź w tuteyszym iuż Uniwersyte­
cie ukształconych, bądź zkąd inąd należycie 
usposobionych , za granicę* wcelu pomnożeni* 
ł  uzupełnienia wiadomości w pewnym przed­
miocie. Jest przeto na koszcie rządowym z* 
gtanicą młodzież nasza, doskonaląca się to w

(*) Szczegółową „ t gm Wsty , tk U m  znaleźć można w ia -  '  

d o m o ś ć  w corocznem zdaniu sprawy przez Hektora 

Uniwersytetu  przy otwieraniu kursów Akademickich 

na posiedzeniach publicznych, w miesiącu Paździer- 

n ik u ,  i drukowanych oddzielnie  wraz z  rozprawa­

mi prsy teyźe okoliczności csytanemi.
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poiedynczych oddziałach nauk przyrodzonych, 
to matematycznych, to administracyynych i t d. 
która za powrotem do Oyczyzny plonem ze- 
b raney nauki i doświadczenia wywięzuie s ięk ra -  
iowi w posadach nauczycielskich. Miedzy in- 
n e m i ' wysiała Kommissya Oświecenia do Pe- 
terzburga dwóch młodych Polaków7, w celu wy­
doskonalenia ich  w inźynieryi cywilney, czyli 
W umieiętności budowania dróg i mostów. Ci 
w ciągu lat dwóch ukończyli z zaletą w tam - 
teyszym instytucie kursa właściwych n a u k ,  a 
teraz blisko drugi rok zostaią w P a ry ż u ,  mia­
nowicie zaś przez kończący się rok szkolny 
doskonalili się w Paryzkim  instytucie dróg i 
mostów. W  roku przeszłym za pozwoleniem 
Kommissyi Oświecenia odbyli podróż po F ran -  
cyi, w zamiarze maiącyro związek z ich prze­
znaczeniem. Opis tey podróży, przesłany przez 
nich do Kommissyi oświecenia, maiąc sobig 
R edaktor Pam. udzielonym , podaie go do po- 
wszechnieyszey wiadomości, iako wskazuiący 
chw'alebne Magistratury nad oświeceniem prze- 
łożoney zamiary i nodzieie, iakich kray po 
tych  usilnościach spodziewać się może. Red.

Przed rozpoczęciem podróży wewnąlis* 
ł rancyi w końcu Sierpnia 1820. r. w celu po­
znania zakładów inżynierskich w tern pań»



2o 6

stwie, staraniem ńaszćm było zwiedzić ro­
boty około Paryża trwaiące ieszcze między 
in n em i,  część kanału de I'O urcq , kanału S t.  
D enis , p rzy  tem kanału S t .  M a u r  czyli skró­
cenia drogi, k tórą rzeka M arne  w zakręcie 
swym czyni.

Dzieła te, również ozdoby okolic tey sto­
licy, iak użytku będąc przedmiotem, więcey w 
narzucaniu piękności i okazałości pracom in ­
żynierskim stały się wzorem.

Nie opuszczaiąc naymnieyszey sposobności 
w obeznania się zdzie ły  zawartemi w sztuce jn -  
żyn iersk iey ,  wyruszyliśmy z Paryża na statku 
wodnym publicznym, idącym do S a m o is , a 
tak, prócz spławności tey części Sekwany, po­
znaliśmy przyczyny upadku mostu kamienne­
go przy Sam ois , obok ktorego wznosi się most 
drew niany na słupach kamiennych.

V F  Fontainebleau  udaliśmy się do P. 
D in e t  inżyniera naczelnego (Ingenieur en chef). 
u  którego przeyrzawszy ważnieysze plany, szli­
śmy do Alorót, zkąd całą długość kanałów de 
JLoing i de Briare przechodząc, nie omieszkali­
śmy zapoznać się z P. Boucher inżynierem 
zw'y'rzayiiym mieyscowym (Ingenieur ordinai­
re), zaiętym pod tenczas czyszczeniem kanału
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de L o ing , w wielu częściach ulepszeniem ko­
ry ta  iego i nową budową odpływów (dcerso ire).

Przebiegłszy tę wodną kommUnikicyę 
między Sekwaną i L igerą za pomocą wspotn- 
n ionych  i naydawnieyszych we Francyi kanałów 
de Briare  i de L o in g , przedsięwzięliśmy po­
dróż wodną z Briare do Orleanu.

Poznaliśmy, że Ligiera dla spławu równie 
przykra iak niebezpieczna wiele ma podobien- 
stwa do W is ły .  Nie spuszczaliśmy z uwagi o- 
taczaiących tę rzekę w ałów , które zabezpie­
czają przyległe ićy grunta od zatopów, mogą­
cych  następywać w czasach nawet zwyczay- 
jney wody. Uważaliśmy nadto, źe na Ligierze 
i  na Loing, chociaż nie wielkiey rzece, naywię- 
cóy ukazuie się ru in  mostów tak dawnych 
iak nowych.

W  Orleanie po zwiedzeniu prac inżynier­
skich i planów u inżyniera naczelnego P ,  Jus-  
se lin ,  dążyliśmy do uyśeia kanału d'Orle'ans 
w L ig ierę . W  przeciągu dni trzech przybyli­
śmy do drugiego uyśeia między Alontargis i 
Cepoy, przeszedłszy całą długość tey  przyiem- 
irćy i porządnie u lrzym yw aney budowy,

Na kanale d'Orle'ans, od 100. lat przeszło 
założonym, właśnie w czasach naszego zwie­
dzania tey budowy rozpoczęto pierwsze iego
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czyszczenie ogólne. To  przerwanie kommu- 
i .ikacyi na czas znaczny, dało powód stawiania 
nowych dzieł przydatkowych temu kanałowi, 
iako to :  mostów, wodociągów i in n y c h , i na- 
p ra wę niemal wszystkich podobnych zakładów, 
które wraz z powstającym kanałem początek 
swoy wzięły.

Po zwiedzenia zupełnem tych czterech 
kanałów śpieszyliśmy do Joigny, miasta,  bli­
sko którego znayduie się wyyście kanału Me 
Bourgogne w rzekę Tonne. Przebiegaiąc ten 
naypiękniey^zy 'w stronach południowcy Fraii- 
cyi dotąd ieszeze nieukonrzony kanał, za po­
kazaniem pisma zyskanego od W .  P ro ny  do 
Inżynierów Francyi,  wszędy wolny wstęp na 
roboty  i powierzane wszelkie rysunk i  mieli­
śmy. Przy kanale tym w Dijon zaznaioinili- 
śmy się z Panem Forey Inżynierem naczel­
n ym ,  i z Panami Mrnollet, M orisset-Dubriau. 
Inżynierami  zwyczaynemi.

Przybywszy do S. JeanMe Lusne to iest: 
do wyyscla kanału de Bourgogne w Saónę,  
szliśmy brzegiem tey rzeki aż do połączenia 
się z wyyściem kanału du Rkóne au R h in , 
k tóry iak dotąd naywaźnieyszą, po ukończeniu 
zaś naywiększą i naykosztownieyszą w tym 
rodzaiu bęózie budową we Francyi.

Po-
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Postępuiąc z długością tegÓ kanału i za­
trzymawszy się nieco w Dole u P. P. Corne 
* Chamberet, Inżynierów zwyczaynycb, dąży­
liśmy do Besanęon, gdzie od Liard Inspekto­
ra Jltiego Korpusu Inżynierów, i PP. Blacher^ 
Inżyniera zwyczaynego, Gengoult - Clairviile 
Inżyniera naczelnego, przyięoi byliśmy z ró-> 
wnąż grzecznością, iakiey doznaliśmy od wszy­
stkich Inżynierów Francyi.

Z Besanęon wyiechaliśmy do Chalons sur 
Saóne. Wmieście tem P. Mercadier, Inżynier 
zwyczayny, po wyłożeniu planu zupełnego ka­
nału du Centre zastanawiał się z nami nad uy- 
ściem i nieklóremi częściami tego kanału ^  
bliskości Chalons połoźonemi.

Rzeka Saóne, podaiąca łagodną i czystą 
spławność, wznieciła w nas chęć poznania iey 
nurtów i koryta. Bawiliśmy na nićy dni trzy, 
z upływem których stanęliśmy w Lugduno. 
T u  ważnieysze iak okazałe prace i przeryso­
wanie niektórych planów zatrzymały nas dni 
kilkanaście. Po kilkakroć zwiedzaliśmy w to­
warzystwie P. Cayenne, inżyniera en Chef, i 
P P. R 'm aingant, Latomhe, inżynierów zwy- 
czaynych, koryta Rodanu którego część zawar­
tą w mieście Lugdunie ścieśniają, prostuią * 
umacniaią,

1821 Czerwiec. Tom X?£. i 4
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Kanał de Givords, poczynający się w Hi­
v e - d e -G ie r ,  blisko trzy mile w rozwinięciu 
długi, fgodnytn się siał uwagi dla śmiałości 
przedsięwzięcia, która cecliuie tę budowę. K a­
nał ten, którego większa połowa w skale lest 
wykutą, powstał koszem  prywatnych osób, co 
nas zniewoliło do przerysowania waźniey,szych 
części lego dzieła.

Z  G ivords, przy ktorem mieście w'spora- 
niony kanał tego nazwiska wpada do Rodanu, 
udaliśmy się nad brzegi morza śrzódziemnego., 
Przeszedłszy kanały d 'M ’guesmortes d Baucaire, 
Bourgidaue Radelie, Roubine schodząc, się przy 
M iguesmortes i kanał f/es E tangs, dążyliśmy 
do L u n e l,  gdzie się poczyna kanał de Lune.l, 
późniiey do M ontpellier , gdzie kanał de Les  
biei-ze początek.

Przybywszy do miasta Cette, prócz portu 
de C ette , kt óremu początek nadała potrzeba 
■uyścia kanału du M id i  do morza śródziemne­
go , ukazały nam się kanały de Peyrade i de 
Cetle, przy tern iezioro de Thau  z częścią ka­
nału du M id i  weń wpuszczoną i most de Cette, 
P rzebyw szy  iezioro de T h a u , dostaliśmy się 
do B e iic r ,  zkąd do T u luzy  płynęliśmy kana­
łem du M id i,

Kanał du M id i  czyli kanał Langw edocki, 
który długo ieszcze wzorem a na zawsze) za-
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szczytem Inżynierów  Fracuzk ich  zostanie, n a y .  
po rządn iey  ze wszystkich  kanałów pu lu d n io -  
w ey F rancy i  iest u trzy m y w an y .  Szacowny ten  
zabytek wzrostu , a może i początku  sztuki 
Inżynierskiey , iedynym  iest dotąd  kanałem we 
F r a n c y r ,  k tórem u położenie n a tu ra ln e  ty le  
sprzyiało, ile prawa tey  sztuki po kanałach żą­
dać mogą. U yrzaw szy na tym  kanale  sto szluz, 
5 9 . wodociągów, 4o. w ypływ ów  (epanchoires); 
52. odpływów, grobel n 5 ;  mostów io3, i wiele 
in n y c h  budowli p rzyda tkow ych , s tara l iśm y się 
nadto  zwiedzić kanał cle N arbonne, Bassin de  
N arouze, G rande H igole i Reseryoire de S t  f t *  
rćol o trzy  mile od kanału  du M id i  czyli o<t 
miasta C astelnaudarry  półożóuy.

Za przybyciem  do Bordeau. udaliśm y l ię  
do P. Deschamps, Inspektora  D y  w izyonalnego, 
D yrek to ra  p rac  m ostu  powstaiącego w tem  m ier  
ście, i do P P .  fY io tte  Inżyn ie ra  naczelnegoj 
B iliau del Inżyn iera  zw yczaynego , k tó rzy  n am  
pokazali wprawdzie p lany  mostu tego, nie tnie* 

„ liśrny iedriak dosyć czasu rozpa trzen ia  się w 
t em dziele, nayw ięcćy  nas z a y m u ią c ć m ; most 
ten  o s iedm nastu  lukach  z cegły  z ło żo n y ch ,  
m iędzy naywiększem i mostam i mieysce zay- 
łDu*ący , na słupach k am iennych  Wznosić się 
hądzie. Z  B ordeaux  śpieszyliśmy do Paryż*

*4*
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na kursa ro2poczynaiąCe się w szkole dróg i 
mostów Paryskiey.

F ra n c ja  od czasów Perroneta  pierwsze­
go Inżyniera, nabywszy całey świetności w sztu­
ce Inźynierskiey, posiada wiele dziel wzoro­
wych. T ey  podróży naszey nie były one i- 
stotnym celem, i gdy Inżynieryi przedmiotem 
było samo nadanie mocy i okazałości budo­
wie , wolnieysi bylibyśmy crd znoszenia t r u ­
dów w przebieganiu kraiów, i iako prości Bu­
downiczy przestalibyśmy zadowolniani na do­
kładnym  rysunku. Lecz naymnieysze dzieło 
w sztuce Inźynierskiey nieodzowny ma zwią­
zek z mniey lub wi$cey obs&erną przestrze­
nią, obeyrauiącą to dzieło; ta przestrzeń zawie­
ra  w sobie pewną ilość, a czasem medozwalaiące 
się spostrzedz okoliczności, które władaią pra­
cą Inżyniera, i na których prawdziwa dobroć 
dzieła polega.

W b ad an iu  tych warunków, iakie natura 
przepisuie Inżynierowi, i w rozważaniu dzieł 
osobno wziętych, czerpaliśmy korzyści, które 
budow ały  nasz umysł zaostrzeniem uwagi», i  
pomnażaniem w iadom ośc i . . . . . .
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Opis puszczy w  Mesopotamii
z M a l t e - B r u n .

P u szcza  Mesopotamii stawia przed oczy wi­
dok nayokropnieyszćy iednoslayności. Jest o -  
na dalszym ciągiem i niby ogonem wielkiey  
pustyni Arabskiey po za Eufratem. Słone rośli­
n y  okrywaią po roi^egły eh pmestrzóniacli' pia­
sek prawie wrzący albo gips wykoszony. Pio­
łun rozplenia się tutayr , tak iak w Europie 
inne zielska, po przestrzeniach okiem nie ści-  
gn ion ych , , na których wszelką inną rośliną 

wytępia. Skoczne trzody kóz dzikich przebie- 
gaią te równiny, gdzie przed tern mnóstwo dzi­
kich osłów widywano. Lew ukryty w trzci­
nie, wzdłuż rzek rpsnącey, czatuie na te zwie­
rzęca; gdy ieduak zgłodniały schwytać ich nie 
m o że , wypada na ów czas iak wściekły, a o-  
kropny ryk iego uaksztqlt grzmotu rozlega się 
po pustyni. W od a w ca łty  tey  puszczy iest 
po większey części gorzka i słonawa, powietrze 
zaś, tak iak w Arabii pospolicie, suche i czy­
ste, lecz w okolicach piaszczystych gorące aź 
do skwaru. Zgniłe wyziewy z wod stojących 
ijoz^zeizaią się w o k o ł o ,  a wyziewy iozior siar-
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c z an y e h  i  s ł o n y c h  za r sża ią  t y m  ba r d z ie y  p o ­

wiet rze .  G d y  n a t en cz as  k o l u m n a  t ak z a r aż o­
nego  po w ie t rza  gwał townie  p o r u s z o n ą  zośtnie 

powstaie ów wta i r  m o r o w y ,  pod  n az w is k ie m  
•S a m u m  a lbo S n /n y e l  z n a n y ,  nie  ty l e  szkodl i ­
w y  wgfębi  A rab i i  . ak na  i ey g r an ic ac h ,  a oso­

b l iwie  w S y r y i i ,  M e so p o ta m ia  S k o r o  wia t r  t e n  

p o w s t a i e ,  zn ik a  n a t y c h m i a s t  czystość p o w ie ­
t r z a  , s łońce zas łania  się c z e r w o n a w ą  po w ło ­
ką ,  wszys tk ie  zwie rzę ta  pa da ią  na  z i emię,  a b y  
p r z e d  s b  a m y m  a za b i i a i ącym  po w ie w e m  u n i ­

k n ą ć .  K a r a w a n y ,  p r z e c h o d z ą c e  z to w a r a m i  

p r z e z  tę p u s t y n i ą  z ł ł a l e p u  do  P a g d a t u ,  op ła -  

ca ią  d a n i n ę  A r a b o m ,  k tó rzy  się za P a n ó w  t y c h  

p u s t y ń  uw ai a ią .  P o d r ó ż n i  nie  ty lk o  d u s z ą ­
ceg o  w i a t r u  , ale i c h m a r  sza rańczy ,  a nad to  
n i e d o s ta tk u  w o d y  lękać się m u s z ą ,  skor o  się 
o d  r ze k i  E u f r a t u  oddalą .  P e w ie n  F r a n c u z k i  
p o d r ó ż n y  z a p e w n i a ,  iż l>ył św ia dk i em  sc e n y  

n ą y o k r o p n i e y s z ć y  z n ied os t a t ku  w o d y  p o c h o -  

d zą ce y ,  sceny ,  na k t ó r ą  się p r z y r o d z e n i e  l u d z ­

k ie  w zd ry ga .  Z d a r z y ł o  się to p o m i ę d z y  A n a h  

a D r y e l i , gdzie  sza rańcze  po ża r ł sz y  wszys tko ,  
same  n a k o n i e c  po p a d a ły ,  N ie z l i c zo n e  m n ó -  ‘ 

s i w o  m a r t w y c h  sz a r a ń c z y  zapo wie t rza ło  k a ł u ­

ż e ,  z k t ó r y c h ,  w n ie d os ta tk u  ź r z o d e ł , wod ę  

czCJpano.  P o d r ó ż n y  F r a n c u z  po s t r ze g ł  p r z y -
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bl iźaiącego się ze w zg ó r k u  T u r k a ,  w  k t ó r e g o  
w z r o k u  rozpa cz  się ma lowała .  „  J e s t e m ,  z a ­
wołał  n a j n ie s z c z ę ś l i w s z y m  z ludzi .  Z  w ył oż e ­

n ie m  wie lkich  s u m m , z a k u p i ł e m  dwieście dziew* 
czą t  n a y p i ę k n ie y s z y c h  , iakie k i e d y  w G r e c y i  

i  G e o r g i i  widziano.  W y c h o w a ł e m  ie t r osk l i ­

wie ,  a t eraz g d y  p r zy sz ły  do d o y r z a ł o ś c i , . p r o ­
w ad z i ł e m  ie do  B a g d a d u ,  a b y  ie k o r z y s tn i e  

sprzedać .  L ecz  n i c t e t y ,  u m ie r a ią  w l ey p u ­
s t y n i  z n ie d os ta tk u  Wody;  a ia większe ieszcze 

czuię  u dr ęczen ie .  ’’ P o d r ó ż u j  pośp ieszy ł  n a ­
ty c h m ia s t  ku  pag ó rk o w i .  A c h !  co za o k r o p n ą  
u y r z a ł  sc enę !  W p o ś r z o d k u  d w u n a s t u  r z e ­
zańcó w i oko ło  sta wi e l b łą dów  widzi  w s z y ­

stkie owe dz iewczęta ,  po t a  do i 5  Jat  l i c z ą ­

c e ,  ro zc ią gu io u e  na  z i emi  i wśród  u d r ę c z e ń  

doskw ie ra iące go  p r ag n i e n i a  oc z ek u ią c e  ś m i e r ­

ci  n i e o c h y b n e y .  N i e k t ó r e  z n i c h  z a g r ze b a n o  

iuź  w dole świeżo w y k o p a n y m ,  większa d a ­

l eko część m a r t w y c h  leżało ob o k  s w y c h  s t r ó ­

żów,  k t ó r zy  nia miel i  iuż dość siły,  a by  ie z a ­
g rzebać  mogl i .  Ze  wszech  s t r o n  d a w a ł y  się s ł y ­

szeć wes tchn ien ia  u m i e r a i ą c y c h ,  i wrzask i  tyc i i ,  

co os ta tn ich  sił d o b y w a i ą c ,  n a  p r ó ż n o  o 

k r o p lę  w o d y  żebral i .  F r a n c u z  p o d r ó ż n y  śp ie ­

szy ł  z o tw ar c ie m  swojego skó rza ne go  worn ,  n a ­

pe łn ion ego  i: szcze w części  wodą;  iuż go chciał
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podawać iedney  z ow ych  nieszczęśliwych o -  
fiar. „  Szaleńcze! zawoła w tem  iego przew o­
dnik  Arab,, chceszli, żebyśm y i m y z pragn ie­
n ia  p o m a r l i ? ” W y s trz a łe m  z łu k u  zadał cios 
śm ier te lny  k ob iec ie ,  porwał worek z w o d ą ,  i 
zagroził  temu śm ie rc ią ,  k toby się odważył go 
dotknąć . D oradził  ón owemu kupcowi n iewol­
n ic ,  aby się udał do D ry iek , gdzie wodę z n a y -  
dzie. ,, N i e ,  odpowiedział T u r e k ,  do D ry iek  
iść nie mogę, tam  bowiem rozbóyn icy  zabra­
liby mi móie niewolnice. ”

P rzew odnik  A ra b  odc iągną ł F rancuza  na  

bok, a w chw ili ,  gdy  ci się oddalali, owe nie­
szczęśliwe , widząc n ik n ący  ostatn i p rom ień  
nadziei, wszczęły wrzaski przerażaiące. A ra b  
nakon iec  został w z ru sz o n y m ; bierze iednę z o-  
w y c h  kobie t,  wlewa iey kilka kropel w ody  
n a  zgorzałe wargi, i wsadza ią  na w ie lb łąd a , 
w celu  podarow ania  iey  swey żonie. T a  nie­
szczęśliwa dziewczyna, spotykaiąc t ru p y  sw ych 
to w arzy szek ,  mglała po kilkakroć.—  W k ró tc e  
w y s z e d ł  niewielki zapas wody naszych  p o d ró ­
żnych ;  uyrzeli w tern studnię  z w odą czystą  
i  św ieżą .(*). Leęz n ieste ty!  ich sznurek  tak

{*) Na w s c h o d z ie  * n a y i łu ią  s ię  w  w ie lu  m ie y s c a c h  p o ­

r o b i o n e  s t u d n ie ,  cysŁ ernarn i  z w a u e  v y  la . lan e  k a -



217

b y ł  k ró tk i ,  źe o trzecią cz/jśc dłuższego t r z e ­
ba było , aby  spuszczonem wiaderkiem w ody 
m ożna było dostać. Pokra ia ii  więc swoie p ła ­
szcze w pasy, powiązali ie, i  wyciągali za każ­
d ą  razą cokolwiek ty lko  w ody, w obawie* l,^y  
ich  słaba linka nie zerwała  się i wiaderko w s tu ­
dn i nie zostało. P o  tak ich lo  n iebezpieczeń­
stwach dostali się nćikoniec do p ie rw szy ch  

stacyy w Syry i.
Po tym  opisie E u ro p ey scy  czy te ln icy  Bi­

blii potrafią sobie wyobrazić  okropność p o ło ­
żenia , wystawionego w l księdze Moyżesza, 
Roz. 21. wierszu i 4 i nast.

S y n o n i m y . '
W E S T C H N I E N I E  i I Ę K

D z i e c i  s mu t k u ,  są n ieustannie  p rz y  sercu na-  
sZetn , pierwsze idzie za w spom nien iem  , n ią -  
k iedy  razem  z nadzielą; drugie  zawsze się trzy ­
ma obecney chwili. Może pierwsze p rzem ie ­
nić  się w d ru g ie :  ale wtenczas w spom nienie  łub

m i e n i e m ,  g dz i e  n i e g d z i e  w  p o ś r ó d  s k a ł  o d  s a m e g o ,  

p r z y r o d z e n i a  z d z i a ł a n e  w y d r ą ż e n i a ,  n a p e ł n i o n e  w o d ą
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id ea lny  obraz p rzyszłośc i w  praw dziw ych a 
tk liw ych przedstawione farbach, z takiem prze­
k onaniem  na naszą Czułość działaią, że ie w

» •* 

o m y łce  za teraźnieyszość b ie rz e : k iedy widzi
M elwina iak na p rzeciw nym  brzegu  nieszczę­
śliw cy  rzeki p rzeznaczeń ,  uayw iern ieyszy  A l-  
ka r  wyciaga z drżeniem  ręką która  iey ser­
ca do tknąć  nie m oże: westchnienie dobywa 
się z iey rozkochanych  piersi. Lecz gdy  W 

t rw o żn ą  a zby t tkliwą duszę wciśnie się myśl 
sl: aszna, £e A lk a r  może kiedy złamać przysię­
gi , może zdradzić miłość: w ley  samey chw H  
li w estchnienie  w ięk zmienia się.

Pierwsze iest p o r te m , drugie  morzem  dla 
naszego życ ia : więc d ru g iem u  niebezpieczeń­
s tw o , pierwszem u pamięć tylko iego tow arzy ­
szy. P ierw sze iest r a n n y m  lub w ieczo rnym  
prom ien iem  szczęścia , drug ie  znakiem , że go 
teraz nie m asz ;  pierwsze porusza , ' ro z c z n la ; 
drugie  p rze raża ,  t rw oży. W ię c  ięk zawsze iest 

u m a r tw ie n ie m ;  w estchnienie często pociechą. 
Ale ta sama pociecha, wtenczas nawet, k iedy 
p ie  szczędzi dla serca iakieyś ta iem ney ro z ­
koszy, nie iestże zawsze p o n u rą  i t ę s c h n ą ? . ,  
W sp o m n iy m y  na owe chwile i mieysca, gdzieś­
m y pierwszy raz niebo u y r z e l i : gdzieśmy iu -  
trzep k ę  dni naszych prześnili, gdzie rosła b rzo -
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za r ę k ą  oy ca  naszego zasadzona  i . . J di ' i y Z 
r ado śc i  s e rc e ,  ty s i ąc  ciśnie się p a m i ą t e k ,  d u ­

sza się r o z c z u l a ,  t r u d n o  w s t r z y m a ć  wes t ­

chn i en i a .  A le  nies te ty!  gdzież są te n a y d r o ż -  

sz,e c h w i l e ? . ,  nie ma iuź  tego d o m u ;  te r o z ­

k os z n e  mieysca  iuź  są  o b c y c h  d z i e d z i c t w e m ,  

a oto k w ia tk i  ro sn ą  na g r o b ie  o y c o w s k i m  ! !!  
W i d z ę  cię s t r aszna  zn i k o m o śc i ,  w idzę  cię m o ­
rze  u d r ę c z e ń ! . .  C z e r n i e  ie st  t e raz  w s p o m n i e ­

n i e ?  gdz ież  iest poc i ec ha ,  k l o r a  w p r z ó d y  szła 

za n i t m ?  T ę s k n o t a  i iakiś t a i ermiy  n i e dos ta t ek  
ob tegaią  s e rc e ,  żal u d e r z a .  A  ta sam a  m y ś l :  
że p o m i m o  n ie z l i c z o n yc h  c ie rp ień  leszcze p r z e -  . 
szłośc ma t akie dla nas r o z k o s z e ,  wybawia jąc  

szczupłość ludzk iego szczęśc ia ,  i akże  n ak ł an ia  

o n ie m  p o w ą t p i e w a ć !  i a k i e  z a t r u w a  w e s t c h n ie ­

n ie  !
S m u t n y  rpa luiąc ob ra z  m o ż n a b y  p o w ie ­

d z i e ć :  ze p ie rw sz e  iest  w s c h o d n i ą  l u b  z a c h o ­
d n i ą  z o r z ą ,  d r u g ie  iak g d y b y  g w ia z d ą  n a s z e ­

go  życ ia .  I  ieźeli  d r ug ie  dla swey  o k r o p n o ­

ści n ie  m a  się z cz(em p o r ó w n a ć ,  p i e rw sz e  iest 

to  ów  ł a g o d n y  b lask X i ę ź y c a  , k t ó r y ,  p o k a z u ­

jąc  w c ieniu  n a t u r ę ,  ch ce ,  a b y ś m y  m y ś l ą  n as zą  

do pe łn i l i  t en  wielki  ob raz ,  k t ó r y  p rze z  to s a ­

m o  wiąćęy s ło d y c zy ,  tk l i woś c i  i i nu c y  n a b i e ­

ra.  O  W e s t c h n i e n i e !  i a k że  drogiuo sk a rb e m
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dla serca czułego , iakąż u lgą  iesteś poczciwo­
ści ! Tw oia niewinność dodaie siły w cierpie­
n ia c h ,  ty ś  iest sędzią niesprawiedliwości losu, 
ty  zwierciadłem życia naszego. W  tobie iedy-  
n a  praw ie pociecha , w tobie prawie szczęście 
człowieka! T r w a y  zawsze na ziemi, nie schodź 
ze straży  Czynów naszych . A  p rzez  żal i 
w styd  napraw iając  życie z b ro d n ia rzy ,  po tęp ia­
jąc  występek i nikezetnność , nie przestuw ay 
być dziedzictwem serc c z y s ty c h , bądź nagro­
dą ich cnot i cierpień. N iech  nigdy  nie idzie 
za tobą pam iątka skrzy  wdzoney oyczy zn y ,  

zm ien n ey  p r z y ia ź n i ,  zd radzoney  m iłości!
Pierwsze idzie za czułością, d rug ie  za bo­

ja ź nią , więc pierwsze iest z a szczy tem , drugie  
słabością. L ecz  co m ów ię?  Po  drodze u m a r r  
twieu i c ie rn i  wszyscy postępuiem y ! . . .  N ie  
iesito słabością, nie iest w iną człowieka, co od 
iego woli nie zależy. K iedy  ciało oyca m e ­
go ziemią zasypuią, k iedy matka nad  iego t r u m ­
n ą  om dlew a, ach !  sk ry y  się s traszny  obrazie! 
w tenczas ,  albo ty  pam ięc i ,  ty  czułości zaga- 
Śpiycie n a  w ie k i  we m nie  5 albo ty. k am ienny  
•Słoiku nie natrząsay  się z mego nieszczęścia , 
nie nazyw ay  mię słabym, kiedy szłyszysz me 
Jęczenia. P recz  taka filozofiia, k tóra  oboię tną  

ręką  naygłębsze ra n y  nasze ro z ią t r z a , oburza
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nss przeciw nam sam ym ; potępia a nie po­
dziela losu naszego z nam i, a żadney pociechy 
do zakrwawionego serca nie wlewa!.. I cóż 
ia w inien , źe nieszczęściem czulszą mam d u ­
szę od twoiey?. Patrz ,  oto naywyższym bó­
lem ściśniony cały blednieię, Iza mi żadna 
nie w ypada, stoię iakby martwy, wszystkiego 
słucham i nio nie słyszę, na wszystko patrzę 
i nic nie widzę. Patrz  i mów, czy cię nie 
wzrusza ten widok ? Czyż mi zabronisz w 
tym  stanie tey smutney pociechy, ięku iedae- 
go? A ch! pozwól okru tny , może z nim w yy- 
dzie z piersi moich iaka część trucizny i żalu, 
może łzą bolesną oko się moie odświeży ? po­
zwól niech ona po twarzy do serca sp łynie,  
niech go ogr»eie, niech w niem ożywi zmar> 
twiały iuż ogień, niech m u wróci czucie, któ­
re  i źrźódłem naystrasznieyszey męki w tę  
chwilę i p rzyczyną  chyba anielskiey rozkoszy 
nie raz iuż b y ł o ! . . .  rPak iest P latonie, zarzą« 
dzay moim ro zu m em , kieruy memi namiętno­
ściami, ale nie dotykay serca , nic ty tam nie 
potrafisz, nie ielśt ono pod twoią władzą. T am  
wieczna m iłość, tam niewzruszona p rzy iaźń , 
tam święta litość przemieszkiwa. Nie ty  nada­
łeś te uczucia , nie ty  możesz niemi zarządzać. 
Bóg to ie swoiem tchnieniem tam wprowadził;
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on na n ich  w ybudow ał kościół szczęścia ludz­
k iego ,  a w n im  ołtarz dia swey chwiały p rze­
znaczył. Pod iego ty lko  rozkazy  Serce się pod­
da ło :  011 też m u  dał w łasności,  on tnu wska­
zał p raw a ,  które  są wyższe! nad wszelką siłę 
doczesną, które  iak sama wieoSsność są nicr 
wzruszone i wieczne.

S te f. W i t  w.

U w a g a  —  Z a s ta n o w ie n ie  się  —  R o z w a ­

g a  —  Z głęb ian ie .  —

W szystkie są działaniam i u m y s łu ,  za pośre­
dnictw em  k tó ry c h  nabyw am y dokładnego lub 
n iedokładnego poznawania przedm iotów  i roz­
maitego o n ich sądzenia. Z eby  poznać sto­
pn ie  natężenia, k tó ry ch  um ysł  potrzebuje , aby, 
się wyniósł do czterech władz pom ien ionych , 
p rzey d zm y  do ich  Źródła i okażm y pospolite I 
p rzenośne  każdey znaczenie. , U w a g a  iest w y­
raz  o g ó ln y ,  i coraz w yiszem  natężeniem i  
w zm aganiem  się tworzy: zastanowienie się, ros-  

i zgłębianie-, pochcdsi  od w yrazu  la-?
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cińskiego a tten tio , którego źródłem iest ten do, 
d ą ż ę ,  przeto uw aga  iest dążeniem  czyli skie­
row aniem  zmysłów do iakiego przedm io tu , i 
p rzeniesieniem  od niego wrażenia do duszy* 
Z a sta n o w ien ie  się  w znaczeniu pospolitem zn a ­
czy: za trzym anie  się, stanie: w przenośuem  zas, 
aa trzym anie  uwagi nad jakow ym  przedm io tem .

R ozw a g a  znaczy właściwie: rozważanie na 
szali i dochodzenie  ciężkości c i a ł , p rzenośnie  
p rzew ażanie  na szali rozsądku  tego , nad cze- 
m eśm y się zastanawiali. Z g łęb ia n ie  b iorąc  śc i­
śle, znaczy  dochodzenie  głębokości iakowey 
rzeczy , rip. wody, n a c z y n ia ,  p r z e p a ś c i ,  i  t. p .  

uważaiąc zaś ie iako działanie u m y s łu ,  w y ra ­
żać będz ie : dochodzenie g ru n tu  tey  p ra w d y ,  

k tó rey  przez rozwagę nabyw am y.
Uw aga iest w rodzona , wspólna czlow iei 

kow i i zw ierzę tom , i bierze się za proste  skie­
row anie  iakiegokolwiek zm ysłu  do p rzed m io ­
tów. Dla tego częstokroć m ów im y „  u w a za y , 
zamiast p a tr za y , lub słu ch a y .’' Uwaga o s trze­
ga zw ie rzę ta , aby omiiały przepaść lub inne  
iakie  n iebezpieczeństw o, len  ty lko  człowiek 
pozbaw iony iest uw a g i, k tórem u zbyteczna n a ­
m iętność  zm ysły  pomięszala; ztąd w y p ad a :  ie  
k to  nie ma u w a g i , ten i zasta n o w ien ia  się 

mieć nie może:' zastanow ien ie  się  bowiem ie*ł
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m ów im y: ,, on uw aża  ale z roz targnien iem , 
Juli, u w a ia  ale o czem innćm m yśli,  czyli 
nie zastanaw ia się: ” zwierzęta mogą uw ażać , 
ale się nie nie zasta/iaw iaią. Rozw aga  przy­
chodzi z wiekiem, kiedy człowiek nie ty lkoza- 
slanawia się nad przedmiotem, ale go ieszcze 
rozb ie ra ,  zląd często sprawdza się to zdanie;,, 
ze młodzian ma zastanowienie s ię , ale nie ma 
rozw agi ’’ . Zgłębianie  iest darem nie wiel- 
kiey liczby Osóli, i na tem zależy, aby nie 
tylko rozebrać iakowy przedmiot, ale ieszcze 
weyść w rozbiór szczególnych iego znamion, 
i okazać stopień pewności sądu o nim powzię­
tego.

Postrzeżenie więc czego zowie się uwag*, 
uwaga pilna zastanowieniem  się , zastanowie­
nie się rozbiorowe ro zw agą , a postęp myśle­
nia i  gruntowna rozwaga Zgłębianiem .

U w aga  ostrzega nas o przedmiotach i 
obudzą czucie, zastanowienie się  wyprowadza 
myśli i sądy, rozw aga  ie wzmacnia albo oba­
la , a zgłębianie  utwarza pewniki.

Po tych  ópisauiach łatwo żrozumieć dla 
czego mówimy: ,, uw azay  iak rzeka skały u- 
n o s i , r o w u z  co masz m ów ić” ; podobnież:,, czy 
to w nim uważasz?  naukę tę uważano  za nie*

od-



■225

odbicie po trzebną, na n iezrozum iałą  i. t. d. ” nie 
możerny zaś powiedzieć, że się zastanawiano,  
rozważano  ią za nieodbicie potrzebną. Rów nie 
m ó w im y : , ,  iź do poznani ą np. iakiego o g ro d u ,  
potrzeba wszystkie iego części ro zw a ży ć , ale 
nie koniecznie zgłębiać.  Chcąc  zaś h lw orżyc te­
k ą  m ach iną  złożoną z wielkićy lioźby części 
ią  p o ru sz a ią c y c h , potrzeba przeznaczenie i 
m oc naydrobn ieyszey  cząstki ściśle w yracho­
wać, w tak im  więc p rzypadku  rźecz fcała zg łę ­
biania  wymaga. ’’ 1 żeby um ysł m ógł władać 
lem  ostatniem swoiem d z ia łan iem , pow inien  
p rz y b ra ć  na pomoc c ierp liw ość , i  ro zw a g ę  
udoskonalać;dIa tego ludzie l e k k o m y ś l n i  nie ty l ­
ko zgłębiania  ale naw et praw dziw śy  ro zw a g i  
są  pozba wieni (*). O  uw adze  to ieszcze powięź

(*y S tosu iąc  t e  dz ia łan ia  d u sz y  do  czynów ludzk ich ,  m o ­

żem y  p o w ie d z i e ć ! że  r zecz  k a ż d ą  wpjrźód u w a ż a ­

ni y, n im  ią  zrobić-  po m y śle l i śm y ,  W yiąwszy p rz y ­

p a d k i ,  kiedy cz łow iek ,  m y ś ląc  o iak .ey  rzeczy m i­

m o w o ln ie  czyli n i e u w a ż n i e ,  co in n eg o  zdziała ,  ż« 

z a s t a n o w i e n i e  s i ę  m o ż e  być p rzed  n a s z ą  czyn­

n o śc ią  lub iey  w y p a d k ie m ;  że  r o z w a g a  w ów 

czas ty lko  p rzed  n i ą  ż n a y d ó w a i  się , k iedy ią  cu­

dzy  p rz y k ła d  poprzedza ,  a  gdy p r z e d  nam i ty le  iuż 

w ieków  u p ły n ę ło ,  k o rz y s ta ią c  więc z ich b łę d ó w  

m o żem y  eu d z rm  kosz tem  n .b y w a ć  itozw -gi.

fSa t Czerwiec. Tom  X X .  *5
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dzi*6 można, że ona nas do poznania rzeczy 
prowadzi, i po dokładnem ich poznaniu , ie- 
duoczy w ogól wszystkie części, które głębo­
ka rozwaga  odosobniła.

Zastanowienie s ię , rozwaga i  zgłębianie 
naylepiey się doskonalą i wiele ważnych od- 
kryciów poczynię inogą, dociekauiein rzeczy nie 
uderzających zmysłów naszych; kiedy ze skut­
ków przyczyny dochodzić ’musimy, byleby 
zdrowy rozsadek czuwał zawsze nad nasze- 
mi dociekaniami , i obłąkaniu wcisnąć się nie 
dozwolił. Zastanow ieniu się nad I n l d o w ą  całe­
go świata, rozw alaniu  iego doskonałości, zg łę ­
bianiu iednostayności porządku ruchów i wza- 
iemnych działań, winien człowiek swoie pod­
niesienie się do Stwórcy, pierwszego wszech 
rzeczy początku, przybranego w naywyższe 
doskonałości.

L. Ł.

Do Redaktora Pamł W  ars z:
z  W i l n a  7 M a ia .  1821 r.

P on iew aż  wyiątki z listów Sękowskiego da- 
wnieyszych raczyłeś pomieścić w Pamiętniku, 
posyłam przeto i z póżuieyszych. Nie masz
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wprawdzie w nich coś osobliwego, bo rzeczy 
interessuiące spisuie on w Dzienniku osobnym, 
z którego ma się zrobić w czasie opisanie po­
dróży; lecz warto , zdaie się, ażeby obracanie 
się iego wiedzieli, zwłaszcza ci, którzy byli ła­
skawi wyświadczyć mu pomoc do tey podró­
ży. Teraz szczególniey wypada ich o tem u -  
wiadom ić, kiedy podróżny zapuszcza się za 
zwrotnik raka, i nie prędko może, a przynay- 
nmióy nie bez trudności, ztamtąd powrócić 
przyydzie , bo tamte strony dla wędrowników 
niekoniecznie wygodne i bezpieczne...,  K.

W y ią tk i  z listów P. Józefa Sękowskiego  
pisanych  ze W schodu  do przy*  

iaciela do W iln a .

(Ob: Pam: T. X IX . N. 3. str. 395)>

2 -dyntura w górach L ibanu tSao lip. 5. n. S*

• D n i a  22. przeszłego miesiąca ns. wyie- 
cliałem z Berut, i tegoż dnia zanocowałem w  
Suk-Mikail, a nazaiutrz około południa p rz y ­
byłem do A y n tu ra , gdzie dotąd mieszkam, l  
gdzie myślę przebyć aż do przesilenia iesien- 
neg°  A yntura  iest niewielkie m i a s t e c z ­

ko, położone w głębokiey i przepaścistey doli-*
l ó *
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nie,  o lo c zo ne y  g ó r a m i ,  k tó r o  zawsze p o k r y w a -  

i ą  śniegi  i  obłok i .  Mo ż na  powiedz ieć ,  że t u  wi ­
dać ty lk o  t r z y  łokcie  nieba.  Mias teczko to nie  

m a  wiele mie szkańców,  g d y ż  cała lu d n oś ć  nie 

w yn o s i  n ad  200 do  25o osób,  ale iest  w n i e m  ki l ­

ka k la sz t o ró w i nie ma ło  m n i c h ó w .  T u  mi e sz ­

ka  L e g a t  Pa p i e zk i  A r c y  Biskup  Gondol f i ,  k t ó ­

r y  ies t  t e raz  w  D i a r - e l - K a m a r , S to l i cy M a -  
ro n i tó w ,  gdz ie  się z n im  widz iałem po za w cz o-  
r a .  B y ł e m  t a m  z n iewie lką  k a r a w a n ą ,  id ą c ą  
z T r i p o l i  d o  D a m a s z k u  z to w ar a m i  E u r o p e y -  
skiemi ,  bawi ł em dn i  pa rę .  W  j e d n y m  z t u t e y -  

sz y ch  (w A y n t u r a )  k la sz torów,  X.  A n t o n i  A -  

r y d a ,  k t ó r y  i ak w ia d o m o  d ługo  by ł  P ro fes so -  

r e m  w W i e d n i u ,  ob r a ł  sobie m ie s z k a n ie ,  i  
c h c ą c  u c z y n i ć  p r z y s łu g ę  m o i m  r o d a k o m ,  w y ­

b r a ł  c z te r e c h  c h ł o p c ó w ,  u c z y  i ch po  łacinie,  

ćwicząc  w  n a u k a c h  i p o b oż no ś c i ,  a b y  swego  
cz asu  mo gl i  w y y ś ć  na  d o b r y c h  k a p ła n ów .  O -  
p r ó c z  t y c h  p i ęc iu  osób,  i e s t  ieszcze w niewiel ­

k im  t y m  klasz torze  m n i c h  A r a b ,  k tó ry  dla  

n i c h  ms z ą  o d p r a w u i e ,  i i eden  k a s z o p a r ,  k t ó ­

r y  n iewie le  ma  do  c z y n i e n i a ,  gd yż  sześć d n i  
W t y g o d n i u  śc is ły post  z a c h o w u ią .  O s m ą  o-  

sobą  w t y m  k laszto rze  ia ios t em ,  i m a m  celi(j 

s z e ro ką  na  dwa a d ł u g ą  na pięć  k ro kó w ,  T u  

ćwic zę  się w j ę z y k u  A r a b s k i m ,  i n i e zm ie r n i e
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iestem k o u l e n t ,  ze mi  się zdarzyło tu  u m i e ­
ścić za s taraniem Namies tn ika  Pa t r ya rchy  M a -  
ron i tów,  którego poznałem w Suk - M i k a i l , i 
k tó r y  sam był tu iuż dwa razy  przez t roskl i ­
wość o moię w ygodę ,  powiadaiąc r a i ,  iż iak 
gościnność iest  im nayulubieńszą ,  tak on po -  
czyluie sobie za obowiązek,  ażeby p r z y b y w a -  
iący  do n ich  cudzoz iemcy byli iak naylep iey  
przy y m o w an i .  A  nadto pomieszkanie to iest 
prawdziwie naydogodnieyszem dla moich za­
t rudnień .  X .  A r y d a  nie odmawia mi swoiey 
nauki ,  i czyta ze m n ą  codzień po Arabsku .  K l i ­
m a  iest bardzo łagodne i miłe, w o d y  zdrowe.  
Pac ie rzy  mówię niezmiernie wiele,... Je m  m a ­
ło,  bo, p rawdę  mówiąc,  nie masz czego . . . . . .

Dam aszek 4 8  Lipca 4 8 2 0  n ,  s .

   Od dni  pięciu znayduię  się w Da­
maszku ,  mieście szczególniey rozkosznćm przez 
swe położenie ;  p rzy iemność  powie t rza ,  nie­
przeliczone mnós two ogrodów i czynność  mie­
szkańców w przedmioc ie  handlu ,  którego wi­
doki niewielu tu iednak sprowadza ią Fr ank ów,  
siedzących pospolicie na brzegach  morza dla 
związków z E urop ą .  Odstrasza ich ztąd po 
części n iecierpiący stroiu Eurppeyskiego  cba- 
ągKter mieszkańców Damaszku  , i t rudność
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z w ią z k u  z p o r ta m i  d la p r z y k r e y  i  d l u g ie y  d r o ­

g i  p rz e z  pasm o g ó r  L i b a n u ,  K o s r e w a n u  , i  

S z u f u ;  p rz e to ź  le d w o  k i l k a  z o a y d u ie  s ię  t u  

d o m ó w  E u r o p e y s k i c h , z - a r a b ia ły c h  z u p e łn ie  

i  u m a s k o w a n y c h  po A r a b s k u .  Ja sam p r z y ­

m u s z o n y  ies tem  nos ić  ten  u b i ó r . . ; . .  P r z y b y ­

ł e m  tu  w l ie z u e y  d o s y ć  k o m p a n i i ,  z ło ż o n e y  z 

d w ó c h  F r a n c u z ó w ,  t r z e c h  A n g l i k ó w ,  ie d n e g o  

G r e k a  z C y p r u ,  i  ie d n e g o  ta m e c z n e g o  F r a n ­

ka,  o ra z  t r z e c h  D r u z ó w  w ie lh lą d n i k ó w :  ia  ie -  

s tc m  ie d e n a s ty .  P r z y i ą ł  nas w s z y s t k ic h  do do­

m u  sw o ieg o  Ą r c y - B i s k u p  L e g a t  P a p ie z k i  G o n -  

d o l f j ,  k t iu e g t  śm y  tu  z n a le ź l i ,  i  k tó r y  z a m ie rz a  

p rz e p ę d z ić  t u  resztę  la la .  / e d e n  z A n g l i k ó w  

e h c e  się o d łą c z y ć  od nas, i ie c h a ć  na s w y m  

w ie lb łą d z ie  z s w o im  t io m a c z e m  G r e k ie m  do 

T r i p o l i  ( i v  S y r y i ) .  N ie  m o g ły  n ic  dokazać  

l i a  n im  p rz e ło ż e n ia  i  n a m o w y  ic g o  w s p ó łz io m ­

k ó w  i  nas w s z y s tk ic h ,  i  p o d o b n o  za parę  g o ­

d z i n  w y ie d z ie .  Ja i  ca ła nasza czereda (a m o ­

l e  ia ic d e u )  z a b a w im y  tu  o k o ło  d n i  10. N i e  

c h c e  m n ie  p u ś c ić  G o u d o l f i ,  i  z a c h ę c a ,  a ż e b y m  

czeka ł ,  aż on  p o w ra c a ć  będzie do  A y n t u r a ,  gd z ie  

oba m ie s z k a m y .  G ho c iaź  to  n ie  b y łb y  czas s t ra ­

c o n y ,  i  c h o c ia ż  m ia ł b y m  n ie p r z e r w a n ą  p r a k -  

t y k ę  ię z y k a  A r a b s k ie g o ,  a raze m  sposobność  

do skon a lsze go  pozuan ic . z w y c z a jó w  Ą r a b ó w j  ie -
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dnak byłoby mi nieznośnem odłączenie się od 
moich książek na czas tak długi, bo ou zape­
wne nie prędzey,  aż we Wrześn iu  powróci do 
A yntura ..........

A yn tu ra  /6 Sierpn ia  ->820. n. s.

 Już  od dziewięciu dni powróciłem
z Damaszku i Haalbeku. Zawsze z książką wię- 
k u ,  staram się ile możności nie tracić na p ró ­
żno oliwili, chociaż nieznośne gorąco pustyń 
damasceńskich zajedwo mi czymkolwiek z a j ­
mować się dozwalało. Ż y ię niezmiernie d>,brze 
z poczciwymi i gościnnymi Maroriilami, któ­
rzy mię bardzo kochaią, i przenoszą nad da- 
wnieyszych swych gości, kilku młodych Fran­
cuzów, których rząd tb przysyłał dla uczenia 
się po Arabsku. Ci narazili się mieszkańcom 
przez swą źartobliwośe, to iest szydzenie z o- 
byczaiów,i  niedorzeczne prześmiewanie obrząd­
ków kościelnych wiary katolickiey, do którey 
mieszkańcy są niezmiernie przywiązani.  Prze-
toż ich-przykładem ostrzeżony', mówię co nay-

• •  ■> •  *więcey pacierzy 1 zadney mszy me opuszczam,
Zyię bardzo dobrze z X. Arydą,  który zdaie .
sic mię lubić, i konlent z moich prac w ięzy-
ku Arabskim. O odcień tłumaczę spory kawał
Z W ł o s i  i iego, a on rui poprawia i zaszczy-
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tnie wspomina o mnie przed Arabami , którzy 
tu z rożnych stron przybywają.  Wielkie to 
dla mnie szczęście, źe nabi łem wziętości po­
między Arabami  ze strony dobrych obycza­
jów i przykładnego prowadzenia się. Zdarzy­
ło się nawet, i kilka osób przybyło tu umyśl­
nie zdaleka , w celu widzenia mię i poznania, 
a co nie iest małey wagi okolicznością, ponie­
waż tuleysi Arabowie nabyli wyobrażenia cale 
ni. korzystnego o wszystkó h Europeyczykaih ,  
mianowicie z postępowania wspomnionyeh Fran­
cuzów. Co do w ?re , sta rai ąo się odpowiedzieć 
uprzeymości X. Arydy ,  pomagam mu w iego 
zatrudnieniach,  ucząc chłopców iego pisać po 
łac nie. Od tego czasu iak tu iestem, czterey 
iego uczniowie, a z pomiędzy nich trzey mia­
nowicie, wybornie iuż p i s zą . . . . . .  Dziwna iest
zdatność lego ludu do wszystkiego.. Oprócz 
zdrowego i czystego rozsądku, który zdaią się 
posiadać w wyższym, stopniu ,  maią cudowną 
zdolność doskonalenia się we wszystkich przed­
miotach nauk Jednemu z rzeczonych u -
czniów, który iest wnukiem X .  Arydy ,  poka- 
jsuię początki rysunków. Chłopiec ten p>a szcze- 
gólnieyszą do nich zdatność, i iuż, dosyć po­
stąpił, Z czasem może się wydoskonalić tak w 
naukach iak sztukach przyjemnych we W i o -
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s.zech, gdyż tam może  się u d a ć ,  będąc z je­
dnego z nnybogatszych i nayznakomilszy eh  do­

mó w  gór  L i b a n u , . . . . .

A yn tura  29 W rześn ia , 1820. n. s.

M óy  szanowny X iąd z  A r y d a  cho ­
rował  na gorączkę,  k tóra  tu  bardzo, panowała 
w t y m  roku .  Za p rzyczynę  ićy naznacza ią  
nadzwyczayue  Upały dotąd  ieszcze t rw a jące ,  
i akich naystarsi  wiekiem nie pamię la ią,  i daie- 
ko  silnieysze uiź sławne przesz loroczne  gor ą ­
co. Chwała  Bogu! ia iestern zdrów należycie,  
i  upały nic rai nie szkodzą.  Jes t  to szczęśl iwy 
przymio t ,  który z naszego m a m y  k limatu,  iż bi­

two znosimy naytęższe gorąca  iak zimna , kie­

dy  widzę tu  F r a n c u z ó w ,  W ł o c h ó w  i  in n y c h  
E u r o p e y c z y k ó w , k tórzy  ledwo się w łó c z ą ,  i

w tych  upa łach  niezdolni  są władać sobą .
Przep isu ię  ieden rzadki  dla siebie rękopism 
Arabski ,  k tóry się tu z n a la z ł . . , . ,  Dla  roze r ­
wania myśl i  p rzyc hodz ące mu  do zdrowia X.  
Arydzie  , czytałem mu  codzień z parę godzin 
laką W ł o s k ą  lub Ara bs ką  książkę. Z  tego po­
wodu darował  mi rękopism Arabski  nayp ie r -  
Wszego Arabskiego Prozaika  C h a r ir i , którego 
co do w yb o ru  wyrazów i zwięzłości s tylu z sa 
m y m  ledwo porównać  można  Ta cyt em .  V Vzbia-
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n ia łem  się od przyjęcia d a r u ,  żnaiąc wielką 
iego cenę, gdyż  to rękopism kopiiowany z au ­
tografu  i szanownieyszy niż sam autograf. K o­
pista bowiem by ł  uczony  literat, i na począt­
k u  dzieła sam ułoży ł  pochwałę CJiarirego w 
bardzo  p ięknych  wierszach, a na brzegach po­
ci od u wał c iągły filologiczny ko m m en ta ry u sz ,  
R ękop ism  ten szacowany dukatów  200, które 
m u  zań dawano w W ie d n iu .  Obowiązywał mię 
jednak  na wszystko, ażebym go wziął na pa­
m ią tk ę ,  dodaiąc iż po iego śmierci-, nie ł a ­
two kto w tem m ieyscu  znaydzie się zna>‘ą -  
cy wartość ley r z e c z y , . . . , .  T ęź  sarnę wia 
dom ośc o l i to g ra f i i , k tó rą  napisałem w K o n ­
stan tynopo lu  po T u re c k u  , przełożyłem  tu  na 
A ra b s k ie ,  i posłałem X iążęciu  gór L ibanu . 
D ru g ą  kopiią  dałem iego Ministrowi, z k tó rym  
się często widuię; trzec ią  N am iestn ikow i P a -  
t ry a rc h y .  T e n  ostatni iest człowiek z głową i 
g m liw o śc ią ,  pe łen  wTyobrażeń  wzniesionych i 
bezprzesądny.

. . . . . .  l a k  X iążę  iak M in is te r ,  i  wszy-
scy, co czytali tę wiadomość, p ragną  zaprowa­
dzenia Litografii  X iąźą  sam odpisał mi
bardzo g rz e c z n ie . . , .  Z tem  wszyslkiem u M a- 
ron itów  nie może ona mieć wiele pożytecznych  
następstw . , . . ,  VV K o n s tan ty n o p o lu  m ogłaby
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r o z m n o ż y ć  k la s syczne  dzieła  w sc ho d n ie ,  fetó— 

r o b y  ty m  sposobem tańszem i się stały w E u r o ­

pie .  Lec z  M a r o n i c i  n i e  cz y ta ią  ża d u ey  książk i  
n a p i s a ń e y  p rze z  M u z u ł m a n a  : ich zaś l i t e r a tu ra  

c h r z e ś c i i a ń s k o - A r a b s k a ,  choc iaż  i e s t  d o sy ć  ob­

sze rn a  , n i e  zawie ra  i e dn ak  nic  dob rego .  Są lo 

p o  większćy  części  t r a k t a t y  t eo log iczn e  i m o ­

r a i n e ,  t ł u m ac zo n e  z ł acińskiego i W ł o s k i e g o  

p rze z  m n i c h ó w ,  k t ó r z y  częs tokroć  ani  po  ł ac i ­

n ie  au i  po A r a b s k a  d o b r z e  nie u m ie l i   J e s t
och o ta  i  n aw e t  są p r o i ęk la  sp ro w ad ze n i a  L i ­
togra fa  , ale ż y c z o n o b y  t a k iego  , c o b y  raz em 
b y ł  m a l a r z e m ,  k tó r ego  b a r d z o  po t r ze bu j ą .  L i ­
czne kośc ioły tu teysze  ( iest  około  33o) ,  c i e r ­

p i ą  zu p e łn y  p r aw ie  n iedosta tek o b r a z ó w ...........

P r y w a t n e  n aw e t  d o m y  k u p u i ą  skwap l iwie

wsze lkie ma lo wan ia  w ce lu  pobożnośc i .    J e s t

t u  w g ó r a c h  L i b a n u ,  w mias teczku  S z u e i r  zw a -  

n e m ,  dość do br a  d r u k a r n i a  za w iad o w au a  przez  

m n i c h ó w .  D r u k u i ą  w niey  po S y r y y s k u i p o  A -  

r a b s k u ,  ka t e c h iz m y ,  k s i ążk i  d o  n a bo ż eń s tw a  i 
k a z a n i a , . . . .

A l e x a n d r i a  w  E g i p c i e  2 5  G r u d .  1 8 2 0 .  n .  s .

  P o z a w c z o r a  t u  p r z y b y ł e m ,  o m o ­

im  zaś wyieźdz ie  z B e r u t  mu s i sz  wiedz ieć  z 

l istu p o p rze d za j ąc eg o  k t ó r y  p i sa łem 2  S y r y i
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(nie doszed ł) . . . .  W  ty c h  dn iach  udam  się do
Kairu....  w towarzystw ie dw óch Wędrowników
Francuzkich .. . .  A Jexandrya  w dzisieyszym sta­
n ie  liczyć mo£e około 20,000 m ieszkańców: 
m a  port  w ygodny  w k tó ry m  dziś 200 z g ó rą  
stoi okrętów p ró ż n y c h ,  a n iek tóre  od ro k u  
tuż czekaią na ł a d u n e k ,  iedząc a  conto statkuj 
tuk dalece handel w schodni iest n ieczynny  w 
tern naw et m ieyscu, gdzie p rzez  zbieg wielu 
okoliczności więcey niż gdzie indziey iest han­
dlowego ru c h u .  M iasto  zamieszkane przez 
K opiów , k tórzy  nayznakom ilszą  część ludno­
ści stanowią, przez G reków  p rz y b y ły c h  z pó ł­
n o c n y c h  brzegów śrzodziemnego m o r z a , O r ­
mian, Żydów, A rbaów , i F ranków . T y c h  ostar 
tnicli poczy tu ią  tu  za naygorszych  ludzi......
P o r t  i miasto opasane zostały now ym  murena 
opa trzonym  k ilką  zam kam i , k tó ry ch  załogę 
składa kilkaset A lbańczyków , będących  na żoł­
dzie Mehmed A l i - l Jaszy. Język u aypow szech -  
u iey  tu  u ży w an y ,  pom iędzy A ra b a m i  nawet, 
iest W ło s k i  i Grecki.... Że s tarożytności m a
A le x a n d ry a  we wschodnim sw ym  rogu nad  
brzegiem  morza dosyć Wysoki obelisk prze­
z w an y  ko lu m n ą  Pompeia (nie w spom inany  od 
S trabona), i drugi tuż p rzy  nim  obalony, k tó­
r y  naprzód  F rancuz i  a potem A ng licy  na p ro -



257

źno usiłowali dźwignąć, chcąc go przewieźć do 
•Europy. W stron ie  północnej' za miastem są 
szczątki rozwalin znakomitey n i e g d y ś  budo­
w li ,  iak o tern przekonywaią ułamki dobrze 
obrobionych granitowych kolumn. Budowli 
tey  daią tu  imie łazien Kleopatry. Daley nie 
co ślad innego starożytnego gm achu, o któ­
ry m  przewodnik móy dobry Janczar powia­
dał, iż to był Kiosk Alexandra W .  gdzie on 
siedząc pił kaw ą, kurzy ł ty lu ń ,  i patrzał na 
pracuiącyph około zakładania miasta.... Z dro­
wie moie znakomicie w lepszym stanie , bóię 
się iednak zawsze recydywy. W  Kairze nay- 
głównieyszem moiem zatrudnieniem będzie w y­
szukiwanie ksiąg, iakicli życzy Kanclerz. (#)....

A lexandryci 24 G rud. \S io  n. s.

. . . . . . . .  Przed inoią chorobą byłem w
Alepie Nie pamiętam, co zawierał móy list
ostatni prżed zapadnieniem na gorączkę (niedo- 
szedł). Pisząc go, czułem się iuż mocno cho- 
r y , i wyraziłem tylko to, co mi się zdało nay- 
piln ieyszem , odkładając do następnego listu 
mówić o moiey do A lepu  podróży, która trw a­
ła dni 17. z powrotem do Tripoli. Nie podo­
bna Wyrazić, iak mię osłabiła choroba. Od dut 
Jedwo dziesięciu czuię się należycie zdrowym}

J W . fir . Ruiniauc&W-



lecz s traciłem  pamięć wszystkiego, co się dzia­
ło  na dni 5o lub  4o przed m oią cho robą  i w 
iey ciągu. Dziennik m oiey wycieczki do A le -  
pU uc ie rp ia ł  wiele, mianowicie co do pow rotu  
p rzez H o m s,  przed cho robą  albowiem nie m ia­
łem  czasu wszystkiego w p o rz ą d k u  spisać, a 
dziś p rzypoinnieć  nie m ogą, co znaczą niektóre 
no ta tk i  na prędce do pugillaresu  zaciągnięte .

z K airu  1 9  Stycznia 1821 n. s.

  Z  listu  poprzedzaiącego [nie doszedł)

uw iadom iony  zostałeś o moiem przygotowa­
n iu  w podróż  do wyższego E g ip tu  i Nubii. R o. 
z u m ie m , źe opuścić okoliczność zwiedzenia tak 
c iekaw ych  k ra in ,  by łoby  m erozsądkiem , mia­
now ic ie ,  k iedy  się wszystkie zręczności do te ­
go nastręczyły . Pasza przy ią ł  mię z u p rzey - ,  
m ośeią  i szczególnieyszemi Względami. O p ró es  
p o trz e b n y c h  paszportów, dał mi listy do sw ych 
sy n ó w  i synowców, k tó rzy  rządzą  w  Tebaidzie 
i N u b i i ;  dowódca M atneluków Paszy, człowiek 
z acn y  i bardzo g rzeczny , rodem  F ra n c u z ,  z a -  
prosił mię na swóy s ta tek , pop łynę  v ięo za 
dni kilka w iego tow arzystw ie do E snech, d a -  
sinego L a lo p o lis , zkąd daie m i  (’ swoie m u ­
ły dla udania się do N ubii ,  aż do drugiey  
k a ta r a k ty ,  biorę  z sobą moiego chłopcu A ra -



ba, k tó ry  potem poiedzie ze m ną  i do K o n s ta n ­
ty n o p o la ........

P rzy łą cza m y  tu także wyiątki  ze dwóch  
listów tegoż P . S ę k o w s k ie g o  pisanych  

do przyiaciela do W a rsza w y:

z Damaszku 1810. i5  JVrześn\a.

Z am ierzyfem z p ierw szym  do ciebie listem 
posiać kró tką  w iadom ość , o stanie i rządzie 
gó r  L ibanu , oraz o charak terze  m ieszkańców . 
Lecz mnie tw óy  m iły  lis! znalazł w Dam aszku, 
oddalonego od m oich papierów, gdyż  mieszkam 
zw yczaynie  w gó rach  L ib an u  w A y n l u r a ,  
pom iędzy  Bery them  i T r ip o l i  (T a ra b lu s  be 

Szam). Dla tego też, skoro do mięszkanią mego 
pow rócę , będę pisał do ciebie obszerniey . Dziś 
odpisuię  ty lko na tw óy list, k tó ry  mi K o nsu l  
S y donu  przez um yślnego  tu  przysłał  i przez 
tegoż człowieka do S y d o n u  me listy p o s y ła m . . . ,

  W ie lk i upa tru ię  pożytek zpodobne-
go zbioru  (dzieł o ry ien ta ln y ch )  dla l i te ra tu ry  
i h is to ry i  naszey, a wogólności naw et nauki ię- 
zyków  w schodn ich  w E u ro p ie .  P rz y z n a n ą  od 
wszystkich narodów  i  w podziw ieniu  u  wszyst­
k ich  iest niewypowiedziana zdalność Polakow
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do wymawiania wszelkich ięzyków, a nawet 
do ich pouczenia się. T en  Właśnie szczęśliwy 
przymiot narodu potrzebaby rozw inąć, war- 
toby go ożywić i ku prawdziwemu zwrocie po­
żytkowi. Z małą na początek usilmścią, roda­
cy nasi mogliby cudzoziemców W tym  wzglę­
dzie przewyższyć, .i*

a K airu i j  Stycznia. 1821. n. s.

W  A lexandryi na samem wy.iezdnem ode­
brałem twóy szacowny list datowany 19. Śier: 
1820. Ile mi przyiemności spraw ił,  nie łatwo 
sobie wyobrazić potrafisz* chyba, źe się posta­
wisz w moiem naowczas położeniu Podcoz 
moia W Syryi była bardzo nieszczęśliwa. Nie 
inowię o pracy, którąm sobie tam zadał nad 
językiem A rabskim ; pominę wszystk.e niewy­
gody, na które naraża wędrownika podróż w 
k ra in ,  gdzie przepych i bogactwo przyrodze­
nia stawią oczom dziwne sprzeciwieństwo z nę­
d z ą  tamecznego człowieka, gdzie miecz des­
potyzmu ,  ciągle ztunieizońy nad iego karkiem 
zg.na g°, ‘ czyni podłym , a cbytrośó iest ie- 
d \ u y m  ieg° orężem, którego używa równia 
przeciwko przemocy, iak dla zarobienia n a ż y ­
cie. Tam  rószczka gwałtowładztw* dotknęła 
żyzne łany i zamieniła ie w pustynie . . .  wyraz

okro-
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o k ro p n y  dla tego, kto ie widział! W  tymfo 
hra iu  nieszcżęśl iwem prawdziwie z rządzeniem 
zapadłem ciężko na go rączkę ,  która tam p a ­
nowała  z powodu gwał townych  przeszłorOcz- 
i iycli upałów.  Hem uc ie rp ia ł ,  t rud no  do opi­
sania,  w chwili  wygórowania  mey cho roby ,  któ­
ra mi iuż zagrażała śmiercią,;  pobożni mie­
szkańcy,  u k tórych  nie można było dostać za 
p ieniądze  kurczęcia,  sprowadzil i  mi g r a t i s ,  dla 
wyspowiadania i przygotowania na śmierć ,  
czterech potężnych  m n ic h ó w ;  ci, pomimo hie-  
■wypowiedziariey chęci spowiadania mię na leży­
c ie ,  przystali  na żądanie m oi e ,  sprowa dzen ia  
mi  doktora.  P rzyb y ł  ten zpoldiskiego mias ta  
o pói torey godziny drogi ,  konuwał ,  k tóry się 
m e d y c y n y  w S y r y i  naliczył.  Jak  mię leczył ,  
n iewar to  o tern i mówić.  Czułem nakoniec iź 
samo we mnie p rzyrodz en ie ,  na sz< żęście ża-  
d uem  nieosłabiorte na d u ż y c ie m ,  pr że /w y  cięża- 
ło gwałtowność cho rob y ,  i nakoniec do zd r o ­
wia  mię przy wracać zaczęło. D o k t o r  kazał  mi 
sobie od Wizy ty po 200 piaslrow zapłacić,  (27^ 
Złł .  poi. i i ), ta okoliczność godna iest wia­
dom ośc i ,  tych p rż y n a y m n ie y ,  którzy by o d b y -  
waiąc  podobne  podróże,  w podobnćm się zn ay-  
dowali  zdarzeniu.  U w a ź a i ą c , iż p rz -n ika iącd 
z im no iesienne W t ym k i a i u , i zima równie 
prawie  sroga iak u  nas i nie dozwalały mi 
przyy ść  zupełnie do z dr ow ia ;  słaby ieszczó 
dowlokłem się do naypierw sżego p o r t u ,  gdzie 
szczęściem znalazłem okręt ,  k tóry  miał  wyyść  
pod żagle do Egiptu.  Siadłem więc. na teti 
statek i aO. G r u d n ia  roku przeszłego do A l e x a n -  
dryi ,  zabawiwszy tam dni  9, uda łem się Ndeti l  
do Kai ru .  Całąrn dćogę aż do Kairu n ie zm ie r ­
nie c ie rp ia ł ,  tu tay  od dni  kilku ćziiię s i ę  da­
leko Kpiey ,  1 poiutrze udam  się do 'Fel , ^ 
z tamląd aż do Ipsambol  i  iV a d i-  Ch a i!'a. T r u -  

i 8 q i  Czerwiec , T om  X X .  16



w VI

dno wyobraz ić  odda lonemu od Eg ip tu ,  ile ta 
k ra ina  iest zaymuiącą  dla tego,  którv p rz y b y ­
wa na tę szczęśliwą ziemię.  T y le  cudów sztu­
ki i p r z y r o d z e n ia ! L u d  lak łagodny jak kli­
mat ,  i  do tąd nieznany.  R ządy  Paszy te rażn iey-  
szego ,  którego do liczby wielkich ludzi nasze­
go wieku policzyć t rzeba ;  to w z y s t k o t y l e  mi  
p r z y i e m n y c h  wzbudza  uc zuć ,  tak łechce m ą  
c iekawość ,  iź pomimo złego s tanu  zdrowia ,  
zdaie m i  się niekiedy,  żem iest nayszozęśl iw- 
szy z ł u d z i ,  iz mi tyle Vzeczy godnych  widze­
n ia ,  oglądać wolno. Daruiesz rui, że nie piszę 
do  ciebie obszern iey,  lecz powróciwszy z m ćy  
podróży  do drugiego progu  N i l u ,  to iest za 
2 lub 3 mies iące ,  będę w stanie dać ci kilka 
dość in te resu iących  listów. Byłem u Paszy,  któ­
r y  mię przy ią ł  z d y s t y n k c y ą  i ł askawością ;  
oprócz po t rz ebnych  paszpor tów,  dał mi r eko -  
m enda cyonalne  listy do swych s y n ó w  w w y ż ­
szym Egipcie.  T y l e  mam do pisania do cie­
bie o Eg ip c i e ,  iż dzisiay boię się nawet  za­
c z y n a ć ,  w ty m  stanie w iakim iestem.

Ra cz  prze łożyć ,  gdzie należy żem z n a ­
lazł w Kai rze  bardzo piękną  bibliotekę wscho­
d n i ą ,  za my kai ącą  około tóoo  t o m ó w ,  dz eł 
p rawdziwie  rzadkich  i w ybo rn y ch .  N ależy  
ona do iednego z l i teratów Francuzkic l i ,  k tó rz y  
t u  z Je ne ra łe m  Bonapar te przybyli-  T e n  czło­
wiek , dziś s ta ry i prześ ladowany od niepocz- 
c iw y c h  t u t e y s z y c h  Frank ów,  chce się pozbyć  
swey biblioteki. Roz um ie m  , iż podobna wia­
domość  będzie p rz y j e m n ą  w W a r s z a w i e ,  jeżeli 
chcecie dla pożytku  kra iu naby ć  skarb dziś 
tak rzadki.  Za m y m  powrotem poślę kata-  
log tey  b ib l io tek i . . . . .



O wodach Goździkowskich
TVyirnek z ro zp ra w y  Professora chemii 

w Uniwersytecie W arszaw skim , A. 
M. Kitaiewskiego, Członka Towariz: 
P. N. c zy ta n ey  na posiedzeniu te­
goż T ow arzys tw a  d. 3o l iw ie t: Z;, r.

0(1 kilku lat zjawiły się wody minera lne  m 
G o zdzikow ie , włości położoney  w W o i e w ó d z -  
twie i łandomirsk iem,  Obwodzie  Opoczyń.-.kim, 
k tó r a  iest odległa od P V artzaw y  na mil 16, 
a od R a d o m ia  na mil 4 , i spoczywa p r z y  
grzbiecie wzgórza,  niewielkiey wysokości  i po­
staci spłaszczoney.  Pod stopą tego wzgórza * 
k tóre  iest rolą  kamienistą,  n ie ur odz ayn ą  i ską­
p o  poiedynczo - stoiąęemi drzewami  ozdobioną,  
pokazuie  się ku wschodowi rozległa n i z i n a , 
p rzeplatana  na przemian lasami i ł ąkami ,  oto­
czona p ię knym  widokiem rozs ia nyc h  miast  i 
włości,  k tóre ,zwłaszcza w dniu  pogodnysn,  d o ­
k ładnie  rozróżnić  można , pomimo zrjaczney 
odległości n iek tórych .  G ieln iów , K Jw ów , N o -  
w e -A h a s lo , daley S/noyorzew , Skrzy  ńsk, S krzy  n- 
no  i wiele in n y ch ,  malu ią  się w głąbi  tego roz ­
ległego obrazu.

Od s t ro ny  zachodnio  - po łudniowey iest 
to wzgórze w całey swoiey długości  o toczone 
lasem, k tóry  ku zachodowi iest młody  liścio­
wy, i ozdobiony  ki lkudziesiąt letniemi modrze-  
w a m i ,  co wspania ły sprawnie  wid ok ;  część 
lasu ku południowi  c iągnąca się iest całkiem



iglasta.  Niektóre  części  tego lasu,  uważane  w  
p e w n y c h  od leg łośc iach ,  przyierane s p r a w u j  
wrażenie na oku  przechodnia.

Pierwsza część t ego  las u ,  to iest ku za­
ch od ow i  położona,  iest naybliższa f r > z d z ik o w a y 
i oddzielona od niego łąką,  W chrapy  i trzę­
sawiska obfitą, która ciągnie się ku  zachodo­
wi , i iest w o k u ł o  wzgórzami  tak od strony  
wsi lak od lasu ściśniona.  T u  natrafiamy na 
kilka źrzodeł  w y p ł y w a j ą c y c h  z pod lasu, i ma­
j ą cy c h  sw ó y  kie-rutn-k od zac hod u,  które w sz y ­
stkie są że lazne ,  o czćm wnosić  iuż można  
z obfitego rdzawego o sa d u ,  który się w nich  
i  po wszys tk ich  błotach łąki zt iayduie , iako  
też z ley bi Unistey z i e m i ,  która całkiem z 
rd zy  że la zue y  z łożoną  być się zdaie. Po mimo  
obfitości żelaza wiele roślin w tych  błotach ż y ­
je, między  iune mi  B /dens t r i  p a r t  i.ta, Equine tu ni 
p a  lustre  , S u r  pu s  aqu aticu s  , ń ienyan thes tri.fo- 
l i a ta .  W z g ó r z a  wsi i lasu złożone są z twar-  
deg • kamienia piaskowego , tnaiącego drobne  
ziarno , lubo nie wszędzie zupełnie i ednakie.  
W a r s t w y  tego kamienia c iągną się da le k o ,  i  
w  ca łym Obwodz ie  stale natrafiamy na nie,  
częs tokroć w pokładach zt iaczuey grubości ,  iak 
np.  w G ie ln io w ie ,  gdzie  na osełki  iest w y r a ­
biany .  W b r s t w y  te leżą n iekiedy na przemian  
z warstwami g l i n y  rozmafiege gatunku,  tudzież  
piasku.  Tak  w S m o * o rze w ie  gl ina z w y c z a y -  
na pokrywa biały piasek , pod którym gruba  
t łu t ey g l iny warstwa zuayduf i  się. Ostatnia  
dla s w e y  nietopl iwośri  na tyg le <1° fint  sz k l e n ­
n y c h  uży wa  się. W  K a z a n o w ie  podobnież  
z n a y d u i e m y  warstwy  g l iny białey,  lecz wcale  
in n e g o  rodzaiu.  N ie  należy zami lczeć,  ze w ca-  
ł ć y  t ćy  oko l icy  śladu nawet wapna doslrzedz  
nie można.  Zkilku w y ze y  wspomriionycl i  źró­
deł  sprowadzone  są wody kanałami do gluv\ne-
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go  ź r ó d ł a , i są dosy ć  obfite: wystarczaią b o ­
wiem tak na ciągłą potrzebę hcsenyih kąpiel i  
w d w ó c h  b u d yn k ac h  umi eszczonych  , u m y ś l ­
n ie  na ten koniec przez wł»ścicela wy st aw io ­
n y c h ,  iak na ugaszenie pragnienia skwapl iwie  
koło  źrodia gr o m a d zą c y ch  - tnę gości .  (*)

W o d a  z tego źródła p łynie  z drewnia­
n y c h  umyś ln ie  na to p rz ygo to w any ch  r u r .  nie 
m oże  więc. być czerpauiem,  ale pods tawieniem  
naczynia zbierana.  F iz ycz ne  iey własności  są  
n a stę pm ące :  Jest  prawie prz ez r oc z y s ta ,  bez 
koloru i żadnego  zapachu,  unak zaś, lubo sła­
by,  iest iednak w y r a ź n y  słodka wy,  e o k o lw u k  
ściąga iący i metaJliczny.  K a ż d y  p iie  ią  bez od-

(*) P ró c z  tych dwóch b u d y n k ó w ,  z k tó rych  k a ż d y  m ie ­
ści ośin pokoików kąp ie low ych  i tyleż im odpow ia­
dających pokoików sz czu p ły ch  w p ra w d z ie  , lecz u ż y ­
w anych  do um iesz czen ia ,  gości i s.t ieszcze in n e  po - 
innieysze zabudow an ia  p r z y l e g ł e ,  gdzie  w ygodniey  u- 
mieścjć się można. Je s t  i sa lonik  wspólney  p rz e z n a c z o ­
n y  zabaw ie ,  mała  r es tau racya  i bufet .  Ogród właściciela  
obfity w wyborne owoce, lubo nieco odległy  o d ł a z  enek ,  
iest o tw ar ty  do p rzechadzki gości s ło w e m ,  widać źe 
szanow ny  właściciel  W .  P a r c z e w s k i  d o k ład a ł  s ta ra*  
n ia  w edług  sw ey  możności ,  aby to mieysce wygodnein 
i  przy iem nem  uczynne,  k tóre  oprócz tego swoie in po ­
łożen iem  wpośród kn ie i  wabi do siebie  wiele o sób  l u ­
b iących ro z ry w k ę  małego po low ania  S łu sz n o ś ć  nie 
pozwala  zam ilczeć ,  źe  n iek tóre  d ro b n o s tk i ,  s łu ż ące  do 
u p rzy ie in n ien ia  tego m ie y s c a , w inn iśm y  W .  Z e i s i n -  
grrowiy  iedne inu  z ip iygorliwszych wielb cieli wód Go- 
zdzikowskich .

Nietn iłoby się p rz y c z y n i ło  zdan iem  naszetn do w y­
gody gos'ci i zysku  dla m iey sc a ,  gdyby G oździków  
posiada ł  swoiego lekarza  ; gdyby na  każde  zaw ołan ie  
m ożna  mijeć now ą  w annę za po in ie rhą  .e n ę  (bo w spó l­
n e  W a n n y  i ło d re w n ia n e  chwalić nie możemy i; gdyby  
poblizkie  m ieszkań  p rzechadzk i  w przyzwoitym po­
r z ą d k u  u t r zy m y w an e ,  cieszyły się dobroezyiirrem dla 
znużonych  lub  wiecey osłabionych g ści c ieniem, na 
k tó rym  dotąd p raw ie  zu p e łn ie  zbyw a. P r z y p : A u to r a .
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razy ,  naw et z p rzy iem n o śc ią , i w bardzo krót­
kim  czasie p rzyzw ycza ić  się do n iey  może.

-Tempeiatura od 6 - g  stopni w y ź e y  zera  
ciep łom ierza R eaum ura w yn os i  - co  pokazuie ,  
ze  zrodło  w ychodzi z pod w ybornego  p o k r y ­
cia n atu ra ln ego;  co do ciężkości ga tu n k o w ey  
nie  rożni się od w o d y  d ysty l low an ey .  P rzez  
k łócen ie  zdaie się w ych o d z ić  z n iey  mała i -  
Josc p ęch erzyk ów  p o w ietrzn y ch ,  i przez d łu ­
g ie  k łócen ie  staie się  wyraźnie rnętnieyszą. T a ż  
sama zmiana postrzegać się na niey daie, sk a ­
li o w  o tw ar łem  naczynitt  przez p ew n y  prze­
c i ą g  czasu iest zostawiona: bo ty m  sposobem  
o g r z e w a  się i uwalnia nieco p ow ietrza ,  które 
w postaci m a ły ch  kropelek do ś c i a n  w ew n ę­
trz n y c h  naczynia  przylega ; a wtedy p ow sta ią  
m ę ty ,  i ić y  powierzchnia  cienką m eta ll iczną  
błonką p okryw a się. Przez, wrzenie całkiem  
ogałaca się z powietrza , m ętnieie ,  nabiera żó ł­
tego koloru, i naprzec iw  światła pokazuie m n ó ­
stwo d rob n ych  żó łtaw ych  blaszek bardzo cien-,  
k ic h ,  które są w n iey  zaw ieszone ,  i  przez fil­
trow anie  oddzielaią się.

G otuiąc 100,000 części tey  w o d y  co do m ia­
ry ,  odebrano z n iey  p łyn ów  p o w ietrz n y c h  8,a5o 

ri,r<i5 .s'<* z rozbioru  ch em iczn eg o  okazało  
składaią się z 4 ,020 gazu  kwasu w ęg low ego ,  * 

5,320 —  sa le trorod n ego , 
o 4 i o  —  kwasoroduego.

—  ' O

8 25o.
i P o  odparowaniu  aż do suchości d w ó c h  

gaccy  tey  w ody , czy li  i3 o a g ,3  gram m ów  (prze­
szło 32 fu n tó w  n o w e y  wagi) o trzym an a  p ozo­
stałość w retorcie w ażyła  gram m  i ,  i ,

4 atóm iqo,oqo części tóy w ody co do  
wagi zainykaią w rozpuszczen iu  stałych istot 
8 , 4427 . A rpzb ió r c-hemicęńy pokazał, że się po­
m ię d z y  niem i zn ay d u ie j
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3,0240  węglanu żelaza,
2 ,4213 krzemionki.
0 ,1876 węglanu wapna. 
i , 533 i węglanu sody i istoty orga- 

niczney.
0,3837 solanu wapna wraz z odro-

 luną soli kuclienney.
8 ,4 4 2 7 .

Z czego wszystkiego pokazuie się: że wo­
da Goździleowska nie mieści w sobie żadnych  
szkodliwych zdrowiu istot: źe powinna być po­
liczona do klassy żelaznych, wód podobnych,  
iak są wody mineralne B ra n s ta d  w Xięstwie  
Holsztynskiem , i L e ib w e rd a  w Czechach (to 
iest C hristians - T V ilh e lm s -  S ta h l  - brunnen  i  
Josephsen - quelle) o czćm z porównania roz­
biorów P fa jfa , Suersen , B euss i innysh  prze­
konać się można.

Co do skutków pod względem zdrowia , 
od uczonych  Lekarzy stoltcy naszey wyro-  
kp oczekiwać trzeba.



D o n ies ien ia  Księgarskie .
N o w e  K sia ik i.zna  yduiące się w  K sięgarn i Z a ­

w adzkiego  i fp ęck ieg o  uprzyw ilejow a­
nych D ru ka rzy  i K sięg a rzy  D w o ­

ru  K rólestw a Polskiego^

O  uczonych Polkach przez Jana Sowińskiego 
8vo prze ni. VJ. stl*. ^  Warszawa i Krze­
mieniec w księgarniach u Gliiksberga 1S21

. ,  zł. 7
MaryusZ w Minturnie tragedya P. A r ­

nault  we trzech akiach,  z Francuskiego wier­
szem przełożona przez Fr.  Sali Dmochowskie­
go^ wystawiona ua Teat rze Narodowym W a r ­
szawskim dnia Listopada iS ip . 8vo sir. 42 , 
Warszawa nakładem i d ru k i e m 'N .  Gluksher-  
ga 1821, zł, 2
. W ilia Nowego Roku Kompdyo-opera w 
iednym akcie z Francuzkiego naśladowana; na 
scenie Narodowey w Warszawie dnia 5 1 G r u ­
dnia. 1821 r. pierwszy raz grana, 8vo str. 53. 
Warszawa w Dr u karni Łątkie wieża 1821 zł. 2 

_ Krętosz lokay bez służby, komedya w 1. 
akcie z Francuzkiego przełożona,  8. str. 70. 
Wa rszawa  w Druk arn i  Lutkiewicza 1821. zł. 3 

Upiór  melodrama w 3. aktach z prolo­
giem, z rranotizkiego t łumaczona p. B. Kudl i -  
cza. 8. str, 80. w Drukarni  Lątkiewicza 1821.

zł. 2 gr. i 5
Gospodarstwo Narodowe Zastosowane , 

czyli nauka Administracyi  p. Fr.  Hr .  Skarbka.
8. sir. Syń, Warszawa nakładem autora w D r u ­
karń LtjUiewicza 1821, zł- 7


